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M I N I S T E R  G O E B B E L S  p o u c z a  

n a s ,  a b y ś m y  n ie  z a p o m in a l i ,  g d z ie  
k o ń c z y  s ię  P o ls k a ,  a g d z ie  m e s y '  
n a j ą  N ie m c y .

T r u d n o  n te  u z n a ć ,  i e  p o u c z e n ie  
t o  z o s t a ło  s k ie r o w a n e  p o d  n ie w ła 
ś c iw y m  a d r e s e m  1 ż e  s f o r m u ło w a n e  
w s t a ł o  n ie ś c iś le .

R z e c z  b o w ie m  w  t e m ,  a b y  N ie m 
c y  n ie  z a p o m i n a l i  o  t e m ,  g d z ie  P o l 
s k a  s ię  z a c z y n a .

A  o  t e m ,  g d z ie  j e s t  t e n  p o c z ą t e k ,  
m ó w ią  n i e t y l k o  b a g n e t y ,  s t o ją c e  n a  
s t r a ż y  n a s z e g o  o b s z a r u .  M ó w i  o  
t e m  r ó w n ie ż  p o s t a w a  d u c h o w a  n a 
r o d u .  P ię k n ie  i  w ie r n ie  s c h a r a k t e 
r y z o w a ł  t ę  p o s t a w ę  k s .  k a n o n i k  
M ę d le w s k i  w  u r o c z y s t e m  k a z a n iu ,  
w y g ło s z o n e m  w  a r c h i k a t e d r z e  p o 
z n a ń s k i e j :

„Nie byliśmy nigdy narodem o ce
chach „raubritterów" 1 nie mamy też 
iadnych programów napaści na Inne 
narody. Nasz program jest zgodny ź 
relłgja 1 moralnością, która dyktuje 
nam Chrystus. Nasz program to Je
dynie program obrony przed niespra
wiedliwym napadem na całość na
szych granic, na wolność naszych 
miast I wsi, na życie naszych drogich 
rodzin, naszych rodziców, dzieci, bra
ci. Ale niech wiedzą nieprzyjaciele, że 
bić się będziemy nietylko o naszti 
polskość 1 wolność! Wojna, jeśliby 
miano nas do niej sprowokować, bę
dzie nam wojną świętą, będzie to woj 
na 1 walka o Jezusa I Marję, walka 
o każdą świątynię, walka o każdy 
przydrożny krzyż, walka o każda ka
pliczkę czy figurę naszej Królowej 
Marjl. N ie damy 1 nie dopuścimy, by 
te nasze najwyższe świętości spluga- 
wiono, podeptano lub, tak Jak w  W ie
dniu, oknami wyrzucano i spalono na 
rynkach naszych miast, wśród ryku 
zdziczałego motłochu. Zmęczeni nle- 
woln, zmęczeni długą I bohaterską 
walką o naszą niepodległość, togo je
dnego szczerze pragniemy: żyć z 
wszystkleml narodami 1 państwami w 
najlepszej zgodzie, chcemy zapomnieć 
wiekowe krzywdy nam wyrządzone, 
chcemy przebaczyć, przyłożyć ręki do 
odbudowania zasad Chrystusowych w  
świecie, do odbudowania w  stosun
kach międzynarodowych sprawiedliwo 
łcl, której owocem Jest pokój, ale 
napadnięci nie uronimy nie z tych da
rów, które Opatrzność Boża dala nam 
w  depozyt przez ręce potężnej Orę
downiczki naszej i ukochanej Królo
wej Marjl".

S ło w a  t e  w y r a ż a j ą  t e  w ła ś n ie  u -  
o z u c la ,  k t ó r e  p o d z ie la  o g r o m n a  
w ię k s z o ś ć  n a r o d u .  S ą  o n e  p r / e a t r o  

d l a  t y c h ,  c o  c h c ie l i b y  s p r a w '
<5, g d z ie  P o ls k a  s ię  z a c z y n a .

( i . )

W l i  n  i  e
Co Polacy o przyszłej wojnie wiedzieć

Społeczeństwo polskie nie odry 
wa uwagi od zagadnień m iędzy
narodowych. W szyscy interesuje
m y się piln ie i serdecznie Gdań
skiem, radujem y się sukcesami 
dyplom atycznem i W ie lk ie j B ry
tanji, montującej szeroki front 
obrony przeciw napastnikom, 
obserwujem y „w o jn ę  propagan
dy", toczącą się w prasie i w o- 
p in ji świata, uczestniczymy sa
m i w tych rozgrywkach, podo
bnie, jak i w  „w o jn ie  nerw ów ” .

Czytamy i słuchamy bacznie 
co mówią m ężow ie stanu w  Eu
ropie, którzy w tych niespokoj
nych czasach „rozgadali się” jak 
nigdy, przem awiając n ietylko do 
swoich obywateli, ale także i to 
może głównie, do obcych naro-

S  DK,gą Se,rjQ ” w ieH  b ilizacja  gospodarcza, trwają 
“ f  . Poetycznych  przygotowania na każdą, najgor-

rozpoczął dnia 28 kw ietn ia kan
clerz Rzeszy niem ieckiej. Dnia 
5 m aja m ów ił m inister Beck, a 
przed tą datą i po niej przem a
w iali k ilkakrotn ie prem jerzy i 
m inistrow ie A nglji i Francji, dzi
siaj zaś dyktator wioski Musso- 
Hni zabiera głos w stolicy P ie 
montu, w  Turynie.
Przem ówieniom  polityków , spra

wujących władzę, towarzyszą po
dróże dyplom atów  i generałów, 
sekundują polem iki w  dzienni
kach i w rozgłośniach radjowych, 
a w  wielu krajach w  tajemnicy, 
w  ukryciu przed złcml oczami 
odbywają się ruchy 1 koncentra

iuszą
szą nawet ewentualność, która 
przyjść i przeciągnąć się może 
znacznie dłużej, aniżeli się to tu 
i ówdzie mniema.

Fachowcy w ojskow i rozstali 
się już z teorją „w o jn y  błyska
w icznej” , porzucili tę chimerę, 
zrodzoną w Berlinie, i głoszą te
raz swoim i obcym  bardziej real
ną i prawdopodobną teorję „w o j
ny długotrwałej” .

Taka wojna wym aga przygo
towań wszechstronnych i na dlu- 
M  obliczonych. Technika
w ojny idzie tu w  zawody z p rzy
gotowaniem  gospodarczem, mo- 
ralnem, politycznem . W  myśl rzu

w ielce popularnego, narody mu- 
szą być „zw arte, silne, go tow e” .

D otyczy to tem bardziej nasze* 
go kraju, gdzie owo piękne hasło 
się zrodziło  i rzucone zostało w 
najszersze masy.

- i-  a  , . — .--------  w  mysi rzu
wojsk. Dokonywuje się mo- conego ostatnio w Polsce hasła

Odr* z  u o o n e p l a n y
Gniewne repliki niemieckie

Na łamach „L e  Tem ps”  ukazał 
się komunikat półurzędowej a- 
gencji „ Isk ra ” , pośw ięcony sto
sunkom polsko-sowieckim  z o- 
kazji w izyty  zastępcy komisarza 
Potiem kina w  W arszawie.

W  komunikacie tym  jest m o
wa o obecnej fazie rozw oju  ży 
czliwych stosunków m iędzy P o l
ską i Z.S.R.R., przypom ina się 
też o zgrzytach przeszłości.

W  okresie gdy w M oskwie ma

ści dla Polski —  głosi komuni
kat —  Polska w sposób stanow
czy odrzuciła plany wspólnego 
marszu na wschód i na połud
nie, podziału strefy wpływów, 
która ogarniaćby miała nawet 
Kaukaz, Ukrainę, Białoruś i w y
brzeża Bałtyku. Odrzucając te 
propozycje Polska tem samem 
zniweczyła cały plan i uczyniła 
go nieziszczalnym. Niezależna po 
lityka Polski, kierująca się wła-

D E B A T A  n a d  p o l i t y k ą  z a g r a n i c /  
f t ą  w  p a r y s k i e j  I z b i e  D e p u t o w a n y c h  
t> o w in n a  b y ł a  d o s t a r c z y ć  o b s e r w a t o -  
łw n j  ż y c i a  p u b l i c z n e g o  w e  F r a n c j i  
• p o r o  c e n n e g o  m a t e r j a h i .

W  p o w a ż n e j  s y t u a c j i  o b e c n e  
P a r la m e n t  f r a n c u s k i  s t a ł  s ię  z n a k o  
• w i t y m  p o ś r e d n ik i e m  m ię d z y  r z ą d e m  
& s p o łe c z e ń s t w e m .  P o t w ie r d z a  t o  w  
c a jw j  r o z c ią g ło ś c i  d w ie  t e z y ,  k t ó 
rych b r o n i l i ś m y  z a w s z e  n a  ła m a c h  
ta w z e g o  p is m a :

4® w  c h w i l a c h  w a ż n y c h  1 n o n lo -  
® ły e h  „ r o z d a r t a  w e w n ę t r z n ie "  F r a n 
c ja  u m ie  z a w s z e  z d o b y ć  s ię  n a  o d -  
t * m i e d n i ą  p o s t a w ę ,  

i e  m i m o  w s z y s t k o ,  p a r l a m e n t  
f r a n c u s k i  w  c h w i l a c h  c ię ż k ic h  i  
p r z e ło m o w y c h  z d a jo  z a w s z e  e g z a -  
I t f n  p o l i t y c z n y .  n .

W  imię obrony 
narodowej

Jak się odbywają 
konsolidacje zagranicą

[ P a t r z  artykuł w s t ę p n y  n a  s t r .  3 )

, p- Do Alen przybył ■ Konstancy bry 
^Jłkl delegat do rokowań handlo
wych z Grecją Lelth Ross. 
m Mars*. Goerłng powrócił z wy- 
.*c*k| na pokładzie statkn „Huscara” 

. 0|,n° ’ bezzwłocznie odjo-
‘'•ł pociągiem do Niemiec. 

łfT~ burmistrz La Guardla zwrócił się 
*<‘kretarza sianu Hulla z wnioskiem 

■ nlendzlelcnle paszportów na wy- 
lihdJ..pr2ywń‘lcy "German American 
ind F. Kilimowi I jego zastępcom. 

«i'~ Strajk górników przemyśla wc- 
w U-SA> Mlfa ’ >? ku koń-

• r  , - , * V  l j M L I  l iJ c IL d  a l e  W itt
nifestowano objawy n ieżyczliwo- snemi interesami wyłącznie, od-

Pogaszone latarnie
Hartki „tak11 i „nie"
(Telefonem od własnego korespondenta)

W  nocy z dnia 12 na 13 b. m. 
przybył ta samolotem zastępca kan 
clerza minister Hess.

Władzom gdańskim zależało bar
dzo na tem, by przyjazd pozostał

niezauważony. Nawet na pewnych 
ulicach nie zapalono świateł,

W  drukarni urzędówki gdańskiej 
„Der Danziger Vorposten‘‘ wydru
kowano wielką liczbę kartek z na

pisami „tek " ( „ ja " )  i „nie (,,neln“ ). 
Kartki te mają służyć rzekomo dla 
projektowanego przez hitlerowców 
plebiscytu. (z . )

N ie należy w  żadnej sytuacji, 
a w ięc i w  dniach próby, prze
ceniać znaczenia m artw ej mate- 
rji. S iły ducha, m oce moralne, 
zaklęte w  człowieku i w  całych 
narodach, mogą m ieć i jakże czę 
sto mają, przewagę w  zm aga
niach się i walkach decydują
cych.

Niemniej nie wolno nie doce 
niać roli martwej potęgi.

W ięc  w arto przyw ieść na pa
mięć, że Francja posiada na sw o
je j granicy n iem ieckiej ogromne 
forty fikac je , zwane „ lin ją  M agi
nota” , zajmujące teren szeroki 
na 40—45 km. Nieprzyjaciel, a- 
takujący Francję od wschodu, 
sforsować musi najp ierw  stano
w iący podobno „cud technik i” , a- 
bronny pas 40-kilom etrowej sze
rokości, poczem  dopiero spotka 
się oko w  oko z żywą arm ją fran 
cuską. Dla obrony i wyzyskania 
fo rty fik acy j potrzebna jest sto
sunkowo niewielka Ilość żołnie 
rzy, czyli, że niemal cała armja 
francuska znajdować się może 
w  polu, poza lin ją Maginota.

L in ja  ta jest faktem , ocenia
nym pozytywnie przez przyjaciół 
i przez wrogów.

Na drugim  brzegu Renu, po 
stronie niem ieckiej, Istnieje o- 
bronna linja Zygfryda. To nie 
jest legenda ani b lu ff, ale rze- 

Gdańsk, 1 3  maja.,1 czywistość. N iew iadom o natural 
nie, w jakim  stanie znajdują się

rzuciła i odrzuci wszelki projekt 
łączenia się z jednym z sąsia
dów  przeciw  innemu.

Komunikat ten pow tórzony w  
wielu pismach zagranicznych w y 
wołał oburzenie w  prasie nie
m ieckiej.

Na rozkaz min. propagandy 
na łamach pism narodowo-socja- 
listycznych ukazały się pełne zło
śliwej piany repliki na ten ko 
munikat.

fo rty fikac je  n iem ieckie na za
chodzie, w jakim  stopniu budo
wa ich jest zakończona.

(Dokończenie na str. 2-ej.)

Niema dnia bez napaści
Duch ludu polskiego z w y c i ę ż y ł

M ajow y zeszyt czasopisma „P o  
lak w  Niem czech”  jest pośw ięco
ny w  całości powszechnemu spi
sowi ludności w Niemczech, któ- 
dy odbędzie się 17 b. m. Szcze
gólnej wagi w  tej sytuacji, w  ja 
k ie j znajduje się obecnie ludność 
polska w Niemczech, nabierają 
słowa kierownika naczelnego Zw. 
Polaków , dra Jana Kaczmarka, 
k tóry pow iedział, że „siła ducha 
jest mocniejsza, niż wszystkie 
formalne, matcrjalne siły”. For
m alizm  prowadzi bowiem do ma 
terjalizmu, to też lud polski w 
Niemczech uznaje form ę tylko 

tak daleko, jak daleko jest ona 
potrzebna koniecznie do życia 
społecznego. Natomiast całą sw o
ją postawę życiow ą lud polski z 
pod znaku Rodła opiera na czyn
niku idealistycznym, na treści, na 
duchu.”

M imo niezwykle ciężk ie j sy
tuacji, jaką stw orzyły dla ludno
ści polskiej w Niemczech m eto
dy niem ieckie, na podstawie do
św iadczeń Łat m inionych, jak ie

nieraz czyniliśm y na naszej gra
nicy zachodniej, w ierzym y, że i 
tym razem postawa ludu pol
skiego zwycięży.

Przed spisem ludności, akty 
gwałtu wobec Po laków  w  grani
cach II I-c j Rzeszy są zjawiskiem  
codziennem.

Oto garść in form acyj z kilku 
dni ostatnich.

Przed „Strzechą” w Racibo 
rzu został napadnięty i poważnie 
raniony powracający z kościoła 
dyrygent Związku Polskich Chó
rów  Śpiewaczych, Witt. Napadnię 
ty Polak został dotk liw ie pobity 
i ma złamaną rękę.

Dn. 9 b. m. w Starej W si w 
Raciborzu gromada Niem ców  u- 
siłowała rozbić polskie nabożeń
stwo majowe. M imo to kilkudzie 
sięciu Polaków , wśród wyzw isk i 
uderzeń przedostało się do ko
ścioła i nabożeństwo m ajowe od 
było się.

Po nabożeństwie pobito Po la 
ka W ik tora  Jasnego.

W  Dobrodzieniu na Śląsku O- 
polskim niemal żadna noc I ża
den dzień nłe mija bez napaści na 
biuro I składnice miejscowego 
„Rolnika”. W  czasie dnia dzieci 
szkolne po ukończeniu nauki 
przychodzą w gromadach od 60 
do 70 dzieci i obrzucają gmach 
„R o ln ika ”  kamieniami.

M iejscowa po licja  —  jak  dono
si „D ziennik  Raciborski”  —  od
m ówiła nocnej ochrony po licy j
nej, tłumacząc, że personel po li
cyjny jest bardzo ograniczony i 
że urzędnicy po całodziennej pra 
cy chcą mieć spokojne noce.

Równocześnie gospodarze, naby 
wający towar w „Rolniku” są na 
padani na ulicach przez rozagi- 
towane jednostki, które w yrzu
cają to\yar z w ozów  na ulicę.

W  jasny dzień dokonuje się 
rabunków ulicznych.

W  O lsztynie t. zw. nieznani 
sprawcy obrzucili kamieniami 
mieszkanie k ierownika Polsko- 
Katolickiego Tow arzystw a Szkol

nego na W arm ję. Jeden r  kamie 
ni upadł na łóżeczko 4-letniej 
córki, szczęśliwym  zbiegiem  oko
liczności nie raniąc dziecka.

W  tym samym czasie na 
gmachu Banku Ludow ego w O l
sztynie nalepiono plakaty z na- 
stępującemi napisami: AchtungI 
H ier haust ein polnischer Schma- 
rotzer! Raus aus Deutschland! 
(Uwaga! Tu  mieszka polski 
śm ieciarzl Precz z N iem iec!). 
Tekst ten „ozdob iono”  szubieni
cą a po bokach wypisano na
stępujące słowa: Du Hund! du 
Schwein! raus aus Deutschland! 
•{Ty psie! T y  Świnio, precz z 
N iem iec!).

Podobnie na oknach „R o ln i
ka”  nalepiono biało-czerwone na
lepki z napisem: „Poln isches Ge- 
schaeft” . Zanim jeszcze po jaw i
ły  się te napisy, w  O lsztynie rów  
nież „n ieznani sprawcy”  nale
pili plakaty, ostrzegające, że 
„k to  kupuje u Polaków , jest 
zdrajcą” .



s

w i e  l i n i e
(Dokończenie ze str. i-ej)

W iadom o natomiast, i lo  
w brew  szerzonym pogłoskom, że 
b u d o w ę  l i n j i  Z y g f r y d a  r o z p o c z ę 

ł y  N i e m c y  j u ż  w  r o k u  1 9 3 4 ,  a  

w i ę c  p r z e d  p i ę c i o m a  l a t y .  P o 
czątkowo była ona pomyślana, 
jako łańcuch oddzielnych fo r 
tów i fo rty fikacy j, później zm ie
niono plan budowy i postano
w iono przystosować ją do fran
cuskiej lin ji obronnej. W iad o 
mo dalej, żc l i n j a  Z y g f r y d a  o -  

b e j m u j c  n i e t y l k o  p o g r a n i c z e  z  

F r a n c j ą ,  a le  r ó w n i e ż  % B e i g j i i  i  

H o lan d ja . W iadom o wreszcie, że 
fo rty fikac je  n iem ieckie p l a n o w a 

n e  b y ł y  n a  o b s z a r z e  s z e r o k o ś c i  

7 0 — 7 5  k m .
Co z tego zdołano zrealizować? 

Na to pytanie trudno jest dzisiaj 
odpowiedzieć. Można przyjąć, ja 
ko pewnik tylko to, że l i n j a  Z y g 

f r y d a  b y ł a  i  j e s t  j e s z c z e  b u d o w a 

n a ,  że zatem nie jest ona f ik 
cją ani w yłączn ie b lu ffem . L i
n ja Zygfryda istn ieje i z fak 
tem tym  muszą się liczyć i z pew 
rfością liczą się wszystkie rządy, 
arm je i narody.

Owe masy żelaza, betonu, 
stali zakopane w  ziem ię francu
ską i w ziem ię niemiecką, owe 
urządzenia techniczne i obronne 
fo rty fikac je  odegrają niemałą ro 
lę w przyszłej wojn ie.

L in ja  M aginota i lin ja  Z y g f r y 

da dom inować będą przez jakiś 
czas, może nawet długo, nad 
kształtowaniem  się w ojny na 
froncie zachodnim. T a m  w o j n a  

p r z y b i e r z e  o d r a z u  c h a r a k t e r  w a l k  

p o z y c y j n y c h .

W ojna  ruchoma na zachodzie 
toczyć się będzie w tych warun
kach tylko w  powietrzu. A r m j e  

l o t n i c z e  p o t y k a ć  s i ę  b ę d ą  w  p r z e 

s t w ó r  z a c l i  i  w alczyć na tyłach 
tych ogrom ów  fortyfikacyjnych , 
które Niem cy nazwali im ieniem  
legendarnego Zygfryda, a Fran
cuzi im ieniem  tw órcy pasa o- 
bronnego, nie żyjącego już gene 
rała Maginota.

*
*  *

Granica polsko - niemiecka 
ciągnie się (w raz z Prusam i 
W schodniem i) n a  p r z e s t r z e n i  d o  

l i r z e  p o n a d  2 . 0 0 0  k m .  W ybu do
wanie n ieprzerwanej lin ji obron 
n e j  na tak iej długości jest nie
podobieństwem dla nas i dla 
Niemców.

Na wschodzie zatem, gdzie po 
obu stronach istnieją ty lko  samo
dzielne umocnienia i fo rty fik a 
cje obronne, przyszła wojna no
sić musi p r z y n a j m n i e j  w  p i e r w 

s z e j  s w o j e j  f a z i e  c h a r a k t e r  w a l k  

r u c h o m y c h .

Z doświadczeń w ie lk ie j wojny, 
oraz w o jn y polsko - rosyjskiej, 
w iem y wszyscy aż nadto dobrze,

nego tego ugrupowania, na k tó
rem pow zięto  znamienną uchwa
łę w  kwestji konsolidacyjnej. U- 
chwała ta brzm i:

„Byliśmy ł Jesteśmy zdecydowanymi 
zwolennikami rozszerzenia podstaw kon 
cenlracji narodowej drogi) zespolenia 
z Obozem Zjednoczenia Narodowego 
ugrupowań, stojących bez zastrzeżeń na 
gruncie wspólnych z nim wytycznych 
ideowo - politycznych.

Ale byliśmy 1 jesteśmy przeciwnika
mi oddania rządów Polski w ręcc koa
licji stronnictw, reprezentujących od
mienne dynamiki i zmierzających do 
różnych celów. To też za niecelowe 
uważamy w okresie, gdy państwo, o- 
bok prac aktualnych, związanych z o- 
broni) zmuszone jest organizować swo
je bieżące życie pokojowe, tworzenie 
jakiegoś „rządu zaufania narodowego”, 
mającego się składać r. ludzi, z któ
rych każdy będzie pojmował te bie
żące cele w Inny sposób.”

Koła polityczne oceniły tę u- 
chwałę, jako w y c o f a n i e  s i ę  „ Z a 

r z e w i a ”  z  p o z y c j i ,  zajętej daw 
niej w  kwestji zjednoczenia na
rodowego, m. in. przez p. wice- 
prem jera Kw iatkowskiego.

Do niedawna m ianowicie, w 
kołach „Za rzew ia ”  podtrzym ywa 
no hasło „rzete ln ej konsolida
c ji” , opartej o „ko laborację zwar

tych ugrupowań politycznych” . 
Przytoczona uchwała term in 
„rzete ln ej konsolidacji”  zastąpi
ła term inem  „istotnej koncentra
cji narodow ej” , jednoczącej w 
jednym  obozie „w iększość Po la 
ków ” .

A w ięc rozszerzenie podstaw 
i zasięgu Ozonu?

T a  koncepcja bliska jest p ro
jektom , które w czasie tegorocz
nej sesji budżetowej wysunął w 
Senacie sen. Kobylański. Jak 
w iadom o, projekty p. senatora 
nic spotkały się z przychylnem  
przyjęciem  w  opinji.

Czy dziś będzie inaczej? Nie 
zanosi się na to.

Oczekiwać należy, że dzisiejsze 
obrady Rady Naczelnej „Z a rze 
w ia ”  przyniosą wyjaśnienie w  tej 
podstawowej sprawie. W yjaśn ie
nie tem bardziej konieczne, że 
przecież w  obliczu h istorycz
nych chw il wszystkim  stronnic
twom  i ugrupowaniom  p r z e w o 

d z i  j e d e n  w i e l k i  i  w s p ó l n y  c e l :

—  Aby Polska była silna i zwy 
cięska.

Proces o Komisarza Ligi
Ozlennilrof*x u n ie w in n io n y

Dn. 23 lutego r. b., jak donosi 
„Kurjer Bałtycki":

„redaktor oddziału „I. K. C.“ w  
Gdyni p. Bolesław Kuźmiński, jak to 
się mówi modnym dziś językiem żoł
nierskim „ujemnie podpadł" władzom.

Podał bowiem wiadomość o mają
cej nastąpić likwidacji przedstawi
cielstwa Ligi Narodów w  Gdańsku. 
Jednpn słowem w  pojęciu władz po- 
pełnU występek, który przewiduje 
par. 170 kodeksu karnego, albowiem 
władze przypuszczały, ie  wszyscy za
czną się niepokoić i powstanie niepo
kój publiczny, co może ile  się odbić

na naszem tycio. Wobec tego red. 
Kuźmiński znalazł się na ławie oskar
żonych. Oskarżony broni] się jak mógł

Sąd wysłuchał obrony oskarżonego 
1 uniewinnił pana Kuźmińskiego.

W  wyroku zaznaczył: „W  sytuacji 
politycznej ostatnich czasów okolicz
ność czy w  Gdańsku siedzi przedsta
wiciel L igi Narodów czy nie, jest pr» 
wie, że zupełnie obojętna. Interesów 
Polski on notorycznie nie chronił. 
Skoro więc notatka mówi o współ
udziale Polski przy nowem uregulo
waniu stosunków, samo odejście Ko
misarza niepokoju wzbudzić nie mo
że".

Między szprychami kół
Ukraiński głos o Litwinach

W  artykule poświęconym stosun
kom polsko-litewskim „Ukrajinski 
W isti" podkreślają, że podobnie jak 
podczas pobytu gen. Rasztikisa w 
Berlinie z okazji urodzin kanclerza 
Hitlera, tak i teraz w  Kownie wy
dano komunikat o kurtuazyjnym 
charakterze odwiedzin wodza na
czelnego armji litewskiej w  W ar
szawie, przyczem komunikat ten na 
tychmlast powtórzyło Niemieckie 
Biuro Informacyjne.

„Między Berlinem a Warszawą—  
pisze gazeta ukraińska —  między 

i swym jedynym portem a konstytu-
( " ) .  |cyjną stolicą krąży d z i s i a j  d u s z a

Przeciw wszelkiej Iiegemongi
Słowo będzie dotrzymane

LONDYN, 13.5. Min. Bonnet wy
głosił w Southampton na bankiecie 
wydanym na jego cześć przez an
gielską federację Alliance Francai- 
se przemówienie, poświęcone współ
pracy francusko-brytyjskiej.

Współpraca francusko-angielska 
—  mówił —  nigdy nie była tak ści 
sła i solidarna, nigdy nie miała się wszelkim 
przed sobą celów bardziej sprecy-1 światowej, 
zowanych, nigdy nie była ożywio- Francja 1 W . 
na wolą tak zdecydowaną, jak w|

chwili obecnej.
Zarówno W. Brytanja jak i Fran 

cja pragną jedynie zapewnienia 
swym narodom swobodnego życia 
w ramach obu imperjów. Społeczeń 
stwa obu państw zdają sobie spra
wę, że polityka zagraniczna ich rzą 
dów zmierza do przeciwstawienia 

próbom hegemonji

Brytanja nie chcą

wojny, zdając sobie sprawę, jakie 
skutki pociągnęłaby za sobą, nie
mniej również wiedzą, że egzysten
cja zarówno jednostek, jak i ich 
państw wymaga podjęcia najwyż
szego nawet ryzyka. Francja i W. 
Brytanja zaangażowały swoje pod
pisy w stosunku do narodów, zde
cydowanych bronić swej niepodle
głości i wolności. W .  Brytanja i 
Francja słowa dotrzymają.

Wyleciały w powietrze
fortyfikacje w Kłajpedzie

Z Kowna donosi „Kurjer War-1 stąpiła wielka eksplozja, w której 
szawski", żc przyjazd admirała | wyniku większa część dotychczaso- 
Raedera do Kłajpedy jest wywoła- j wych fortyfikacyj wyleciała w po
ny przez katastrofę przy budowie I wietrze.
niemieckiej twierdzy morskiej: z j  W  katastrofie tej zginęło kilku- 
nieustalonych dotąd przyczyn na-

nastu robotników i saperów, oraz 
bardzo dużo zostało rannych.

Niemcy podejrzewają, że to nic 
był przypadek lecz akt szkodni
ctwa.

Król wśród lodowców
Opóźnienie w drodze do Kanady

LONDYN, 13.5. Statek „Empress 
o f Australia", na którym brytyjska 
para królewska jedzie do Kanady, 
z trudnością przebywa Atlantyk. 
Od 2 dni statek posuwał się wolno 
w kierunku zachodnim poprzez gę
stą mgłę. Nagle wczoraj przed wie
czorem mgła rozproszyła się rap
townie i okazało się, że statek „Em 
press of Australia" jest otoczony

że w ojna ruchoma stawia ogro-J f ™ 1 ^  lodoHe 1 dook°*
nine wym agania pod adresem ar- K rół’ Jerzy z zainteresowaniem 
mji i catej ludności. W alo ry  mo- przygląda! się z mostu kapitańskie- 
r a l n c ,  d e t e r m i n a c j a ,  d e c y z j a  o -  go wspaniałemu widokowi lodow- 
b r o n y  i  w a l k i  s ą  t u  b o d a j  c z y n -  ców na oceanie i czynił z zapałem 
n i k a m i  d e c y d u j ą c e m i  dla zw y
cięstwa. Żołn ierze i cyw iln i o- 
bywatele tw orzyć pow inni w  

w ojn ie  ruchom ej jedną w ielką 
arm ję walczącą.

Naród polski musi być zatem 
naprawdę „zw arty , silny, goto- TOKJO, 13.5. W  piątek odbyły 
w y” . się obrady sztabu generalnego ar-

,W ostatnich czasach w ielokrot “W  1 ministerstwa spraw wojsko- 
nie poruszano w  różnych uchwa W  ci^ “  2 1 Poł g ° dzfn y c h
łach i  w nrasie k w e s t i e  r z e t e l n e !  ? b r a d  r o z p a t r y w a n o  z a g a d n ie n ia  jacn i w  prasie k w c s i j ę  . :mcj |4ryzysu e u r o p e js k i e g o  i zastana-
k o n s o l i d a c j i  n a r o d o w e j  w  P o ls c e .  się nad stanowiskiem Japo-
W  doniosłej i bardzo aktualnej nji, 
sprawie te j zabrało głos rów n ież '
„Za rzew ie” , organizacja po litycz
na, n a  której czele stoi p .  w i c e 

p r e m j e r  K w i a t k o w s k i .

Dzisiejszej n iedzieli właśnie 
zbiera się w  W arszaw ie Rada 
Naczelna „Z a rzew ia ”  pod prze
wodnictwem p. w iceprem jera.
liędzic to pierwsze posiedzenie nia . 10-000. Ostatnio otwarto trzeci 
{e j Rady, wybranej na ostatnim,
■ igólnopolśkim  zjeździe  Zarzewia-

. ków.

zdjęcia fotograficzne. Po pół godzi
ny jednak statek otoczyła znów gę
sta mgla i w ciągu dnia przebyto 
dalej zaledwie kilka mil.

Dziś, jak się spodziewają „Em 
press o f Australia" minie ostatecz
nie pas mgły i będzie się mógł 
szybciej posuwać ku brzegom Ka
nady.

Liczyć się należy z tem, żc sta
tek nie przybędzie na wyznaczony 
termin w poniedziałek do Qucbecu 
i możliwe jest, że przyjęcie pary 
królewskiej w pierwszem mieście 
kanadyjskiem ulegnie nieznaczne
mu przesunięciu.

SANTIAGO DE CHILE, 13.5. 
Charge d‘affaires ambasady chilej- 
skiej w Madrycie zawiadomił tele
graficznie rząd o zatargu pomię
dzy ambasadą i rządem hiszpańskim 
Zatarg ten powstał na tle udziela
nia przez ambasadę azylu działa
czom republikańskim.

Z tego powodu gen. Franco miał 
opóźnić udzielenie agreement dla 
nowego ambasadora chilejskiego.

Zdaniem kół dobrze poinformo
wanych chilejskie ministerstwo 
spraw zagranicznych uważać ma, 
że zatarg będzie rychło załatwiony 
w sposób zadowalający.

fo lr/o  o fu ro p ie
Zmiany w dyplomacji japońskiej

Na posiedzeniu tem obecni byli 
m. In. minister wojny Itagaki, wi
ceminister Yamawaki, zastępca sze
fa  sztabu generalnego Nakajima o- 
raz szereg wysokich oficerów mini
sterstwa spraw wojskowych i szta
bu armji.

W  związku z rozwojem wypad

ków w Europie, rząd japoński za
mierza skasować poselstwo w  Cze
chosłowacji, a ambasadorowi Japo
nji w Rzymie powierzyć reprezen
tację interesów w Albanji. Jedno
cześnie rząd projektuje utworzenie 
poselstw w  Bukareszcie i Budape
szcie.

T r z e b ó z
LONDYN, 13.5. Tel. wl. Z  Pragi 

donoszą, iż liczba osób znajdują
cych się w areszcie obliczana jest

C  I  O
Rozkosze protektoratu

Równocześnie uszczęśliwić się ma

obóz koncentracyjny koło Karlsba- 
! du.

Granica między protektoratem 
, czesko-morawskim a Polską jest w

O brady Rady iNaczclnej „Za- tej chwili zamknięta przez Niem- 
zew ia” poprzedzone zostały ców i agenci tajnej policji oraz 

przez posiedzenie Zarządu Głów- strażnicy rozmieszczeni są w pdstę

pach ok. 50 metrów, uniemożliwia
jąc przejście na stronę polską. Prze 
pustek nie udziela się.

Władze okupacyjne rozpoczęły 
systematyczną akcję germanizacyj- 
ną. Jednem z je j ogniw jest wpro
wadzenie dla dzieci szkolnych przy
musowych obozów letnich, gdzie 
wpajać im się będzie zasady ideo- 
logji narodowo-socjalistycznej.

w najbliższej przyszłości ludność 
protektoratu przymusową służbą 
pracy dla mężczyzn w wieku 18 do 
21 lat. Stopniowo rozciąga się na 
Czechy czteroletni plan gospodar
czy Rzeszy. W  okręgu sudeckim 
firma I. G. Farbenindustrie buduje 
zakłady dla wyrobu benzyny z wę
gla brunatnego. (R.)

litewska. Do którego brzegu przy* 
bije ostatecznie —  nie podobna dzî  
przewidzieć. W  dzisiejszych czasach 
najcenniejszą zaletą małych naro
dów, którym los kazał żyć między 
szprychami kół połączonych ze so
bą osiami, są jednakie uśmiechy i 
jednakie ukłony pod adresem wszy* 
stkich sąsiadów".

Tak piszą skrajni nacjonaliści U' 
kraińscy o Litwinach.

Wchodzą w życic
pełnomocnictwa 

od 15 b. ni.
Uchwalona przez Izby ustawa 0 

upoważnieniu Prezydenta Rzeczy 
pospolitej do wydawania dekretów 
w zakresie spraw gospodarczy^ 
obrony państwa i finansowych o- 
głoszona będzie w  poniedziałek, dn- 
15 b. m. w „Dzienniku Ustaw" * 
wejdzie w życie z dniem ogłoszeni3.

Amfo. Łukasiewic^
u premjera 

francuskiego
PARYŻ, 13.5. Premjer Daladier 

przyjął dziś ambasadora R. P. ŁU- 
kasiewicza.

Ś . p. Marceli Palemon 
Magnuski

Zgon zasłużonego 
dziennikarza

Ubiegłej nocy, zmarł w Warsz*1' 
wie ś.* p. Marceli Palemon Magp1}' 
ski, b. długoletni dyrektor ad min'; 
stracyjny „Kurjera Porannego" 1 
redaktor i wydawca założonego P°d 
czas okupacji niemieckiej „Przegfe' 
du Wieczornego".

Przeżył zgórą 70 lat, zmarł P® 
krótkiej chorobie. Niemal do ostat
niej chwili ś. p. Magnuski bral czy® 
ny udział w  pracy różnych stowS' 
rzyszeń i instytucyj społecznych 
Schodzi z nim do grobu jedna z P°‘ 
pularniejszych postaci dawnej 
sza wy.

Osierocił małżonkę i córkę, kto”  
pracowała jakiś czas w dziennika1' 
stwie, żonę dr. Jerzego Plewki.

Cześć jego pamięci!

Święto narodowe Łotwy
W  poniedziałek, 15 b. m., z 

zji święta narodowego Łotwy, y1 
ra Poselstwa Łotewskiego w 
szawie będą nieczynne. .

Poseł Łotw y min. Ekis przyj® 
wać będzie w  tym dniu członk* 
kolonji łotewskiej między godz. 1 
19 w gmachu poselstwa ul. SzK 
na 6.

Funty angielski 
dla Rumunjji

na rozwój przem ysł
wofennego f

LO ND YN, 13.5. (Tel. w ł.). %  
bcc przyznania Rumunji k re ,jjo> 
towarowego w  wysokości 5 i n L  
nów funtów szterlingów, w Lo11̂ . 
nie bawi już od pewnego czasu 
muńska misja wojskowa, której 
daniem jest zakup materjału ,, 
nego w ramach udzielonego iu ta;c- 

Misja rumuńska jest w  koni j
cie z kilkoma najpoważniejsi . 
firmami przemysłu zbrojenioW'K  

Rozważana jest również 
wość angielskiej pomocy dla ro 
nlęcia w Rumunji przemysłu vv 
nego w  oparciu o kapitał, a sz " 
gólnie licencje brytyjskie. '  .

fi*1
Władze odmówiły olcnl*

pobyt w Palestynie korespomlcy 
„Yoelklscher Beobachłer” dr. ■ ■' £ 
tzowi, który przybył samolotem
glptu, skąd eosIM  wydalony.
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W  imię obrony narodow
Jak się odbywają konsolidacje zagranicą

I  w  W a r s z a w i e  n a c z e l
S | |  n e g o  w o d z a  a r m j i  l i t e w -  

s k i e j  d a ł a  n a s z e j  p r a s i e  
o k a z j ę  d o  w y s o c e  p r z y j a z n e j  o c e 

n y  w i d o k ó w  d a l s z e g o  r o z w o j u  

s t o s u n k ó w  p o l s k o - l i t e w s k i c h .  N ie  

z w r ó c o n o  n a t o m i a s t  d o s t a t e c z n e j  
u w a g i  n a  f a k t ,  ż e  g e n e r a ł  R a s z t i -  

k i s  j e s t  r ó w n i e ż  n i e z m i e r n i e  c i e 

k a w ą  o s o b i s t o ś c i ą  j a k o  r e a l i z a t o r  

k o n s o l i d a c j i  s p o ł e c z e ń s t w a  l i t e w 

s k i e g o ,  k t ó r a  s i ę  d o k o n a ł a  w  o b 

l i c z u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  z e w n ę t r z 
n e g o .

O d  w i e l u  l a t  r z ą d z i ł o  n a  L i t w i e  

s t r o n n i c t w o  T a u t i n l n k ó w  ( n a r o 

d o w c ó w ) ,  b ę d ą c e  e m a n a c j ą  g r u 

p y  d z i a ł a c z y  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h ,  

k t ó r z y  d o s z l i  d o  w ł a d z y  n i e p o 

d z i e l n e j ,  t o t a l n e j ,  w  w y n i k u  z a 

m a c h u  s t a n u  p .  . W a l d e m a r a s a .

Sam W aldem aras musiał ustą
pić, kiedy prezydent Republiki 
Smetona zawczasu zorjentował 

w  Jego dążeniach do obalenia 
go  przez now y zamach, tym  ra- 
zpjn udarem niony w  zarodku. Od 
tej chw ili p r e z y d e n t  S m e t o n a  

r z ą d z i ł  n i e p o d z i e l n i e ,  będąc sam 
wodzem obozu narodowego, któ
ry po rozw iązaniu stronnictw o- 
pozycyjnych, chrz. dem okratów, 
ludowców  i socjalistów  uzyskał 
uprzyw ile jow ane stanowisko mo- 
nopartji.

Drogą odpow iedniej o r d y n a c j i  

w y b o r c z e j ,  z a p e w n i a j ą c e j  a d m i 

n i s t r a c j i  w y ł ą c z n y  w p ł y w  n a  

s k ł a d  S e j m u ,  L i t w a ,  otrzymała 
m onopartyjny S e jm  „narodow y” , 
choć daw niej narodowcy stano
wil i  znikom ą mniejszość.

W  rezultacie, ultimatum nie
m ieckie w  sprawie K łajpedy z a 

s t a ł o  s p o ł e c z e ń s t w o  l i t e w s k i e  z u 

pełnie r o z b i t e .  Narodowcy, a c z  

posiadający najdalej idące popar
cie władz, m inim alny tylko m ieli 
w pływ  na op in ję publiczną, w 
ogrom nej sw o je j w iększości w ier
ną dawnym  partjom  choć pozba
wioną m ożliwości wypowiadania 
własnego zdania.

7. n iem ożliwości dalszego trw a
nia takiego stanu rzeczy z d a w a 

n o  s o b ie  s p r a w ę  j u ż  o d  p e w n e g o  

c z a s u  w  w y ż s z y c h  s f e r a c h  w o j 

s k o w y c h ,  które, w przeciw ień 
stwie do sfer rządowych, nie za
traciły kontaktu ze społcczeń 
stwem.

T o  też nazajutrz po ultimatum, 
które L itw a  w  danych warunkach 
zumszona była przyjąć, pułkow- 
n*k Gużoś z polecenia naczelne
go wodza w ygłos ił przez radjo 
■ipel do społeczeństwa o koniecz
ności d o k o n a n i a  k o n s o l i d a c j i  p o -  

N a d o b o z o w c j  w  I m i ę  p o t r z e b  o -  
o r o u y  n a r o d o w e j .

W  rezultacie prezydent Sme- 
°na zgodził się na dym isje rzą- 
11 P- Tubelisa i na powołanie 

r*ądu koalicyjnego, na którego 
S*ele stanął mąż zaufania gen. 

asztikisa, generał Czernius. Do 
zasu rozw iązania Sejmu i zmia- 

t>f- ordy nacji> rz*ld ten reprezen- 
uje zjednoczenie narodowe, o- 
ejmując na równych prawach 
arodowców, chrz. dem okratów  

udowców. Socjalistów  pomi

tylko nie załamała społeczeństwa 
litewskiego, ale je  wzm ocniła, co 
w yraziło  się m. iń. w  rekordo- 
wem  powodzeniu zbiórki na fun
dusz obrony narodowej. Również 
mniejszość polska korzysta ze 
zm iany kursu politycznego na 
zewnątrz i na wewnątrz.

Także i w  Jugosławji wstrząs 
w yw ołany podbojem  A lbanji 
przez W łoch y  i n iebezpieczeń
stwem wybuchu w ojny pom iędzy 
„o s ią "  a „dem okracją”  oddzia ły
wa na wewnętrzno - polityczne 
stosunki.

Rząd belgradzki nie zadow olił 
się pokojow em i zapewnieniam i 
ze strony Berlina i Rzymu, lecz 
zrozum iał konieczność —  obok 
pogotow ia zbrojnego —  r e a l i z a 

c j i  k o n s l l l d a c j i  w e w n ę t r z n e j  dla

uniem ożliw ienia in tryg zewnętrz
nych.

Już rząd b. prem jera Stojadi- 
nowicza zdołał bardzo z ł a g o d z i ć  
n a p i ę c i e  p o m i ę d z y  r e ż i m e m  a  

o p o z y c j ą  powstałe w  wyniku dyk 
tatury ś. p. króla Aleksandra 
Zjednoczyciela. W  szczególności, 
zdołał on z l i k w i d o w a ć  w p ł y w y  

s k r a j n y c h  m o n o p a r t y j n l k ó w  r. p. 
J e w t i c z c m  n a  c z e le .

Na drodze jednak do ugody z 
opozycją stała ordynacja w ybor
cza, uprzyw ile jow u jącą drastycz
nie kandydatów rządowych, oraź 
dążenie Chorw alów  do p rzyw ró 
cenia im  autonom ji, z  jak ie j ko
rzystali za czasów węgierskich. 
T o  też i obecny prem jer Cwetko- 
w icz poszedł na rokowania i z 
opozycją serbską, i z autonomi- 
stami chorwackim i. W  rezultacie 
z a n o s i  s i ę  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o 

ś c i  n a  p o w o ł a n i e  r z ą d u  k o a l i c y j 

n e g o ,  który przeprow adzi żądane 
re form y i skonsoliduje ostatecz
nie społeczeństwo.

*  *
Zaczątek pewnej analogji ob

serwujem y r ó w n i e ż  n a  W ę g r z e c h ,  

gdzie poczucie niebezpieczeństwa 
niem ieckiego (m im o taktycznej 
orjen tacji w  stronę „o s i” ) spowo
dowało o d s u n i ę c i e  o b o z u  r z ą d o 

w e g o  o d  t o t a l i s t ó w  (hungarystów) 
i przesunięcie s ię  jego w  s t r o n ę  

umiarkowanych ugrupowań poza 
reżim owych.

W  B elg ji zaś poczucie tego nie 
bezpieczeństwa z l i k w i d o w a ł o  z a  

jednym  zamachem t o t a l i z u j ą c y c h  

„ R e s i s t ó w ”  i separatystów fla 
mandzkich, powodując odrodze
nie się koalicji zjednoczeniowej 
katolicko - liberalno - socjalisty
cznej. a . R.

O d p o w ie d z ia ln o ść  z a  Hitlera
Ciekawa polemika

W  tygodniku „Czarno na Białem' 
ukazał się w ubiegłym tygodniu ar- 
tykuł Antoniego Wieczorkiewicza, 
którego tezą było, że

„ograniczenie stosunku do Impcrja- 
łjzrau niemieckiego stosunkiem do III- 
(lern I hitleryzmu jedynie nie wyczer
puje hyunjmiilcj sprany z punktu wi
dzenia polskiej racji Mann, Piątego, ie 
oprócz niebezpieczeństwa, które niesie 
nam hitleryzm niejako um w noble, 
niebezpieczeństwem grożącem państwu 
polskiemu jest zaborczy impcrjalizm 
niemiecki, mający Swoje gniazda prze 
cle/, i przed Hitlerem I poza Hitle
rem, obok hitleryzmu. Hitleryzm Jesl 
tylko jednn z form, nic przeczymy, że 
najostrzejsza!, Impcrjallzmu pangerman- 
sklego.”

Artykuł ten wywołał krytykę na 
łamach „Robotnika", gdzie (jm b)

dowodził, że nie można całego 
narodu niemieckiego i demokra
cji niemieckiej obarczać odpowie
dzialnością za Hitlera.

Odpowiada na to Antoni Wieczór 
kiewicz, pisząc:

„Pamiętając, że. w przedwojennych 
Niemczech były odważne próby zorga
nizowania oporu szalowi nacjonalisty
cznej nienawiści, Jaklemii uległy Niem
cy, nie zapominając (akźe o pięknych, 
tradycjach więzów uczuciowych, fakle' 
w połowie ubiegłego wieku łączyły en-1 
Iuzjastyczną szlachetną demokrację nie 
miecką z naszą sprawą wolności, pa-1 
mlętając wszystko, nie tracimy wiary 
w duchowe odrodzenie narodu nlemlcc- 1 
kiego, ale nie możemy zbyt łatwo pod
dawać tlę złudzeniom, f nie możemy, 
Jak tego pragnie p. (jmb.), ograniczyć 
naszej walki z Imperjallzmem niemiec

kim do rozprawy z hitleryzmem tylko. 
• o, zdaje się, rozumieją w Polsce 
wszysey, przepraszam, prawie wszy
scy. w  każdym razie rozumieją to

ma,y ,udus eh,opów | robot.
nlMw. Tego samego dnia, gdy w „Ro
botniku” ukazał się artykuł p. fjmb.l, 
czytałem wiadomość, że przedstawicie
le Klasowych Związków Robotniczych 
w Krakowie złożyli n stóp pomnika 
Władysława Jagiełły wiązankę czerwo
nych kwiatów. Bitwa Grunwaldzka od 
była się dnia 15 Ilpca 1410 r. Adolf Hl- 
łler, jak wiadomo, doszedł do władzy 
dopiero w roku 1933, mając za sobą 
zaledwie dziesięć lat rozwoju swego 
ruchu i swej Ideologji. Robotnik pol
ski, składając kwiaty n stóp pogrom
cy Krzyżaków po mowie Hitlera, zda
je sobie sprawę, że iraperjallzm nie
miecki występuje w dziejach pod róż- 
neml maskami.”

Kochamy Węgrów
Skąd pochodzą zgrzyty
Przed paru dniami n a  ła m a c h  p ó ł  

urzędowej gazety budapeszteńskiej 
„Pester L loyd“ ukazały się uwagi 
pod adresem części prasy polskiej, 
zarzucające je j psucie stosunków z 
Węgrami. „Pester L loyd" zakończył 
artykuł czemś w rodzaju groźby, 
że jeżeli to nie ustanie W ęgry wy- 
ciągną z tego konsekwencje. „Kur
jer Bałtycki" z powodu tego arty
kułu pisze:

„Kochamy Węgrów. Szczerze kocha
my. Bo Węgrów nie można nłe ko
chać. lo też z zaciekawieniem ezy- 
tamy w „Pester Lloydzie”  żale pod 
adresem prasy polskiej, która zdaniem 
tego pisma krzywdzi Węgrów Jakle- 
mlć aluzjami. Dobrze, i .  w sprawach 
honoru Węgrzy powołali się na Pol. 
»kę. To jest dzisiaj wzór najlepszy. 
Bo Jeśli w prasie polskiej były glosy 
rozczarowania 1 zwątpienia co* do przy 
jaśni z Węgrami, to przyczyna tego 
l’ w ,em' •* pewne wypadki mo

gły wzbudzić podejrzenie, ż.e w kwe- 
sfjaeh Iionorn narodowego Węgrzy za 
sięgają pora.l w miejscach, którym my 
osobiście pod iym względem nie ufa- 
roy- Węgrzy mają w Polsce przyjaciół. 
Ale Jeśli Polacy w tej ehwlll nie bar
dzo liczą na tę przyjaźń, to nie dla
tego, że mniej kochają Węgrów, ale 
poprostu dlatego, że nie bardzo rozu
mieją po czyjej stronie one będą na 
wypadek pewnych wypadków. Poza 
tem niema zgrzytów.”

Bównież 1 „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny" reaguje na artykuł 
.Pester Lloyd ‘u“  pisząc:

„propaganda radjowa I prasa nie
miecka podjęła odrazu gorąco »ę bwe- 
słję. rozpisując się w bardzo przejrzy, 
stycb celach szeroko na temat rzeko
mego „zerwania przyjaźni polsko-wę
gierskiej”. W prasie węgierskiej nato
miast kwcsłja ta nie znalazła echa. 
Wystarcza nam to, ażeby przejść nad 
tą sprawą do porządku dztennego. 
Sądzimy wszakże, ie dla zapobieżenia 
podobnym wypadkom na przyszłość 
wskazaną byłaby poprawa iłnżby pra
sowej węgierskiej w stosunku do Pol
ski.”

WW ś w i e i t e  p r o s u

h jp i  —  J J U łlll-
v o ze względu na ich znikome 
Pływy.

^,'e ^ lega lizow an o  rozw iąza
ni C1 str° nr>ictw opozycyjnych  i 
d e rozw iązano stronnictwa rzą- 

u cgo tautininków. Natomiast 

hf«n” W.a,,zono rńwn°upraw nien lc  
H-i 1 u8rupowaniam l par- 
Snh i - ’ P ° zbaw iając  tautinlnków  
, sydjów  rządowych. Jednocze- 
tz e, Prem jer gen. Czernius za- 
w ,  ’ abY urzędnikom  dano do 
t]z- >0,u Pom iędzy pracą w  urzę- 
Oj , a PrzynaIeżnością do stron- 
lóh i Przy w racając w  ten spo- 
lt|- czpartyjność urzędników,

>autinyin k ów °WO ° PUŚCiU SZCregi

*>ah.(ł ,,ni l' c ' om lym zawdzięczać 
te  utrata K ła jpedy nie

Wojna święta
W  ubiegłą niedzielę w archikate

drze poznańskiej, podczas nabożeń
stwa w  dniu Najśw. Marji Panny, 
Królowej Korony Polskiej, ks. dr. 
Nikodem Mędlewski, kanonik metro
politalny, miał w obecności ks. kar
dynała, prymasa Hlonda i wicepre
miera Kwiatkowskiego kazanie, w 
którem, jak donosi „Dziennik Po- 
znanski", głosił:

„niech wiedzą nieprzyjaciele, żc bić 
się będziemy nlclylko o naszą polskość

wolność! Wojna, jeśliby miano nas 
do niej sprowokować, będzie nam woj 
ni! świętą. Pamiętam jak wobec Je
go Eminencji księdza kardynała Pry
masa Polski ubolewał Massaryk, zmar
ły prezydent tak nieszczęśliwej dziś 
Czechosłowacji nad rozbiciem religij- 
nem narodu czeskiego, nazywając je 
największein Jego nieszczęściem, a jak 
zazdrościł nam Polakom naszej siły i 
lężyzny narodowej i państwowej, pły
nącej nie skądinąd, jak właśnie z na
szej jedności religijnej, skuwającej na
ród polski w jeden potężny i niewzru
szony blok."

IVa rzecz Polski
W  kronice tygodnia „Jutra Pra 

cy" czytamy:
„Najpospolitszym dziś przejawem u- 

podohań, ludu francuskiego i angiel
skiego są ciągłe manifestacje na rzecz 
Polski.”

O Interpelacji 
sen. Hasbacha

O interpelacji sen. Hasbacha pi
sze „Robotnik":

„P. sen. Hasbach ma trochę wisiel
czy humor. Gdyby czytywał prasę 
krajów tak zw. neutralnych, chociaż
by prasę skandynawską, dowiedziałby 
się snadnie, że wysiedlanie Polaków', 
poddanych niemieckich, na Śląsku Opoi 
skini i na pograniczu Pomorza — to 
zjawisko w samej rzeczy masowe. W 
Polsce zaś chodzi tylko o notorycz
nych agentów hitleryzmu. To wielka 
różnica. Istnieje inna jeszcze różnica:

W „Reichstagu”  p. kanclerza Hitle
ra nic zasiada ani jeden Polak 1 zre
sztą  ̂w tym „Reichstagu”  nie można 
wogóle zgłaszać Interpelącyj. Gdyby 
tam Polak zasiadał i gdyby tam moż

na było zgłaszać Inłcrpelacje, — p. 
sen. Hasbach dowiedziałby się o krzyw 
dach stokroć razy większych, niż „szko 
dy matcrjalne I moralne”  pp. hitle
rowców w Polsce.”

Manifestacja czeska 
eJla Polski

Z Torunia donosi „Kurjer W ar
szawski" :

„Przez Chojnice przejeżdżał niemiec
ki pociąg tranzytowy, którym wiezio
no około 700 Czechów z rodzinami, a 
więc z żonami 1 dziećmi na roboty do 
Prus Wschodnich. Podczas postoju po
ciągu na stacji Czesi wznosili okrzy
ki na cześć Polski, wołając entuzja
stycznie „Niech żyje Polska” . Ludność 
miejscowa odniosła się do nich ser
decznie i ze współczuciem, wyrażając 
zdumienie, że Niemcy przewożą lu
dzi, jak bydło, ponieważ cały transport; 
wieziony był w wagonach towarowych. 
W ostatnich dniach był to Już drugi 
wielki transport Czechów, wywożo
nych na roboty do Prus Wschodnich.”

dobnej, Jak ta sprawie. Prof. Endel-! 
man zrozumiał tragcdję państwowego 
administratora, któremu ludzie obrzy. 
dzają życie ile zbudowaneml ubikacja
mi. Podziękował za chęć pomocy, prze 
prosi! za subjekeję, wykonał zarządze
nie pierwszej inslancj! 1 rozgrzeszył 
administrację.”

Prezydjum ni. Poznania
„Kurjer Poznański" donosi:
„Polwicrdzają się wiadomości, że 

czynniki miarodajne zatwierdziły wy- i 
l»or dra Stanisława Cellchowsklego ńa1 
stanowisko prezydenta m. Poznania na j 
^jedeii rok prfibny*. Natomiast wybór i 
ara Nowickiego na stanowisko wice- 
prezydenta nic został zatwierdzony. 
Dzieje się (o w czasach, w których' 
na wszystkie strony głosi się hasło 
zjednoczenia!”

w sm *ko "'" eł" L T°  ied" °  *Urcir *•

5 0 0  procesów
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TrJbu" » l «  Admlnl-
b a s n » l  łI« oIhrlJmla lin
, * P « W» wynikłych na tle pozbawie
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wfanh T  r° kU’ O pozba-
którzy nb }r  .,W" ,yehPfMbjwająe prze. 5 |.t po„
granicami kraju, utracili łączność z
państwowością polską. N.T.A. rozpa-
™ i  i ? ,CS°  r o d z a i |1 »praw, któ-
ferentotn.”  Z°S,a,y 5 Sędz,om rp'

Twórca „Zaęzjnu** 
u wojewody

Sprawozdawca parlamentarny „Po
lityki" zarejestrował różne opowia
dania kuluarowe posłów, a m. in. 
i następujące:

„Prof. Filip Endelinan jest znako
mitym filozofem współczesnych dok
tryn państwowych. Kończy akurat swo 
ją, podobno wielce interesującą, ksląż 
kę o prelimlnarjach nowego ‘ Wersalu. 
W trakcie pisania książki musiał oder
wać się na chwilę od zagadnień struk
tury ustroju państwowego w Japonjl 
i zająć sprawami domoweml. Władze 
ukarały pana profesora za opiesza
łość w budowie pewnej instytucji u- 
żytecznośel ogólnej, uznawszy przed ' 
tem, żc istniejący jej sobowtór w pod
miejskiej zagrodzie duchowego twórcy 
„Zaczynu” , nic odpowiada wymaganiom | 
postępującej moderuizacjl. Profesor u- 
dal się o pomoc do wpływowych. Pan ' 
>vojewoda cieszył się z wizyty wybit
nego uczonego i chętnie przyszedł t. po 
mocą jego zażenowanym troskom: za
dzwonił z miejsca do starosty. Au- 
djencja u starosty trwała kwadrans. 
Nie mogła jednak dojść do końca, bo 
w ciągu tego kwadranasa co minuta 
dzwonił telefon od przełożonych w po-

P ro p a g a n d o w a  rew ja
Z Gdańska donosi „Czas":
„W  poniedziałek dnia 15 b. m. wie

czorem, urządzają narodowo-socjalisty-1 
czne sztafety szturmowe marsz propa
gandowy przez ulice Gdańska. W mar
szu, który się rozpocznie na Wałach 
Wlebena, a skończy się defiladą przed 
Wysoką Bramą, wezmą udział oddzia
ły piesze, konne, motorowe, oraz od-1 
dział sanitarny z orkiestrą na czele.”

Poroniony pomysł
Szerzone przez propagandę nie

miecką pogłoski, że w Gdańsku za-i 
rządzony będzie plebiscyt nazywa1 
„Warszawski Dziennik Narodowy" 
poronionym pomysłem:

„jasne i zwięzłe jest nasze stanowi
sko w tej sprawie I różne poronione 
pomysły w rodzaju „plebiscytu”  w ni- 
czem go zmienić nie zdołają.”

Zapóźuo spostrzeżone
Krakowski „Głos Narodu" pisze:
„niema złego, coby na dobre nie 

wyszło” ... Może poglądy wypowiedzia
ne ostatnio przez niektóre dzienniki hę 
dą już oslatecznem zakończeniem tej cwo 
lucjl, którą na punkcie Czechów 1 Nlem 
ców przechodziły. Chociaż, kto wie... 
W każdym razie podkreślmy, że było
by trudno w Polsce znaleźć dziś polity
ka, któryby nie przyznał, że rozbiór 
Czechosłowacji był dla Polski nieszczę
ściem, albowiem przedłożył naszą gra-

Bunt wojsk słowackich
Z  Smerczynowic donosi „Ilustro

wany Kurjer Codzienny":
„Do wielkiego oburzenia wśród żoł

nierzy słowackich doszło w ŻrllX
domCo «r * ed łklIk," dnlBml "»•>«*»• wiadomość, że żołnierze słowaccy mają o-
puśclć tamtejsze koszary I uwolnić Je 
dla wojska niemieckiego. Jak się o- 
kazalo, wiadomość ta polegała na 
prawdzie, stąd też w słowackim gar
nizonie, stacjonowanym w Żylinie, do- 
„  °  d? .formalnego buntu przeciwko 
rządowi ks. Tiso. Garnizon ten zaczął 
demolować urządzenie 1 niszczyć u- 

,Po dokonaniu tego, większa 
część żołnierzy tych udała się przez 
granicę do Polski. Jedynie niewielką 
część garnizonu słowackiego udało sle 

, przerzucić przy pomocy niemieckiej 
J nad granicę węgierską.”

Włochy zaniepokojone
Według informacji „Kurjera War 

szawskiego" z Londynu:

dp: ^ 1l! ! nnglels1to - turecki może mieć 
decydujący wpływ na przyszłą polity
kę włoską Faktycznie bowiem stanó- 
w i ostatnie ogniwo w łańcuchu, za
mykającym morze śródziemne I cal- 
kowlcle Izolującym Włochy. Hlszpa- 
nja, doszczętnie wyczerpana wojną do
mową, nie może bowiem stanowić dla 
tych ostatnich żadnego oparcia. W wy
niku więc, „przeciwnego naturze”

W & “ \  .S,< . W,° Ch Z N,e"*ca™'. M lochy stały się lslolnle „więźniem
morza Śródziemnego” I wyzwolić sle
mogą Jedynie przez pojednanie się ,
Anglją 1 Francją.”  v
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Tarcia w Ozonie 
Przed wyborami we Lwowie

Do wyborów samorządowych we 
Lwowie stają trzy listy polskie: na 
rodowa, ozonowa i socjalistyczno- 
demokratyczna.

Kierownictwo Ozonu w osobie b. 
posła Wojciechowskiego rozpoczęło 
ostrą kampanję przeciwko obecne
mu prez. Lwowa p. Ostrowskiemu, 
posłowi m. Lwowa z ramienia Ozo
nu, kontrkandydatowi na stanowi
sko prezydenta.

Czeskie oklaski
dla strażników 

polskich
Przed mniej więcej dwoma ty 

godniami na moście granicznym w 
Sobieszowicach niemiecki funkcjo- 
narjusz straży granicznej podszedł 
do dwóch polskich strażników na 
odległość 10 kroków, chcąc ich sfo
tografować. Strażnicy polscy w 
chwili, gdy Niemiec nastawił apa
rat —  odwrócili się do niego tyłem.

Strażnicy czescy znajdujący się 
po przeciwnej stronie w budce gra
nicznej bili brawa i śmieli się.

Po tym incydencie niemieccy fun 
kcjonarjusze przez kilka dni nie 
pokazali się na przejściu granicz- 

1 nem.

Włosi nie śpijcie 
Innsbruck ruszy na Adriatyk

Uczony włoski profesor Arcari, 
jak donosi Katolicka Agencja Pra
sowa, wygłosił w Rzymie odczyt 
wobec licznie zgromadzonej dobo
rowej publiczności, wśród której 
znajdowały się wybitne osobistości 
świata intelektualnego, m. in. pre
fekt propagandy wiary kardynał 
Salotti. Prelegent przypomniał m. 
in. wołanie św. Katarzyny: „N ie 
śpijcie. Czuwajcie i walczcie*4...

„Czuwajmy —  mówił prof. Arca
ri —  gdyż przewrót geologiczny mo
że zstąpić na Alpy. Lodowce włoskie 
mogą się oderwaó od szczytów 1 w 
ciągu jednej nocy Innsbruck może 
się znaleźć na wybrzeżach Adrjaty- 
ku. Włosi, nie śpijcie..."

Frenetyczne oklaski nagrodziły 
prelegenta, których znaczenie słu
chacze włoscy doskonale zrozumieli.

Ameryka obsewuje
ruchy państw osi

W  marcu b. r. admirał Leahy 
złożył w komisji finansowej Izby 
Reprezentantów raport o zamierze
niach politycznych Rzeszy, Włoch i 
Japonjl.

Autor raportu przewidywał za
warcie sojuszu militarnego między 
temi trzema mocarstwami.

Obecnie nawiązując do dokonanej 
ostatnio aneksji Czech i Moraw a- 
dmirał Leahy podkreśla, że przed 
Stanami Zjednoczonemi staje zada
nie bacznego obserwowania poczy
nań Trzeciej Rzeszy, która dąży do 
ustalenia hegemonji w Europie Srod 
kowej i Południowo-Wschodniej o- 
raz do gospodarczego i kulturalne
go opanowania państw Ameryki ła 
cińskiej.

4 elewatory zbożowe 
spłonęły w Chicago

CHICAGO. T.\5. W  wielkim ele
watorze zbożowym wybuchł gwał
towny pożar. Elewator uległ cał
kowitemu zniszczeniu.

Pożar rozprzestrzenił się na 4 są
siednie elewatory, zawierające o- 
gółem około 5 miljonów buszli psze
nicy.

Ponad 3 miljony buszli uległo zni 
szczeniu. Straty oceniane są na 2 
miljony dolarów.

Jak przypuszczają —  w katastro 
fie tej utraciło życie około 20 o- 
sób.

Dardanele otwarte dla W . Brytanji
Stanowisko rządu i parlamentu Turcji

O D  16 K W IE T N IA

im B ^ozK u a-iaiow

Na posiedzeniu w ielk iego  zgro
madzenia narodowego T u rc ji w 
Ankarze, prem jer R efik  Saydam 
w ygłosił dłuższe przem ówienie, 
w  zw iązku z deklaracją angiel- 
sbo-turecką.

Deklaracja, odczytana przez 
prem jera w  toku przem ówienia, 
jest identyczna w  treści z dekla
racją, odczytaną przez prem jera 
Chamberlaina w  Izb ie Gmin.

Z chwilą, gdy tarcia doszły ró 
wnież i do obszaru bałkańskiego 
—  m ów ił prem jer —  a sprawa 
bezpieczeństwa na morzu Sród- 
ziemnem dotknęła bezpośrednio 
n a s z e  życie .narodowe, rząd ture
cki uznał, iż stanął wobec zagad 
nienia dotyczącego bezpośrednio 
bezpieczeństwa narodowego i 
ż e  r z ą d  t u r e c k i  n i c  j e s t  w  m o ż 

n o ś c i  u t r z y m y w a ć  o b o j ę t n ą  n e u 

t r a l n o ś ć ,  j e ś l i  n i c  c h c e ,  b y  b e z 

p ie c z e ń s t w o  ł o  n i c  b y ł o  b c z p o ś r e d  

n i o  z a g r o ż o n e .  Turcja  pragnie, 
aby wszystkie mocarstwa, zain

teresow an e w  sprawach morza 
Śródziemnego, uznawały to m o
rze za wspólną ojczyznę.

Ustalony porządek w  obszarze 
śródziem nomorskim , w którym  
nikt nie ma praw  u przyw ile jo 
wanych i w  którym  nikt nic po 
siada hegemonji, jest dla nas 
sprawą bezpieczeństwa narodo
wego. W  tych warunkach ś r o d 

k i e m  n a j b a r d z i e j  s k u t e c z n y m  d l a

o s i ą g n i ę c i a  m a k s i m u m  s z a n s  u -  

c h y l e n i a  k a t a s t r o f y  w o j e n n e j  j e s t  

p r z y ł ą c z e n i e  s ię  d o  k r a j ó w ,  j e d 

n o c z ą c y c h  s i ę  d l a  s p r a w y  p o k o 

j u ,  w  p o k o j o w e j  w s p ó ł p r a c y ,  l ę c z  

n i e  c o f a j ą c y c h  s ię  p r z e d  w o j n ą ,  

j e ś l i  o k a ż e  s ię  t o  k o n i e c z n e .

Dlatego t e ż  —  m ów i d a l e j  pre
m jer —  i ą d a i n y  d z i ś  a p r o b a t y  

z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  d l a  

z a j ę c i a  m i e j s c a  p o  s t r o n i e  A n 

g l j i  w c  w s p ó l n o c i e  p o k o j n  1 o b r o 

n i e  b e z p i e c z e ń s t w a ,  które nie są 
skierowane przeciw ko żadnemu 
z krajów , ani też nie m ają na 
celu okrążania żadnego z państw, 
lecz zm ierzają do ochronienia 
narodów przed tragiczną kata
strofą, którą byłaby wojna, w o j
na dla wszystkich.

W  dalszym ciągu prem jer pod
kreślił trwałość serdecznych i 
pełnych zaufania zw iązków  p rzy
jaźni, łączącej Anglję i Turcję.

Staramy się, m ów ił dalej pre
m jer, tak jak i w  przeszłości, do
starczyć okazji do stw ierdzenia 
naszego przyw iązania do pokoju, 
lecz jeśliby nasze prawa i in te
resy wspólne były kiedykolw iek 
wystaw ione na szwank, nie za
waham y się przeciwstaw ić z b ro
nią w  ręku z całą energją, o ży 
w ieni duchem, płynącym  z na
szego prawa.

W  dalszym ciągu prem jer o- 
świadczył, że prowadzone są p r z y

j a z n e  r o r m o w y  w. r z ą d e m  f r a n c u 

skim  dla zawarcia podobnego u- 
kłądu jak układ, zaw arty obec
nie z Anglją. Układ ostateczny 
zaw arty będzie niebawem. M am y 
nadzieję, t e  osiągn iem y wkrótce 
pożądany rezultat.

Z kolei prem jer om ów ił s t o s a n  

k l ,  ł ą c z ą c e  T u r c j ę  z Z .  S .  R .  R . ,  

stw ierdzając, ż e  z państwem tem 
utrzym ywane są ścisłe kontakty, 
jako z państwem przy jaźn ie są- 
siedzkiem. W izy ta  w icekom isarza 
spraw zagranicznych Potiem kina 
pozw oliła  stw ierdzić, że jesteśmy 
zgodni w  poglądach co do p rzy
szłej lin ji politycznej.

M ów iąc o sprawach bałkań
skich, prem jer w yraził nadzieję, 
że b l o k . p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h  b ę 

d z ie  b r o n i ł  r z e c z y w i s t y c h  I n t e r e 

s ó w  b a ł k a ń s k i c h  n a  swym  ob
szarze ł będzie m iał okazję do 
rozszerzenia w  przyszłości swego 
dzieła.

Przem ów ien ie prem jera było o- 
w acyjn ie przy jęte przez całe zgro 
madzenie narodowe.

Po przem ówieniach s z e r e g u  de
putowanych, ca łkow icie a p r o b u 

jących politykę rządu wśród 
grom kich ow acy j d e k l a r a c j a  a n -  

g i c l s k n - t u r c c k a  z o s t a ł a  j e d n o g ł o ś 

n i e  z a a p r o b o w a n a  p r z e z  3 5 3  o -  

b e c n y c h  n a  p o s i e d z e n i u  d e p u t o 

w a n y c h .

P ra g a  buntuje się
przeciwko przemijającym panom

Kto zna konsekwentny opór, sta
wiany przez Czechów w okresie 
monarchji habsburskiej wobec wszel 
kich prób germanizacyjnych, łatwo 
wytworzy sobie obraz nieugiętej, 
cichej walki, jaką narodowo uświa
domione koła czeskie wydały obec
nym zaborcom ziem' czesko-moraw 
skich. Czech nie jest dobrym żołnie 
rzem, zawodzi w otwartej walce, a- 
le potrafi być niezłym spiskowcem.

W  prasie niemieckiej znajdujemy 
ostatnio coraz częstsze wzmianki o 
napadach na żołnierzy Rzeszy, ode
zwach 1 ulotkach przeciwnlemiec- 
klch, manifestacjach patrjotycznych, 
aresztowaniach, dokonywanych prze
ważnie nocą itp.

Niedawno „National Zeitung“  do
nosił o opozycyjnem ustosunkowa
niu się społeczeństwa czeskiego do 
prób stworzenia, popieranej przez 
władze protektoratu, czeskiej partji 
jedności narodowej. Narastanie prą 
dów opozycyjnych organ niemiecki 
wiąże z „wyczuwalnem szerzeniem 
się cichej propagandy („Fliisterpro- 
paganda"), która nie cofnęła się 
nawet przed takim wybrykiem, ja 
kim była zapowiedź powrotu byłe
go prezydenta Benesza do Pragi w 
dniu 15 maja".

Opozycja przeciwko frontowi 
jedności narodowej, mającemu —  
według zamierzeń hitlerowskich —  
stać się powolnem narzędziem wpły
wów niemieckich na ziemiach pro
tektoratu, objęła również stronni
ków gen. Gajdy, który jak podkre
śla kierownictwo „jedności narodo
w ej" w specjalnej odezwie „nic chce 
wyrzec się odrębności ruchu faszy
stowskiego".

W  okólniku wydanym do miejsco
wych komitetów propagandowych 
kierownictwo frontu jedności na
rodowej nawołuje do energicznego 
przeciwstawienia się wszelkim pró
bom sabotowania akcji propagan
dowej, prowadzonej przez jedność 
narodową i do informowania cen
trali o każdym takim fakcie z do- 
kładnem podaniem okoliczności o- 
raz nazwisk przeciwstawiających 
się akcji jedności narodowej.

Każde doniesienie tego rodzaju 
musi być poparte podpisami conaj- 
mniej dwóch osób (świadków). W 
kilku wypadkach skutek doniesień 
był ten, że osoby zamieszane w zaj
ścia w doniesieniu pewnej nocy 
zniknęły i do dziś nie wiadomo, 
gdzie się znajdują.

Gestapo czynnie współdziała z or
ganami frontu jedności narodowej 
w zwalczaniu antyhachowej opozy
cji. W  większości wypadków, gdy 
chodzi o stłumienie w  zarodku ma-

nifestacyj czeskich, niemiecka Ge
stapo musi działać sama. Policjanci 
czescy z reguły nie potrafią dać so
bie rady z manifestantami.

Otrzymawszy np. w dniu prze
mówienia kanclerza w Reichstagu 
rózkaz rozproszenia demonstrantów, 
z przed pomnika Wilsona, który do 
połowy cokołu pokryty został kwia
tami —  policjanci czescy wręcz od
mówili wykonania rozkazu, powo
łując się na obowiązujące ustawy, 
w myśl których, skupianie się luź
nych grupek po trzy osoby nie jest 
manifestacją.

Urzędnicy Gestapo musieli w bez
silnej złości przyglądać się, jak w 
chwili, gdy przez megafony usta
wione na ulicach Pragi rozlegały 
się zapewnienia o tysiącletniem pra
wie Niemiec do ziem czeskich i mo
rawskich —  u sftóp pomnika W il
sona narastał stos białoczerwonych 
kwiatów składanych przez patrjo- 
tów czeskich.

Praga buntuje się —  i z coraz 
większą, pogodną, szwejkową po
gardą odnosi się do przemijających 
panów prastarej ziemi czesko-mo- 
rawskiej.

Kto posiada Gdańsk
te n  r z q d z (  Wisłą

Z Z POLSKI

GDYNIA
T y ,

PRZEZ ;
140 KM GRANICY MORSKIEJ

Z d a n ie  F r y d e r y k a  W i e lk i e g o  p r z y p o m n ia 
ło  s ie  w ie l u  p o l i t y k o m  w  c ią g u  o s t a t n i c h  
k i l k u  t y g o d n i  i  z n a la z ło  p e łn e  z r o z u m ie n ie  

n a  c a ły m  ś w ie c ie .  W i s ł a  J e s t  r z e k ą  c a łk o 
w ic i e  p o ls k ą ,  - r -  o d  ź r ó d ła ,  a ż  d o  u j ś c ia  

p r z e p ły w a  p r z e z  P o ls k ę .  R z ą d z ić  n ia  z a te m  
m o ł c  t y l k o  1 J e d y n ie  P o ls k a .  T a k  p r z e d 

s t a w ia  s ie  s p r a w a  o d  s t r o n y  p o l i t y c z n e j .
J e ś l i  z a 5  c h o d z i  o  w z g lę d y  g o s p o d a rc z e ,  

t o  i l u s t r u j e  j e  z n a k o m ic ie ,  z a ła c z o n y  r y s u 

n e k :  8 0 %  e k s p o r t u  z  P o l s k i  id z ie  p r z e z  

1-10 k m .  g r a n i c y  m o r s k i e j ;  2 0 %  n a t o m ia s t  
id z ie  p r z a z  5 .4 0 0  k m .  g r a n i c y  lą d o w e j .  P o 

d a n e  c y f r y  p r z e m a w ia j ą  J a s n o  1 w y r a ź n ie  

d o  k a id e g ó  r o z s ą d n e g o  c z ło w ie k a :  t y c l o -  
w y m  o b s z a r e m  P o l s k i  J e s t  m o r z e .

„ I n t e r e s y  e k o n o m ic z n e  G d a ń s k a  t  P o l s k i  
s ł  I d e n ty c z n e .  O d t ą d  z n a jd z ie  s ie  n a  n o w o  

w  p o ło i e n l u  p o d o b n e m  d o  t e g o .  w  j a k i e m  
z n a jd o w a ł  s ie  p r z e z  t y l e  w ie k ó w ” .  T a k ie  

b y ł y  u w a g i  m o c a r s t w  s p r z y m ie r z o n y c h ,  
s k r e ś lo n e  n a  k r ń t k o  p r z e d  p o d p is a n ie m  T r a 
k t a t u  W e r s a ls k ie g o  w  o d p o w ie d z i  n a  u w a 
g i  d e le g a c j i  n ie m ie c k ie j  w  s p r a w ie  w a r u n 
k ó w  p o k o ju .

KURIER SPORTOWY
O K R ĘG O W Y B IE G  NAR O DO W Y  

N A P R Z E L A J  W  W A R S Z A W IE  
Dziś, o godz. 11.30 nastąpi na tere

nie K. S. „Warszawianka" .(ul. W a
welska 6) start do Okręgowego Biegu 
Narodowego naprzełaj.

W  biegu tym weźmie udział 260 
zawodników z terenu Okręgu Korpu
su Nr. 1, którzy uczestniczyli w  bie
gach miejskich, czy powiatowych 
dniu 3 b. m.

Dzisiejszy bieg wyłoni zawodników, 
którzy staną do decydującego, Cen
tralnego Biegu Narodowego w  dniu 
21 b. m. w  Warszawie.

W IEŚC I Z  DR UG IEJ R U N D Y  
P U H A R U  D A V ISA  

W  ramach drugiej rundy Puharti 
Davlsa zanotowano następujące wy
niki:

Włochy, grając w Neapolu z księ
stwem Monaco, prowadzą Już 2:0, 
dzięki zwycięstwu Canepele nad No- 
guesem 6:0, 6:3, 6:1, oraz de Stefa- 
niego nad Madecinem 6:1, 6:2, 6:2' 

Anglja  wyrównała stracony na rzecz 
Nowej Zelandjl punkt dzięki zwycię
stwu Hare nad nowozelandczykiem 
Brownem 6:3, 6:4, 6:3.

Mające się odbyć w  Zagrzebiu spo
tkanie puharowe Jugosławja —  Wę
gry zostało odłożone z powodu ule"" 
nego deszczu.
Ś L U B O W A N IE  K A D R  OLIM PU  

SKICH W  STO LICY
16 b. m. odbędzie się w  Warsz*' 

wie uroczystość złożenia ślubowani® 
przez sportowców, należących 
poszczególnych kadr olimpijskich.

Uroczystość ta rozpocznie się  ̂
godz. 10 w  Resursie Obywatelski®’
1 będzie transmitowana przez R*' 
djo.

PA T R O LO W Y  B IEG  
RO W ERZYSTÓ W

Oddział „Waliców" Związku S t o 
leckiego organizuje 28 b. m. 3-el 19 
trolowy z Bieg Rowerzystów na tra5le 
W arszawa —  Jabłonna —  War?z9' 
wa (dystans 50 km.).

Patrole (w  składzie 1 +  2 lud»' 
zgłaszać należy do kancelarji 
działu „Waliców" w  ponledzlalk1, 
wtorki, środy 1 czwartki od 10— 2J| 
do dnia 25 b. m.
K U SO CISSK I ZAPR O SZO N Y  V0 

F IN L A N D J I  
Związek lekkoatletyczny w  Hel9'_ 

kach przysłał na ręce Polskiego ZwW’ 
zku Lekkoatletycznego zaproszeń1 
dla Kusoclńskiego na wzięcie u cizia' 
łu w  wielkich międzynarodowych ** 
wodach lekkoatletycznych.

Zawody te odbędą się 8 czci^c 
w Helsinkach. ,,

W  razie gdyby Kusocińskl 
mógł skorzystać z zaproszenia, Fin0' 
wie proszą P.Z.L.A . o przysłanie 11 
zawody Nojego. .

Kusocińskl z pewnością skorzyst* 
zaproszenia, gdyż będzie to dla Jj*. 
go doskonały sprawdzian rodzaj 
się obecnie formy. JeżeU w  doda<Kj; 
weźmie Jeszcze udział w  zawód®*,, 
Polonjl z udziałem dlugodystanso' 
ca Szabo, przejdzie doskonałą Pr" 
swoich obecnych możliwości; , 
PO ZN AŃ — POM ORZE W  LEKK«f 

A T LE T Y C E  
W  dniu 18 b. m. rozegrane 

staną międzynarodowe zawody 10 
koatletyczne Poznań —  Pomorze
Bydgoszczy.

Zawody te zapowiadają się bar• 
ciekawie ze względu na dobre *'Z, 
nikł, osiągnięte przez zawodni . 
obu tych okręgów już na pocZł1 
sezonu. ‘ "  >
DZISIEJSZE IM PR E ZY  SPOItT<>' 

W A R S Z A W A :
8.45 na Placu inwalidów start r , 

t.r,cyklistów do „Trzeciego kroku 11 
tocyklowego". - , w

0.30 Park Paderewskiego —  , 
asów kolai-skich 100 kim. na 
dzte zamkniętym 1.400 m. .

10. Bielany —  zawody lekkoati6 4, 
czne Reprezentacja W arrzawy —  
kademja W . F. >

10. Stadjon Wojska Polskiego " ,  
strzostwa lekkoatletyczne okręgi ' 
szawskiego junjorów. .(»

11. Przed gmachem GISZ-u 1,1 
marszu Sulejówek —  Belweder. r(

11,30. N a  polu Mokotowskiem * .j. 
do Okręgowego Biegu Narodo'v'*!1i 

11,45. Uroczyste otwarcie przy3 
„Syreny**.

17. N a  boisku Polonji mecz P11 
ski W arszawa —  Kowno.

N A  PR O W INCJI:
Łódź —  mecz ligowy U n i o n  * )ef 

ring —  Garbarnia oraz drugi ", 5 
szermierczych mistrzostw P o l s k i  

w szpadzie i florecie. ^
Chorzów —  mecz ligowy RucJ1 

Pogoń.
Lwów —  mecz ligowy Fog0̂  

Ruch. m -'1
Kraków —  mecz ligowy Craco' j.? 

Warta, oraz kobiece zawody ,e 
atletyczne.

ZA G R A N IC A : , -•
Berlin —  mecz piłkarski Nien'CJ 

Protektorat Czech.
Paryż —  mecz gimnastyczny 

cja —  Jugosławja. ^
Zurych —  mecz piłkarski ŁU' 

burg —  Szwajcarja B. gfi
Leodjum —  mecz piłkarski

to p
tak
mie]

gja —  Szwajcarja. te'
Neapol —  zakończenie mecz11 

sowego Włochy —  Monaco. t 
Brighton —  zakończenie mec* 

nisowego Anglja —  Nowa Ze‘

4
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Czarnego Norza
Drobny punkt na mapie o doniosłem znaczeniu

Geologia w s n ń l r 7 P « n a  n n i f> v t r  f .______ : _ j . ___. . . .Geologja współczesna nauczy
ła nas patrzeć na ziemie, na 
których żyjem y, ze zgoła dyna
micznego punktu widzenia, jako 
na rezultat długich, a często (ra 
gicznych procesów. T ó  tylko na
szym pradziadom wydawało się 
kiedyś, żo lijd pod ich stopami to 
opoka niewzruszona i ostateczna. 
My, patrząc na poszarpane brze
gi morskie, na wysepki, jezio 
ra. góry —  zdajem y sobie spra- 

iż to wszystko —  to chwi 
Iowy rezultat ścierania się ży 
w iołów  i pótężnyęli kaprysów 
przyrody, która niebaczną ręką 
lubiła i lubi stwarzać na na
szym globie? ziemskim... podsta
wy i zarzew ie najróżniejszych 
przyszłych konfliktów  i proble
mów politycznych

Myśl o kaprysie przyrody na
suwa się także, kiedy palrzy sie 
n.a nia|J<? Europy i Azji, kiedv 
się analizuje pod względem geo
graficznym  len wycinek Eurazji, 
o którym, tyle dzisiaj się mówi: 
Morze Azowskie, Morze Czarne i 
Morze Śródziemne.

Proszę., spojrzeć na mapę 
Najpierw  zamknięte w ielkie je. 

z io ro - Morze Azowskie; małe, 
płyt kie, ze wszystkich stron o- 
toczone .lądem,' wciśnięte w zie 
mię. połączone z Morzem Czar- 
nem śmieszną cieśniną Kercz, do 
stępną tylko dla małych statków, 
w której wszelkie zabłąkane 
jednostki Cioty wojennej musza 
utkwić raz na zawsze,

\ potem Morze Czarne. Dru
gie w ielkie jez io ro  Śrdólądowe.
"  iększe, głębsze, ale przecież 
także jezioro, połączone z Mo
rzem Sródziemnem przesmykiem 

o którym tak głośno bywało 
inż w histórji świata, o którym
mówi się znów teraz -w jakże 
nie bezpośrednio, ale przez I. zw. 
Morze Marmara. będące już na
prawdę karykaturą wszystkiego, 
co zwykliśm y nazywać morzem. 
M orze Czarne łączy się z Mo
rzem Marmara przez Bosfor, 
Morze Marmara z Morzem Sród- 
ziemncin, a właściwie z  jego 
wielką zatoką. Morzem Egej- 
skiein, c i e ś n i n ą  D a r d a n e l s k ą .  T a  

w ą s k a  c i e ś n i n a  s t a n o w i  z a t e m  Je 

d y n e  p r z e j ś c i e  z  M o r z a  C z a r n e 

g o  n a  M o r z e  ś r ó d z i e m n e ,  a  p o 

c h w a l i ć  s ię  m o ż e  t e m .  i ż  w  c i ą 

g u  d ł u g i c h  w i e k ó w  h i s t ó r j i  l u d z 

k o ś c i  n i e  r a z  l u l a  s ię  o  n i : ;  k r e w  

l u d z k a  i prowadzone były zacie
kle, surowe boje Ziemie, leżące 
nad tą cieśniną i j e j  słone, jasm 
wody wchłonęły w siebie krew 
najróżniejszych wojow ników  sta 
różytności, krew Greków, P e r 

sów, Egipcjan i innych żołnierzy 
tego zam ierzchłego świata. Tysią 
ce podań łączy się też w histórji 
z łą złowrogą cieśniną, jakby 
stworzoną po to, aby ludzkość 
miała o co wojować. Starożytny 
,n przecież H e l i c s p o u t ,  o  którym 
tak piękne historje opow iadać u- 
mieli greccy homerydzi.

przpeież potężną tamę wszelkim brytyjsk ie doprowadziły do lego,
próbom  ekspansji rosyjskiej w 
stronę Bałkanów i na Bliski 
Wschód, stanowiący kłębek naj 
bardziej żywotnych interesów an
gielskich. Po przekopaniu kana
łu Suezkiego te tendencje Anglji 
wzm ogły się bardzo wydatnie: 
chodziło przecież o zabezpiecze
nie angielskiej drogi do Indyj. 
Na tę przecenną drogę mógł prze 
cież łatwo dostać się partner ro
syjski, gdyby otw orzyć mu bez
pośrednią drogę morską z Morza 
Czarnego w świat. N ależa ło  go 
też tam trzymać, a organizację 
Dardaneli przeprowadzić tak, a- 
by znajdowały się całkow icie pod 
kontrolą angielską.

Rosja nie niogła zgodzić się 
na takie rozwiązanie sprawy.

D a r d a n e l e  t o  p r z e c i e ż  j e j  j e d y 

n e  n ie  p ó ł n o c n e  o k n o  n a  ś w i a t .  

T o  też Rosja konsekwentnie i wy 
trwale dążyła do tego, aby nie
szczęsną posiadaczkę cieśniny, 
Turcję, zmusić do otwarcia Dar
daneli. dla rosyjskiej floty han
dlowej. i wojskowej.

Nie udało sic to nigdy, potęż
nemu państwu carów W pływ y

ż e  a ż  d o  c z a s u  w y b u c h u  w i e l k i e j  

w o j n y  n a  p o d s t a w i e  n a j r ó ż n i e j 

s z y c h  k o n w e n c y j  m i ę d z y n a r o d o -

zasndhiczo ten stan rzeczy. Tur- w a r u n k a c h  W i e l k a  B r y t a n i a  z a .  

cja wyszła z n iej złamana i  zdru-, c z y n a  p o w o l i  p r z y z w y c z a j a ć  s ie  

zgo ana Pob.ta wyszła z n iej, d o  m y ś l i ,  i ż  r e m i l i t a r y z a c j a  C ? e !

s : r  -  p°ria' h Mo" ;; a d Ł r s * ! 5 T O s t w e e

7 5 ’, " ,  r a C z e j  n ie , n a t o m i a s t  u z y s k a ć  d l a  s i e b i e  m o 
s t w o m  I b o w i e m ,  g d y  m o c a r - ' ż l i w i e  ł a t w y  i  p r o s t y  d o s t ę p  d o  

w n i i t f l i a p  c e n t r a l n y m  u d a ł o  s ię  p r z c c e n n e j  n a f t y  k a u k a s k i e j .  M i a  
w  c i ą g n ą c  T u r c j ę  d o  s w e g o  b l o - J a  w ię c  —  w b r e w  s w y m  d o t y c h -  

k u ,  u f o r t y f i k o w a n e  b r z e g i  D a r -  j c z a s o w y m  t e n d e n c j o m  —  i n t e r e s

balenia w n l S,Q <!° ,  ° ‘  w  , c m ’ * hy C , c ś n i » «  D a r d a n e ł -
balenia, wobec której wspólne s k a  o t w a r t a  z o s t a ł a  m o ż l i w i e  s z e

wysirki mocarstw sprzym ierzo- r o k o  d l a  r u c h u  s t a t k ó w  1 o k r e -  

k S e i e 0 M S ,ę  b ®z s i I n e - Z a , u -  , A w  w o j e n n y c h ,  a b y  p r z e s t a ł a  h v ć

cie o k , , ^ i , j i  T  , " r,,C" °  ‘  7aV,R(}ą w  Wo,npJ komunikacji . V .  koalicję od dostaw rosyj- morskiej.

WCZORAJ, W  SOBQTE  
13 n. m . \ A S T \ n r .o otwarcie C A FE -  RESTAURANT
„ L E  PETIT CHATEAU DES BEAUX TEMPS“

m Młocinach pod Warszawą,
O charakterze salonu dla najwytworniejszych sfer towarzyskich. 
rFliIRNy, STARY PARK. T a r a s  na W i s ł ę .

PRZEM nt/Y NASTRÓJ I W YPO C ZYN EK . Wykwintna kuchnia.

Dojazd na miejsce: 12 minut autobusem piękny autostradą. 572

. , . ,  ,1 o n u . j i

s k i c h  I Od r o s y j s k i e j  f l o t y  w o j e n .  T o  też W i e l k a  B r y t a n j a  n o

h i ?  w o j n i e  d ą ż y  w ł a ś n i e  d o  o t w a r c i a
j u z  p i e r w s z e  m i e s i ą c e  w i e l k i e j  c i e ś n i n  I  d o  i c h  z u p e ł n e j  n c u t r a -
w o j n y ,  g d y b y  f l o t a  r o s y j s k a ,  r o -  l i z a c j i .

s y j s k a  a m u n i c j a  i  r o s y j s k a  ż y w -  Konferencja w  Lozannie p r z c -

dnsHł' ,,°  - m V SW“ botinie P ,z r  Prowadza Otwarcie cieśnin, b r z e -  
d o s t ą ć  s ię  z M o r z a  C z a r n e g o  n a  gi zaś ich neutralizuje. Nikt nie 
b ł ę k i t n e  w o d y  M o r z a  Ś r ó d z i e m n e  liczy się z głosem Turc ji i nikt
^ ° v y .  w t e d y  n ie  l i c z y  s ię  z  n ie z a d o w o -  

W i e l k a  w o j n a  z m i e n i ł a  j e d n a k  l e n i e m  S o w i e t ó w ,  k t ó r e  ___ j a k b y

naprzekór histórji —  domagają

Wezwanie bojkotowe
rozrzucone w Gdańsku

braciach i siostrach
Na terytorjum W. M. Gdańska 

rozrzucono ulotki hitlerowskie, wzy 
wające do bojkotu sklepów pol
skich. W ulotkach tych powiedzia
no. „Rodaku! Czy wiesz, że właści
ciel sklepu —  Polak — czuje po 
polsku, a nienawidzi wszystko co 
niemieckie? Gdańskiemi guldenami 
popiera on akty teroru, dokonywa

ne na twych 
w Polsce".

Ulotki te drukowane w języku 
niemieckim nie robią wrażenia. Kup- w.j,nmv nowy; w io-
cy-Polacy pracują spokojnie bez c^y* których młody, dynamiczny
zdenerwowaniu • imnni«;oi;Vm ___  1____  .

się zamknięcia cieśnin, obawiają 
się bowiem, iż właśnie przez 
zneutralizowane, otwarte cieśniny 
dostaną się kiedyś do Rosji w o j
ska obce, które będą chciały in
terweniować w wewnętrzne sto
sunki rosyjskie.

* *
*

Ale czas płynie. I zmieniają 
się warunki polityczne.

Turcja ostatecznie wychodzi 
zwycięsko z impasu wojennego. 
Nad swoją cieśniną zaczyna rzą
dzić się sama. W ielka Brytanja 
przestaje się obawiać konkuren
cji rosyjskiej —  na Morzu Śród- 
ziemnem zaczyna ją natomiast 
niepokoić czynnik nowy: W ło

t ó w  w o j e n n y c h  p r z e z  D a r d a n e ^  
łe, k t ó r y b y  d l a  n i e j  b y ł  n a j d o g o 
d n i e j s z y .

Przychodzi rok 1936 i kon fe
rencja w  Montreux. Konferencja  
ta ku bardzo żywem u nieza
dowoleniu W łoch  —  uchwala re- 
m ilitaryzację cieśnin. Z gorącz
kową en erg ją przystępuje Tu r
cja do tego dzieła.

*
*  *

W roku 1930 zawarte zostaje 
porozum ienie turecko - angiel
skie przy w yraźnej aprobacie 1 
współudziale Sowietów.

Tekst tego porozum ienia nid 
jest jeszcze znany —  oczekujem y 
go jednak już niemal z godziny 
na godzinę.

Jest rzeczą jasną, iż najw aż
niejszym jego punktem musi b y ć  

sprawa Dardaneli i zagadnienie 
komunikacji przez ten wąski le
jek. Porozum ienie zawarte bę
dzie n ietylko na wypadek poko
ju —  ale przedewszystkiem  n a  
wypadek wojny. W ł a ś c i w y  w ł a d 

c a  D a r d a n e l i ,  T u r c j a ,  b ę d z ie  w ł a 

ś n ie  w  c z a s ie  w o j n y  p r z e p u s z c z a ć  

p r z e z  c i e ś n i n ę  t y l k o  o k r ę t y  s p r z y  

m i e r z o n e ,  a  w i ę c  a n g i e l s k i e ,  f r a n  

c t i s k i c ,  a  e w e n t u a l n i e  i  s o w i e c k i e .

W  t e n  s p o s o h  b ę d z ie  z a p e w n i o 

n a  k o m u n i k a c j a  R o s j i  z  F r a n c j ą  

i  A n g l j ą  —  a  w i ę c  t o ,  c z e g o  w ł a 

ś n ie  p o d c z a s  w i e l k i e j  w o j n y  n i e  
b y ło ,

_ Na Morzu Sródziemnem zm ie
nia lo  oczyw iście całkow icie sto
sunek sił —  tembardziej, iż m i
mo wszystkie trudności, porożu-~  ̂ rj. opun-ujme acz — J ~

t o T r ^ Ś ^ iCdząC’ ż c ,t0 naj* zacz-vna coraz bar-| mienie sowiecko V”ang7ehkie n a j lepsza odpowiedz na prowokacje i dziej ciązyc nad nkszł" ł*''------ * - .....................  '
K ta m s tw a . sin ' ukształtowaniem I pewniej dojdzie wreszcie do skut-

się stosunków politycznych nad ku.
Morzem Śródziemncm. W  t y c h *  j y

'V  h i s t ó r j i  n o w o ż y t n e j  D a r d a 

n e le  o d g r y w a j ą  r o l ę  n i e m n ie j s z a .  
S t a ł y  s i ę  o n e  b o w i e m  t e r e n e m  

s t a r c i a  d w ó c h  w i e l k i c h  p o t ę g  

ś w i a t a  n o w o ż y t n e g o :  A n g l j i  i  R o  

s.ji- W ystąpiło ło najwyraźniej 
!>« płaszczyźnie ostatnich lat k il
kudziesięciu, t.j. od czasu, kie- 
r}y  Turcja, praw y właściciel c ie
śnin, przestała się liczyć jako 
czynnik decydujący w  grze po li
tycznej tych w ielkich mocarstw.

Rzut oka na .mapę wykazuje 
jasno, iż w  C ie ś n in i e  D a r d a n e ł -  

s j t i c j  i n t e r e s y  R o s j i  i  A n g l j i  m u -  

*'a ły  być z  n a t u r y  r z e c z y  s p r z e c z -  
ne.

W i e l k a  l i r y i a n j a  m u s i a ł a  z a 

w s z e  d ą ż y ć  d o  t e g o .  a b y  c i e ś n i n a  

' «  była z a m k n i ę t a  d l a  p r z e j a z d u  

° k r ę t ó w  r o s y j s k i c h .  K ł a d ł o  t o

Bohaterowie bitwy „pod Wiatrakiem"
Jak sto lał temu Polacy walczyli o wolności kanadyjskie

W  chwili, gdy brytyjska para 
królewska na pokładzie „Einpress 
o f Australia”  płynie w odw iedzi
ny do Kanady, jednego z naj
większych swych dom injów, war 
to przypom nieć pewną mało zna 
ną kartę z histórji, a m ianom  
cie, że ta Kanada, tak dziś boga
ta i kwitnąca, korzystająca z 
najdalszych swobód politycznych 
i dzięki temu może tak ś c i ś le  z c  

swą K o r o n ą  z w ią z a n a ,  coś nie 
coś z tych wielkich swych swo
bód poniekąd odrobinę, potro 
szę zawdzięcza i Polakom.

T o  b y ł o  tak. K iedy Moskwa 
M ikołaja I-go stłumiła krwaw o 
nasze powstanie listopadowe, a 
jego najw ięcej nieprzejednani, 
najszlachetniejsi przywódcy i u- 
czestnicy rozproszyli się po ca
łym świecie, niejaki G u s t a w  

S z u lc  —  też uczestnik „listopa- 
dów k i” , w y e m i g r o w a ł  z a  O c e a n ,  

osiadł w Stanach Zjednoczonych.
Czy szukał tam spokoju —  nie 

w iemy. W iadom o tylko, że go i 
tam nie znalazł, a przynajm niej 
nie długo zażywał. Bo n a  z i e 

m i  W a s z y n g t o n a  t e ż  w r z a ł o .  Cho-

f i łf Ón n S i . ? O W S ta ń C Z y C , h -’  S Z f y , 0 1 ”  2  P ° w ° f c « i a  i  ł o  t a k i m ,  c o  d o -
f i t e  p o s i ł k i  w  ż y w n o ś c i ,  w  b r o -  b r z e  j u ż  p o w ą c h a ł  p r o c h u  w  s t a -
n i ,  w  a m u n i c j i .  N o  i  p r z e k r a d a -  r y m  k r a j u ,

ł y  s ię  p r z e z  t ę  s a m ą  z i e l o n ą  g r a -  W i e c  i .L  , i  i  • .
n . c ę  l i c z n e  o d d z i a ł y  o c h o t n i c z e .  P r  )  f  ^  M<‘ . ^  ^  z c  ‘ I o

J a k ż e  w  t y c h  w a r u n k a c h  m i a ł  i . , r ł  • c c l “ fc ° P  ^ , k o  d p -
W y s ie d z ie ć  s p o k o j n i e  n a s z  e m i -  , ^ ° !  P u ł k i e m ,  a  c a ła
g r a n t  —  l i s t o p a d o w i e c ,  k i e d y  w  “ J  - d y w i z j a  w s c h o d n ia  w r a z

u s z a c h  d ź w i ę c z a ł  m u  je s z c z e  r o -  w ' a z  z  g e -
llirgem  stopniamantyczny, porywający okrzyk: ' , s lo l,,lia-

„ z a  n a s z ą  w o l n o ś ć  i  w a s z a ” ?  O- I yP?, W a’ '^ sch ła , no je- 
czywiście o b i i t  G u s t a v . i s  -  „a- dll^  sł°wcni u^tm ła się, zde- 
t u s  e s t  C o n r a d u s .  Szulc, którv w *er, wycolała. przed . de-
ciągu czterech, czy pięciu ' lat cydl,-,ącem' ^arz^nm m i. 
pracy na roli pod Nowym  Jor- robi nasz Szulc? —  Nic
kiem zdążył się dorobić wcah^ ■sji *a.̂ a • broni, nie opuszcza rąk. 
przyzw oitej fortunki, skrzyknął ^ anada go wprawdzie zdradziła 
có mógł chłopa, w y s z t y f t o w a ł  i ' ° I )lIściła, ale o n  w a l c z y  d a l e j  

w ła s n y m  s u m p t e m  c a ł y  p u ł k ,  coś 711 K a , , a d ę .  Zginie? —  T o  nic. 
około 200 ludzi, otrzym ał no-1 **eG° śmierć stanie się przecież 
niinację na dowódcę— pułkowni-l 'v Przyszłości symbolem. Tak, 
ka i ruszył do boju. "j j‘ak już stała się symbolem

Walcząca Kanada przyjęła Po- śm ierć Sowińskiego na reducie 
laka z olwartem i rękami. Jakże-i wolskiej! Kto wie, czy nie myślał 
bv inaczej? Akurat Birgc -  do -J 0 niezwyciężonym, • kulawym' ge- 
wódca powstańczej „w schodn iejj 'I01-310 jego podkomendny w chwi 
d yw iz ji”  zam ierza ł. rzucić się n a j 1' ’ Sdy okopywał s ię  \vraz ze
Prescott. miasteczko nad rze
ką Św. W awrzyńca, aby zająw- 
szy je, opanować pobliski 'fort. .. , , ............ I ' upaiiunai, pooiISKl |ort

^ 1 .  k l ó r ,ą  i .  m a ją c  g ó .  , o Zp o -
podówczas także ogarnęły w o l
nościowe, samodzielne hasła.

I ruchawka już była. Już w al
czono. Już i w - Stanach tw orzy
ły się kom itety pomocy pow

cząć podbój Górnej Kanady.
Plan był. i ambitny i śmiały.

Z a b r a k ł o  t y l k o . . .  o d w a g i .  Nasz 
Gustavus wśród tej cywilbandy

Z i e lo n ą  g r a n i c ę  d o  M o n t r e a l u ,  d o  g o  z d a r z e n i a ,  j e d y n y m  d o w ó d c ą  I f o r c i e  H e n r y  w  p o b l ^ u  ‘ K i n g -

swym oddziałkiem pod murami 
s a m o t n e g o  w i a t r a k a  W i n d m i l l  

P o i n t ,  gdy po pięciu dniach 
krwawego boju musiał się wresz
cie poddać w dniu 16 listopada 
roku 1838.

Listopad dla Polaków  pora 
niebezpieczna. Dla Szulca był to 
ostatni listopad w jego życiu.

ston, z o s t a ł  r o m a n t y c z n y  p u ł 

k o w n i k  p o l s k i  n a  z i e m i  k a n a d y j ,  
s k i e j  s k a z a n y  n a  ś m i e r ć  i  s t r a 
c o n y .

Czy to był jedyny Polak, w al
czący o wolności kanadyjskie?—  
O, nie. W  tym  jego  pułku było 
przecież Polaków  bez liku. Był 
jakiś E r n e s t  B e r c n d ,  był J a n  

O k o ń s k i  i inni, wielu, wielu in
nych, o których pamięć, już, nie 
stefy, się nie dochowała. T o  by
li Polacy. Dlatego też wzięli 
szturmem ten fort. D latego bro- 
nUi się zajadle w bitw ie „ p o d  

A \  i a l r a k i c m choć przecież pla
cówka, na której trwali wtedy —  
ale też tylko wtedy —  hyła naj
w idoczniej stracona, na pozór 
beznadziejna.

A krew  i ofiarność —  to już 
takie dziwne ziarno, że zawsze 
wydadzą dobry plon. W ydała go 
i śmierć Polaka Szulca. Kana
da ma dziś swobody polityczne,
0 których nie jeden niby wolny 
kraj może eonajw yżej tylko śnić
1 marzyć. A pam ięć Szulca i P o 
laków z jego  oddziału też docze
kała się uczczenia. Kilka m iesię
cy temu, akurat w rocznicę o- 
wych wypadków, n a  p o b o j o w i s k u  

„ p o d  W i a t r a k i e m ”  o d s ł o n i ę t o  p ię  

k n a  t a b l i c ę ,  na której uw iecznio
no jego nazwisko, jako bohatera 
dzisiejszych wolności kanadyj
skich.

J .  M .  T .
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SIU. Kiedy*, w  czasach spokojniej
szych, historyk zastanowi się nietylko 
nad tem, co za dni naszych mówili 
rótnl męiowle stanu, ale 1 nad tem, 
Jak mówili. Nietylko w  treści, lecz 1 
w formie przejawia się poziom myśli 
1 gatunek uczucia. Słowa słuią. wszy
stkim dla wszystkiego, lecz to samo 
słowo różnij mleć może wymowę: in
ną, naprzykład, w  ustach oszalałego 
demagoga, a  Inną, gdy je wypowia
da człowiek przytomny 1 odpowie
dzialny.

*
232. W  państwach, gdzie setki tysię
cy, gdzie mlljony obywateli przeby
wa w  obozach koncentracyjnych, po
woływanie się na jednolitą postawę 
narodu może budzić niejakie wątpli
wości.

*
233. Naczelnik więzienia nie jest o- 

sobą powołaną do reprezentowania 
woli więźniów.

*
234. Kto w naszych czasach nie wy  

leczy się z małostkowości, ten już na- 
zawsze skazany będzie na małość.

*
235. Jedyną ulgą na myśl o cier

pieniach świata jest świadomość, że, 
mimo wszystko, sprawiedliwość dzie
jowa daje czasem znać o sobie.

*
236. Miejsce pomiędzy dwiema 11- 

njami nieprzyjacielskich okopów nie 
nadaje się do wywodów filozoficznych 
1 do kazań moralnych.

•
237. W iek dyktatorów nasuwa py 

tanie: czy kiedykolwiek młodzież by
ła tak posłusznem narzędziem w  rę
kach ludzi starszych?

*
238. Swłat tak bardzo pragnie po

koju, że o celach pokojowych muszą 
mówić również podpalacze świata.

Precz z polityką!
Proces „czarownicy" i strajk królowej piękności

(ab.) N ie wszyscy i nie wszędzie 
zajmują się tylko polityką. Lu
dzie mają także inne ważne zain
teresowania i kłopoty. Różne oczy
wiście, zależnie od szerokosci ge
ograficznej, usposobienia, skłonno
ści. Jedni pasjonują się procesami 
kryminalnemi, inni wróżbitami, je
szcze inni królowemi piękności...

Śmieszne? Zwłaszcza w „dzisiej
szych czasach*1 ? Ani trochę. 
Wprost przeciwnie. Trzeba się ro
zerwać. Nie można wiecznie poli- 
tykować. Im cięższe czasy, tem 
lżejsze muszą być rozrywki, jako 
antidotum.

N ie bez powodu Warszawa np. 
tak bardzo interesowała się pro
cesem Kucharskiej. N ie bez po
wodu także i Budapeszt pasjono
wał się „sprawą czarownicy", a 
Paryż strajkiem „miss Paris“ . Nie 
tylko polityką ludzie żyją... Precz 
z polityką!

239. Ile to rzewnych, niewesołych 
refleksyj zaczyna się od słowa „gdy
by"! Gdyby ludzie byli lepsi; gdyby 
między narodami nie szerzono niena
wiści; gdyby rozwiały się mgły prze
sądów i uprzedzeń; gdyby wszystkie 
zdobycze genjuszu ludzkiego obraca
no tylko na korzyść człowieka; gdy
by piękno świata łączyło wszystkich 
we wspólnym podziwie, a zło świata 
we wspólnej z nlem walce; gdyby o- 
woce pracy lpdzklej dzielone były 
sprawiedliwie; gdyby u steru wszel
kiej władzy stall tylko ludzie szla
chetni; gdyby okiełznano wszystkie 
złe Instynkty przez wychowanie naj
lepsze 1 w  domu I w  szkole; gdyby 
nauka 1 sztuka uszlachetniały rodzą, 
ludzki tak, jak uszlachetniać mogą 
gdyby... gdyby... gdyby...

A. potem —  wizja dobra, spokoju 
1 szczęścia... A  potem —  myśl smutna 
o różnicy pomiędzy wizją a  rzeczywl 
stośclą. I  —  westchnienie.

Wędrowiec.

• •
Procesy czarownic to była co- 

prawda specjalność średniowiecza, 
no, ale wtedy one były oskarżone- 
mi, dziś jeśli do takiego procesu 
dochodzi, postęp uwidocznia się 
uż choćby w tem, że czarownice... 

oskarżają. Tak było właśnie w Bu
dapeszcie. „Czarownica" nie była 
coprawda czarownicą, tylko „ja- 
snowidzem“  w spódnicy, niemniej 
była przecież w prostej linji spad
kobierczynią wiedzy tajemnej, no
woczesną kapłanką czarnej magji 
—  postęp zatem znów jest nieza
przeczony.

Ta więc, znana na cały Buda
peszt, wróżbiarka, odgadująca przy 
szłość „z  fusów, z kart, z ręki", 
słowem powszechnie ceniona pani 
Ilajdinak, doradziła pewnego pięk
nego dnia żonie znanego malarza 
budapeszteńskiego, by kupiła los 
loteryjny, gdyż „czeka ją  wielka 
wygrana". I  trzeba trafu, że ama
torka wróżb nietylko usłuchała 
rady i kupiła ćwiartkę, ale i wy
grała 40.000 pengO. Ładny grosz,

ale i powód procesu wytoczonego 
przez panią Hajdinak o „10 pro
cent dla mnie" jako prowizję za... 
dobrą radę. Dostała coprawda w 
swoim czasie 2 pengo za „poradę", 
ale widać tak wysoka wygrana 
nie jest „wkalkulowana" w cen
nik p. Hajdinak. Piękna żona sła
wnego malarza nic miała zaś naj 
mniejszej ochoty z dobrej woli da
rować 4.000 pengo.

Doszło więc do rozprawy, która 
w Budapeszcie wywołała niemniej- 
sze zainteresowanie niż proce# Ku
charskiej w  Warszawie.

Temida jednak nigdy nie była 
łaskawą dla adeptek czarnej ma
gji. Dziś się ich coprawda już nie 
pali na stosie, ale jeszcze postęp 
nie jest aż tak wielki, by im przy 
znawać procent od wygranych na 
loterji.

Więc i p. Hajdinak sprawę prze
grała. Gorzej: gdy na zapytanie 
sędziego, odpowiedziała, że za po
radę wzięła wynagrodzenie, zagro
ził jej... karą za uprawianie nie
legalnego procederu. Mimo to, pa
ni Hajdinak apeluje do wyższej 
instancji, a mieszkańcy Budapesz
tu z niecierpliwością czekają no
wej rozprawy.

Paryż ma zgoła inne zmartwie
nia. Wiadomo —  Zachód, wyższa 
kultura, inne potrzeby. Francuzi 
są oddawna wielbicielami sztuki, 
piękna, zwłaszcza gdy ono jest u- 
osobione w... młodej kobiecie. Nic 
więc dziwnego, że Paryżanie darzą 
wielką uwagą strajk „miss Pary
ża", królowej piękności stolicy 
świata.

A  ona właśnie (miss, a nie sto
lica) strajkuje. Więcej —  wsku
tek tego strajku grozi je j detro
nizacja. A  to już jest coś, to skan 
dal dworski, rewolucja pałacowa. 
Gazety też, bulwarowe zwłaszcza, 
zrobiły z tego wielką sensację, o 
której się pisze na pierwszej stro
nie numeru.

A  było tak.

Piękna jak marzenie, Sonia Bes- 
sis, 19-letnia tancerka baletu, o- 
brana królową piękności Paryża 
na rok 1939, gotowa była przyjąć 
ten zaszczytny wybór, ale bez u- 
ciążliwych obowiązków, które się 
z nim wiążą.

Gdy je j zaproponowano wyjazd 
na wystawę międzynarodową w 
Nowym Jorku, gdzie miała pełnić 
funkcje reprezentacyjne w pawi
lonie francuskim, nie odmówiła. 
Ale, po zaznajomieniu, się z pro
gramem zajęć związanych z poby
tem za Oceanem, nietylko odmó
wiła, ale wpadła w pasję

Przyjęcia, obiady, kolacje, golf, 
konferencje, herbatki, ciągle w ru 
chu, z jednej imprezy na drugą, 
przy stałej zmianie strojów, bez 
wytchnienia! I  tak przez sześć 
miesięcy: ciągle uśmiechnięta, cią
gle rozpromieniona, patentowana 
piękność francuska; z każdym z 
wielkich tego świata witać się, roz
mawiać, stać stale na usługach re
klamy —  nie! „Nawet jako kró
lowa, nie zgodzę się na to. Nie 
poto wybrano mnie królową pięk
ności, by mnie zdegradować do 
roli niewolnicy*'. Nie chcę służyć 
reklamie. Nie chcę polityki. Precz 
z polityką!

Wybuchł skandal: Miss Paryża 
sprzeniewierza się swym obowiąz
kom reprezentacyjnym! Słyszał to 
kto kiedy?! Cóż za dziwna kobie
ta! Stroje, przyjęcia, bale —  to 
ma być niewola!

Postanowiono wybór unieważnić 
pod pretekstem, że były niedo
ciągnięcia proceduralne. Pani So
nia Bessis nie zgłosiła bowiem, jak 
ceremonjał przewiduje, swej kan
dydatury. Obrano ją  bez żadnych 
starań z je j strony. To jest... nie 
w porządku.

Sprawa oparła się o sąd. W yro 
ku, w największem napięciu, ocze
kuje cały Paryż, a przedewszyst
kiem... nowa kandydatka na królo 
wą, panna Eliano Gills.

Kto zwycięży?

Propaganda
pomarańczowa

Niemcy na Słowaciyźaie

20 różnych

Fundusz Obrony Morskiej—  
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ł a f w y  •  s z y b k i  •  n i e d r o g i

Na Słowaczyźnie zaczęli stoso
wać Niemcy swoisty sposób pro
wadzenia propagandy. Używa się 
do tego żołnierzy.

Na wydany rozkaz, żołnierz u- 
daje się do sklepu kolonjalnego 
lub owocarni, zakupując 1 —  2 
kg. pomarańcz z któremi udaje 
się pod budynek szkolny. Gdy 
dzieci słowackie wychodzą ze szko
ły, żołnierz podchodzi do nich, 
ofiarując pomarańcze za udzielenie 
mu odpowiedzi na pytania.

Pytanie zaczyna się, czy dzieci 
wiedzą jak pozdrawia się po nie
miecku. Dzieci podnoszą ręce do 
góry i wołają „Heil H itler", żoł
nierz zapytuje czy w  szkole modlą 
się, gdy dzieci odpowiadają twier
dząco, wówczas żołnierz podnosi 
pomarańcze w górę i woła: „po
każcie mi, jak się modlicie".

Dzieci klękają, podnosząc złożo
ne ręce do góry i w  tym momen
cie zostają sfotografowane. Zdję
cia takie wędrują w dalszą drogę 
do Niemiec.

W  Niemczech zostają przedsta
wione jako dowód —  jak to jest 
źle na Słowaczyźnie, iż dzieci mu
szą aż na klęczkach błagać żołnie
rzy niemieckich o chleb względnie 
o żywność.

W obronie przywódców
G łos o rg a n u  U. IV. D . O.

„Nacjonalna Polityka" (organ o- 
ficjalny U.N.D.O.) w artykule wstęp 
nym wzywa społeczeństwo do za
chowania zimnej krwi i orjentowa- 
nia się wyłącznie na własne kierów 
nictwo narodowe.

W  szczególności pismo przestrze
ga przed działalnością obcych agen* 
tur, które będą działały wśród U- 
kraińców pod płaszczykiem najbar
dziej płomiennego i radykalnego 
patrjotyzmu, dążąc zarazem do po
derwania zaufania do przywódców.

To, co UNDO nakazuje, jest — 
być może —  mniej popularne, lecz 
w danej sytuacji niezbędne. Nie bu
duje ono niczego na pogłoskach, 
lecz zawsze trzyma się rzeczywi
stości.

Artykuł kończy się stwierdze
niem, że lepsza przyszłość Ukraiń
ców może być zbudowana nie przez 
fantastów i ludzi konjunktury, lecz 
przez ludzi realnej pracy, którzy 
dokładnie wiedzą, co cię w świecie 
dzieje, co jest możliwe, a co nie 
możliwe,—  a w  szczególności —  c0 
robią i czego chcą.

P O W I E Ś Ć

—  M e, nie —  rzekła Kaifosz- 
ka —  nie trza je j donosić. Za
gryzie  się na śmierć. T y le  je j 
szczęścia, co nieświadomości.

I, usłyszawszy stuk za ścianą, 
wypadła aby za jrzeć do siebie. 
Zapewne kury dobrały się do 
chleba!.'.. Lecz osłupiała stanąw- 
szy w  progu: kosz z warzywam i 
zawalał wejście, a Joszka czer- 
wona i wściekła zrywała z sie
bie szybko lepsze odzienie.

—  Co się zaś stało?... -— spy
tała cicho matka, czując n iedo
bry ucisk serca.

Tego  nie w iem  —  odpow ie
działa Joszka, dysząc. Nauczy- 
cielowa odpraw iła ją  od progu i 
n ietylko odpraw iła ale i przyga
dała szpetnie.

—  N ie potrzeba mi —  rzekła, 
—  waszych tom atów —  jeszcze 
się niemi potruję. Gadała o p ie
niądzach, o zarobku, o łasce...

—  Zwarjowała, czy co?! 
krzyknęła malka. Nagle zamknę
ła drzwi, zamknęła okuo i p rzy

siadła koło córki na skrzyni. Po  
co ludzie m ają w iedzieć iż do
znała takiej obrazy!... Czy zrobi
ła to jeno dla zarobku?... Chciała 
w ygodzić nauczycielowej, a oto 
jak  je j zapłacono za uprzejmość.

—  N ie trza się pchaćl —  rze
kła Joszka, zraniona do głębi.
I  zaczęła wyrzucać matce że ją 
posłała do tej grubijanki, która 
ją  potraktowała jak sługę.  ̂Gdy 
była w  mieście, w  lodziarni, lu
dzie odnosili się do niej tak u- 
przejm ie, że niczego podobnego 
na oczy nie w idziała!... A  przecie 
przychodziły tam znaczne osobi
stości, powszechnie znane!... Jed
nak, jak kto tylko z nich osiądzie 
na kolon ji, zaraz mu się wydaje 
że może rządzić, że rozdaje ła 
ski lub nagany, jak król, że przy 
szedł do prościuchów.

Matka powstrzym ała potok je j 
wym ow y. Chciałaby przecie w ie
dzieć co było przyczyną takiego 
zachowania się nauczycielowej?.. 
Daremnie jednak łam ały sobie

g łow y i przypom inały wszystko 
od początku. —  T o ć  jeszcze rano 
zaczepiała mnie, upraszając jak 
o łaskę. Zatrute?... Nie, u mnie 
niema trucizny, atoli u nich 
wszystko obrodziło się parchate.

Żywość je j natury nie dozwa
lała myślom stać w  miejscu i 
biadolić. Jednakże głuchy niepo
kój czy uraza nurtował w  niej, 
bo co chwila w ykrzyk iw ała  c i
cho: —  Nie, nie!,, w  głow ie je j 
się popsuło!... N ic innego!..

Trzym ała  także drzw i i okna 
zawarte, wbrew  zw yczajow i, ule
gając jednak nieświadom ej po
trzebie bezpieczeństwa. O tw ierało 
się d rzw i naścieżaj, gdyż wszyscy 
na ko lon ji żyli przyjacielsko i 
zgodnie. Dzieciaki wałęsały się 
wówczas z izby do izby, m łodzież 
zbierała się to tu, to tam na śpie
wy, gawędy czy flir ty  —  m ęż
czyźni politykow ali koło płotów  
swoich ogródków, udzielali so
bie rad rolniczych. Burze nie w y 
buchały zbyt często w tym św ie

cie uregulowanym przepisam i 
huty, gdzie każdy m iał swe m ie j
sce ściśle oznaczone i nie w cho
dził drugiemu w  paradę. Ponad
to, obow iązywała tu pewna 
1’ rzeczność, szacowano ludzi tak, 
jak się um ieli znaleźć i p row a
dzić w  życiu  gromadzkiem.

K aifoszow a kładła ciasto do 
tortownicy gdy nadbiegła zado
wolona Anyszka. W szystko po
szło dobrze, nauczyciel jest w ca
le nie srogi, a nauka nietrudna. 
Obok n iej siedziała dziewczynka 
z Kanady, na im ię je j Zuzanka... 
Mała paplała i śmiała się bez koń 
ca, —  oto nauczyciel nazwał ją 
Andzią!... —  Czyś rada temu?... 
zapytała matka. I  wytłum aczyła 
je j iż będzie to czysto po pol
sku.

—  A j, mamulko! —  rzekła m a
ła przeciągle —  jestto prawda?...

Nakryto do stołu. W  izbie 
Joszka penetrowała w  sw ojej 
walizce, a matka przyglądała się 
temu przez drzw i w iedząc, iż 
dziewczyna oddaje się wspom nie
niom  z miasta. Czyżby tam kogoś 
ostawiła, kawalera który był je j 
miły?... Nadszedł Kaifosz z Jura- 
jem. Zdała słychać było ich gło
sy jak się rozstawali przed do
mem z Marzincem. Kaifoszow ą 
porwał gniew, gdy spojrzała na 
nieprzeniknioną, poważną twarz 
męża.

—  Czy ci się nic n ie przyda
rzyło?.^

Hm... jakby nic —  odpowie
dział, m yjąc się. Hutm istrz jeno 
zatrzym ał go przy wyjściu 1 
szedł kawałeczek drogi, bając 0 
polityce. Lubił on się wymft 
drzać, a Kaifosz słuchał go zc 
względu na to iż był to ten san1 
hutmistrz który pchnął Juraja 
do szkoły hutniczej. Dziś zaś p ° ' 
stawił chłopaka przy śrubstaku 
ślusarskim, a w ięc można uwa 
żać sprawę za załatwioną.

—  Cóż to ci jeszcze mówił, 
co?...

Uśmiał się z ciekawości żony. 
lecz po praw dzie m ało mu w g j° 
w ie zostało z ow ego wykładu. 
Hutm istrz bajał o Republice 
pytał czy K a ifosz w idzi w  c z e n ]  

kolw iek  swą krzywdę?.. M ó*' 
to ze względu na Popiołka, kl 
rego zapewne wyślą na pensję-

—  A j, rzekła Kajfoszow a, ble
dnąc. T y le  mu naobiecali, san^ 
baronowa przyrzekła, iż go n1 
ruszą. A  oto!

—  Pop io łek  rozpuszcza gębę ^  
bąknął Kaifosz, któremu te„ 
zarzutu nie m ożna było PoSl 
wić. Był on m ałom ówny V ° l  
domem, a i w  domu rzadko s 
rozgadywał. Jednakże spojrzeń 
m iał bystre i zanim  jeszcze wzw 
łyżkę w  garść, odczuł pochmi 
ność Joszki.

—  Hm... Co się w y ra b ia ? - " '
zapytał. .

(d. c. n.)
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jwili

Kontra.
W pierwszym robrze poszło dobrze. 
Adolf zapowiedział światu 
Wielkiego szlema w  bez atu.
Neville spojrzał na Edwarda 
I  szepnął cicho do niego:
~  A  to ci bestyja twarda!
Może dać kontrę, Kolego? —
Lecz, choć kontry posmak słodki, 
Cóż, gdy w kartach same blotki? 
Adolf rozchmurzył brew 
Na Benita mruga,
Zgarnia lewy: jedna, druga, 
Trzynaście lew.
Jednym tchem 
Szlem l

Nanowo tasują karty 
Neville rozdał, jak się patrzy, 
Edward jest coraz bladszy 
1 spogląda na partnera:
Ach, jakby się zagrać chciało! 
Neviile monokl przeciera 

I bąka nieśmiało:
—  Mon cher,

Czerwone serduszko —  kler. —
Ale Adolf znów przy 1 tarcie. 
Pogroził mu paluszkiem:
Ty, figlarz z tem serduszkiem!— 
I z punktu przy starcie 

Deklaruje wszystkim trzem:
—  W  pild szlem!

Kto kontruje? K tóry z was? —  
Milczą.

—  Pas.
—  Pas.

—  Pas.
'— No, to gramy. —

Przebił w mig 
Asa kier blotką pik,
Partner zrzucił króla Zogu 
(Jakoś uszło dzięki Bogu!) 
Naprzód! Impas duszą gry.
Zręcznie zerka do lusterka,
Impet — z oczu lecą skry; 
Szast-prast, buch, buch!
Gdzie król? Król spuchł!
Dama spadła, walet też,
Dają lewy, to je  bierz!
Ściągnął atu, w ręku pik,
Co mu zrobią byle czcm?

Hen, Sieg!
Szlem!

**- Ilaha! Haha! —
Na glos śmieje się rubacha.

Wieść obiegła ju i ulice, 
ten Adolf to czarodziej 

Co partnerów za nos wodzi. 
Zewsząd zbiegli się kibice, 
Zaglądają chyłkiem w karty, 
jak to gra mistrz nienażarty. 
wszystkim pot już spływa z czoła. 
J— Ja się chwalę! —  Adolf woła. 
wprawdzie karta już nie tęga, 
gto tupet też potęga.
Podniósł tupet do kwadratu 
' znów krzyczy:

—  Szlem w bez atu! —
Gracze wkrąg zastygli w  grozie, 
Patrzą w  karty jak w hipnozie. 
Ogłuszeni tym tupetem,
“ślepieni tym impetem

gotowi rzucić karty:
^  A  niech bierze Nienażarty!

Wtem przez tłum kibiców zwarty 
Partner się przeciska piąty,

. Bo i tak nieldedy bywa 
J® się w bridge‘a w piątkę grywa. 
Ien uprzejmie im prze*ywa: 
w’ Niech się przetrą horyzonty: 
“ontra! —
k. Grom z jasnego nieba! 
eKo tylko było trzeba,
— Kontra!

vWśród kibiców wre! ,
'onito wykrztusił: re!

^ hridge-monste! To nie zabawka! 
I? o głowv idzie stawka.
|.®ho... Pst.„ Z zapartym tchem... 
Jjinu śmierć, a komu szlem! 
goó się tak zaczęło ładnie, 
r^ty mówią już, kto wpadnie,

Sdy wpadnie —  to jak śliwka!

toczy się rozgrywka.. 

AS PIK .
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..Kurka Złotopiórka“
"toeałynowkza i Odrowąża
odkażała się już trzecia bajeczka 
l i r y c z n a  p. t. „Kurka Złotopiór- 
J; napisana przez J. Odrowąża z 
punkami Marjana Walentynowi-

Hj^siążeczkę tę otrzymają bezpłat- 
oj dzieci, które wraz z rodzicami 
ju^edzą galon Elektrowni Miej- 
SzJ? w  Warszawie przy ul. Mar- 
ri. kowskial 150 (wejścia od Kre-

Od lokomotywy do... pieluszki z  dzwonkiem alarmowym
Pierwsza polska wystawa wynalazków

Łódź, w  maju. 
Skromnie i bez rozgłosu odbyło 

się otwarcie „W ystawy wynalaz
ków" w  Łodzi. A  przecież jest to 
ważne wydarzenie w naszem życiu 
i tem ciekawsze, że jest to pierw
sza tego rodzaju impreza w  Polsce.

Pierwsza ta wystawa polskiej po
mysłowości jest zorganizowana w 
ramach skromnych, lecz wśród 400 
eksponatów zebranych w  wielkiej 
sali przy ul. Sienkiewicza nie brak 
rzeczy ciekawych nawet dla laika.

Największe zainteresowanie zwie
dzających wywołują nie wielkie wy
nalazki, które być może Btanowić 
będą przewrót w  technice, lecz pro
ste drobne wynalazki i ulepszenia 
z dziedziny życia powszechnego.

„S IEDM IOM ILOW E" BU TY
A  więc naprzykład buty na po

deszwach gumowych wypełnionych 
powietrzem —  chodzi się w nich 
podobno „cudownie", lekko i bez 
zmęczenia; domowa pralnia, nowej 
konstrukcji; pułapka na muchy tak 
ulepszona, że żadna mucha je j nie 
ujdzie itd.

Mniejsze zainteresowanie publi
czności wzbudzają za to wynalazki 
tego typu co nowa lokomotywa da
jąca podobno ogromną oszczędność, 
dzięki zużytkowaniu nawet dymu 
powstającego ze spalenia węgla, w 
specjalnym generatorze.

Dział maszyn, jeden z 10 dzia
łów wystawy, interesuje wogóle 
przedewszystkiem specjalistów, a 
przydatność i praktyczność tych 
wynalazków wykażą dopiero próby.

W IA TR  W YTW A R ZA  
ELEKTRYCZNOŚĆ 

Jedna z tych maszyn jeśli okaże 
się praktyczna stanowić będzie do
niosły przewrót w dziedzinie gospo
darstwa wiejskiego —  pozwalając 
na zelektryfikowanie małych gospo 
darstw. Jest to rodzaj wiatraka, 
składającego się ze Śmigla osadzo
nego na łożyskach kulkowych. N a j
lżejszy wiaterek wystarcza, by śmi
gło wprawić w  ruch, zaś ruch ten 
ładuje akumulatory, które dopro
wadzają prąd do sieci. W iatrak ta
ki, kosztujący niewiele można u- 
stawłć przy każdym domu czy wil
li.

P IE LU SZK A  Z DZW ONKIEM 
ALARM O W YM  

Jest kilka eksponatów, przy któ
rych gromadzą się tłumy kobiet.

Do nich należy przedewszystkiem 
ulepszona pieluszka dla niemowląt. 
Składa się ona % płaskiej podusze- 
czki gumowej, na którą nakłada się 
zwykłą lnianą pieluszkę. W  chwili 
gdy pieluszka staje się mokra (co 
pieluszkom zdarza się dość często) 
aparat alarmowy umieszczony w 
poduszce zaczyna dzwonić.

—  Mój Doduś sam krzyczy, gdy

mu Jest mokro, nie potrzeba mu 
dzwonka —  oświadczyła jedna z 
pań po zapoznaniu się z wynalaz
kiem.

Ponieważ Jednak nie wszystkie 
niemowlęta są tak mądre jak Do
duś, pieluszka alarmowa może mieć 
duże powodzenie wśród noworod
ków.

Z  dużem zainteresowaniem pań

M A H A R A D Ż A
d l a  z a b i e g ó w  h y g i e n i c z n y c h  p o t r z e 

b u j e  s ł o n i a .  M y  k g p i e m y  s i ę  ł a n i o t 

w y g o d n i e  i  b e z p i e c z n i e ,  s t o s u j g c

G A Z O W EP I E C Y K I

D o staw c a: Polska fabryka Wodomierzy i Gazomierzy
dawniej „Gazomierz44 Sp. Akć. w Toruniu
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Baslfony, k tóre  upad ły
Wstrząsająca książka o Austrji i Czechach

spotkał się nowy lakier do rzęs —  
który czyni je  zabójczo sztywnemi 
i długiemi a nie schodzi od wilgoci. 
Można płakać —  nie obawiając alfl 
czarnych strug na policzkach. 
ROW ER, K TÓ R Y N IE  TRZĘSIE

Dużem zainteresowaniem mło* 
dzieży cieszą się liczne wynalazki 
ulepszające rower. A  więc przede
wszystkiem kierownica na spręży
nach amortyzujących wstrząsy; in
ny znów wynalazek wykorzystuje 
te wstrząsy w  ten sposób, że każdy 
podryw obraca koło.

N ie sposób wymienić wszystkich 
ciekawych wynalazków począwszy 
od peryskopu ulicznego, który po
zwala każdemu stojącemu w  tłu
mie podczas jakiejś uroczystości 
widzieć wszystko co się dzieje na 
jezdni, aż do ulepszonych taczek, 
pleców, materacy i szczotek do fro 
terowania.

W  związku z tą wystawą za dni 
kilka 21 b. m. rozpocznie swe ob
rady pierwszy polski kongres wy
nalazców.

Sprawa wynalazczości do niedaw
na była u nas traktowana po ma
coszemu. Wynalazcę traktowało się 
z pobłażliwym uśmiechem trochę 
jak manjaka, trochę jak nieszkod
liwego war jat a.

Nawet polskie prawo patentowe 
obowiązujące do dzisiaj nie zapew
niało należytej ochrony wynalazcy 
polskiemu czego rezultatem są na
stępujące liczby:

1 W  ciągu ostatnich lat 20 zgło
szono w Polsce 59.881 patentów, 
z czego moc prawną uzyskało —  
28.307. Z tego Polacy dokonali
19.000 zgłoszeń i uzyskali prawa 

| dla 5.937 wynalazków,
i W  tym samym okresie Niemcy 
zgłosili u nas 16.598 i uzyskali —  
9.448 patentów, czyli dwukrotnie 
prawie więcej, niż my.

W  ostatnich czasach ten stan rze 
czy uległ zasadniczej poprawie. Po
wstały dwa Towarzystwa Popiera
nia Wynalazków —  w  Łodzi i w 
Katowicach, powołany został do ży
cia przy Muzeum Przemysłu i Tech

l niki „Instytut Popierania Wynalaz 
czości", wreszcie przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu pracuje od kil-

1 ku miesięcy komisja zajmująca się 
nowelizacją prawa patentowego.

Kongres obradować będzie nad 
temi właśnie problemami tak waż- 
nemi dla dalszego rozwoju polskiej 
myśli wynalazczej. Win.

Dużą poczytnością cieszy się o- 
becnie w  Anglji książka G. E. R. 
Gedye‘go p. t. „Fallen Bastions“
—  „Bastjony które upadły". Ba- 
stjony te to Austrja i Czechosło
wacja.

Wielu czytelników nie zgodzi się 
zapewne z lewicowemi sympatjami 
autora, niejeden odrzuci jego tezę, 
iż mając do wyboru faszyzm albo 
socjalizm należy wybrać socjalizm. 
Nikt jednak nie zarzuci jego ksią
żce braku umiłowania prawdy, 
głębokiej sympatji dla człowieka, 
nikt je j nie zarzuci nieuczciwości.

„Fallen Bastions" to wielkie 
„ j ‘accuse“  angielskiego dziennika
rza przeciwko brunatnemu reżimo
wi niemieckiemu, który postano
wił zawładnąć światem. Jest to 
zarazem także namiętny akt o- 
skarżenia, korespondenta „Daily 
Telegraph" przeciwko obecnemu 
rządowi brytyjskiemu, który zro
bił wszystko, aby ułatwić Hitlero
wi jego bezkrwawe podboje.

pedye był przez kilkanaście lat 
wiedeńskim korespondentem pism 
angielskich i zdobył sobie sławę 
najlepiej poinformowanego dzien
nikarza w  Austrji. K ilka dni po 
Anschlussie Gestapo, które nicze
go się bardziej nie boi od praw
dy, nakazało mu opuścić granice 
Rzeszy. Gedye przeniósł się do Pra 
gi. Jego praca na nowej placów
ce nie poprawiła opinji, jaką się 
„cieszył" u p. Himmlera. W  do
datku w  dniu wkroczenia wojsk 
niemieckich do Pragi ukazała się 
w  Londynie omawiana książka. Ge
dye musiał szukać schronienia w 
poselstwie brytyjskiem, skąd do
piero po wielu wysiłkach udało się 
go bezpiecznie przewieźć do Pol-

„Fallen Bastions" należy So ka- 
tegorji lektury przygnębiającej. 
Niemal na każdej stronicy znaj
dujemy przerażające opisy ma- 
chiawelskich manewrów niemiec
kich, mających doprowadzić do 
podminowania niepodległości Au- 
strjl i Czechosłowacji. Co chwila 
napotykamy się na sceny, przed
stawiające największe poniżenie 
ludzkie, istne inferno dwudzieste
go wieku. Widzimy jak brutalna 
bezwzględna przemoc fizyczna lub 
przewaga liczebna idą po trupach, 
nie cofają się przed niczem, byle 
osiągnąć upragniony cel. Budzi się 
w nas uczucie buntu —  chcemy 
wołać: już dość! A le Gedye każe 
nam wychylić do dna czarę go
ryczy, spojrzeć aż na samo dno 
otchłani. N ic nam nie zostaje za
oszczędzone.

Gedye pragnie aby świat wie
dział prawdę i wysnuł z niej wła
ściwe wnioski, aby zrodziło się 
mocne postanowienie zatrzymania 
dalszego pochodu brunatnego bar
barzyństwa. I  cel ten zostaje o- 
siągnięty. Widzimy przed sobą tra 
giczną postać Kurta von Schusch- 
nigga —  ofiarę najpodlejszych in
tryg agentów Berlina, którzy u- 
dawali jego serdecznych przyja
ciół. Jesteśmy świadkami rozmo
wy dwóch kanclerzy w Berchtes- 
gaden, rozmowy która nie ma od
powiednika w  historji cywilizowa
nego świata. Gedye każe nam się 
przyglądać wyrafinowanym tortu
rom fizycznym i moralnym jakim 
poddała została znaczna część lud
ności Austrji dlatego tylko, że by
ła wierna swej ojczyźnie. N ie mo
żna obojętnie czytać o tej wielkiej 
tragedjL 1

Zaledwie zapadła kurtyna nad

nieszczęsnym Wiedniem, a już au 
tor przenosi nas na scenę innego j 
dramatu —  jesteśmy świadkami j 
jak upada drugi wielki bastjon — j 
Czechosłowacja. * Tutaj koszmar- j 
ność sytuacji jest jeszcze silniej
sza. Zdaniem autora książki, Cze
chosłowacja nie upadła z powodu 
intryg zewnętrznego przeciwnika i 
akcji niezadowolonej mniejszości 
niemieckiej. Czechosłowacja upadła | 
na skutek proniemieckiej polityki | 
rządu Chamberlaina. Taka jest te
za Gedye'go, który popiera ją  wie 
loma argumentami natury rzeczo
wej.

Autor pisze o polityce brytyj
skiej z gryzącą ironją i sarkaz
mem, dając tak mocne akcenty 
potępienia, jakie się rzadko spo
tyka w odniesieniu do własnego 
kraju. Ta bezkompromisowość w  
stosunku do Anglji pozwala pol
skiemu czytelnikowi wybaczyć kil
ka uwag Gedye‘go o Polsce. Kto 
ma odwagę krytykować własny 
kraj, ma także prawo krytykować 
Innych. Trzeba jednak z przykro
ścią podkreślić, iż autor nie mając 
wiadomości o Polsce z pierwszej 
ręki dał się kilkakrotnie zwieść 
nieprzychylnym dla nas informa
torom.

Mimo pewnych usterek, „Fallen 
Bations“ wywierają ogromne wra
żenie na czytelnikach, których są 
dziesiątki tysięcy. Czytelnicy ci są 
obecnie świadkami niemieckiego 
ataku na trzeci bastjon —  Polskę. 
Opinja angielska jest przekonana, 
iż ten bastjon nie skapituluje, iż 
tutaj brunatna inwazja napotka 
nareszcie na opór, o który woła 
Gedye, opór nie do pokonania...

Bad,

II punktów
na porządku d z i e n n y m  

Se|mu
Porządek dzienny posiedzenia Sej

mu, wyznaczonego na wtorek, dn. 16 
b. m., o godz. 11-ej zrana zawiera 11 
punktów.

Oto ich treśó: Pierwsze czytania rzą 
dowych projektów ustaw: o W o j
skowej Szkole Głównej Inżynlerjl;
o uprawnieniach Państwowego Insty
tutu Geologicznego w  zakresie prac 
górniczych i terenowych. Pierwsze 
czytanie projketu ustawy pos. Wnuka 
w  sprawie umów nabycia nierucho
mości, sporządzonych na Imię osób 
podstawionych oraz o wykupie ma
jątków, sprzedanych z powodu ogra
niczeń narodowości polskiej. Projekty 
ustaw: ustawy o dodatkowych kredy
tach na r. 1938— 39 1 na rok 1939— 40,
o wystawach I targach gospodar
czych oraz aukcjach.

Ratyfikacje: porozumienia między 
Polską a  W . Brytanją, o cleniu pew
nych wyrobów mechanicznych, umo
wy dodatkowej do umowy gospodar
czej między Polską a Rzeszą N ie
miecką, umowy między Polską a  Rze 
szą Niemiecką w  sprawie graniczne
go odcinka rzelcl Drwęcy, protokółu 
taryfowego między Polską a Estonją, 
układu handlowego między Polską a 
ZSRR. oraz protokółu dodatkowego 
do tego układu 1 umowy o statucie 
Torgpredstwa.
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Żeby wyjść na szeroki świat
Bardzo zaniedbaną i źle posta

wioną sprawę eksportu filmów poi 
■sjrich porusza nowy dwutygodnik 
branżowy „Aktualności" (N r. 3).

Scharakteryzowawszy dotychcza
sową dorywczą, często „rabunko
wą" metodę eksportu filmów pol
skich, autor czyni słuszną uwagę:

„N ie zgadzamy się z opinją, 
kursującą w pewnych sferach, że 
dopóki państwo nie weźmie tych 
spraw w swoje ręce, nic zrobić nie 
można.

Państwo ma wiele innych spraw, 
ważniejszych funkcyj... A  zresztą 
państwo, przynajmniej w Polsce, 
chętnie przekazuje część swoich u- 
prawnień organizacjom społecznym, 
albo nawet przedsiębiorstwom pry
watnym, gdy stoją one na wyso
kości zadania. Tak np. Rada Na
czelna Przemysłu Filmowego, u- 
prawniona do załatwiania niektó
rych formalności przywozowo - 
wywozowych, jak przydział dewiz 
i t. d., skutecznie odciąża urzędy 
państwowe..."

Co do racjonalnej polityki eks
portowej, połączonej z propagan
dą i zdobywaniem rynków, to pro
ponują „Aktualności" utworzenie 
—  bodaj nawet przy Radzie Na
czelnej Przemysłu Filmowego —  
specjalnej organizacji, obsadzonej 
przez fachowców. W  organizacji 
tej powinno być przedewszystkiem 
powołane do życia biuro propagan 
dy produkcji polskiej w prasie za
granicznej, obsługiwane przez dzień 
nikarzy filmowych, zgodnie z za
sadą, że towar należy naprzód za
reklamować, a potem sprzedać.

Co się tyczy systemu pracy sa
mej organizacji eksportowej —  to 
powinna ona opierać się na nowo
czesnych metodach kupieckich, z 
tem jednak zastrzeżeniem, że film 
trzeba traktować nie tylko, jako 
towar, ale 1 jako dzieło sztuki. 
Pociąga to za sobą doniosłe na
stępstwa. Dotychczas bowiem 
przygodni eksporterzy, prowadząc 
dziką gospodarkę, sprzedawali na 
swój wyłączny dochód, w którym 
nie partycypował ani producent, 
ani współtwórca. Otóż, w zakre- 
Bie własności artystycznej (prawa 
autorskiego) panuje zasada, że 
twórca, idąc za dziełem (en sui- 
vant son oeuvre) ciągnie z niego 
dochód. W danym przypadku 
„twórcą" jest producent, ale pra
wo korzystania z dochodów za 
eksport może być rozciągnięte rów 
nież na współtwórców. Innemi sło 
wy, w eksporcie filmów polskich 
mogą być materjalnie zaintereso
wani scenarzyści, reżyserowie, o- 
peratorzy i aktorzy-. Otwiera to 
przed ludźmi filmu w Polsce no
we, ponętne perspektywy pracy ze 
społowej, dającej nietylko jedno
razowy, lecz i wtórny, dalszopla- 
nowy dochód.

• ♦ •
Co do możliwych rynków do zdo 

bycia, to „Aktualności", opierając 
się na fachowych źródłach, wy
mieniają, m. inn. Anglję i Imper
jum Brytyjskie, gdzie liczyć mogą

z pewnością na powodzenie krót
kie film y wojskowe, w których wy 
specjalizował się p. Eugenjusz Ja- 
ryczewski... Dalej —  Francja- (fil 
my krótkie o Gdyni, C. O. P „  K. 
O. P., harcerskie, junackie, oraz 
filmy wojskowe Jaryczewskiego). 
Wobec dużego przywozu filmów 
francuskich, można zastosować re
glamentację kontyngentową, aby 
sforsować wejście na rynek fran
cuski.

Co do Niemiec, to specjalna u- 
mowa, regulująca wymianę fil
mów w stosunku 1:10 na nieko
rzyść Polski, ulegnie teraz albo 
zawieszeniu, albo nowelizacji ■ dla 
nas korzystniejszej.

We Włoszech produkcja polska 
jest nieznana. Wobec wycofania 
się placówek amerykańskich z Ita- 
lji, konjunktura jest dla nas bar
dzo pomyślna. Tembardziej, że 
importem zajmuje się tam państwo
we biuro zakupów, z któremi ła
two nawiązać kontakt.

Z innych rynków, możliwych 
obecnie do zdobycia, wymieniają 
„Aktualności" Rumunję, Grecję, 
Bułgarję, Hol and ję, Portugalję, 
Szwajcarję, a poza Europą: Pale
stynę, Syrję, Filipiny, Mandżukuo, 
Afrykę Południową i Wenezuelę. 
Warto przytem zauważyć, że np. 
do Mandżurji (Mandżukuo) filmy 
polskie docierały dawniej i szły 
nieźle... Afisze ze Smosarską nie 
schodziły niemal z murów Charbi- 
na... Że ten duży rynek (33 miljo- 
ny mieszk.) zniknął następnie z 
„przestrzeni życiowej" naszej pro
dukcji —  to już wina naszych 
eksporterów, którym nie chciało 
się „tak długo" czekać na pienią
dze. Ten motyw przemawia wy
mownie na rzecz przejęcia ekspor
tu filmów przez jedną centralną 
organizację, której opłaci się „cze
kać" i trzy i sześć miesięcy i dłu

żej... Dodajmy, że w Charbinle są 
starzy filmowcy —  Polacy i że 
rynek mandżurski może być łatwo 
odzyskany. Trzeba tylko chcieć. I  
trzeba się odpowiednio zorganizo
wać.

• • •
Mówiąc o eksporcie filmów pol

skich, pominęliśmy rzecz bodaj naj 
ważniejszą: artystyczny poziom fil
mu. Jak wiadomo, nie jest on 
naogół wysoki. Odbywa się wła
śnie złożony zabieg w celu jego 
podniesienia. Jest to najważniejsze 
i najpilniejsze w tej chwili zada
nie. Zbyteczną byłoby rzeczą do
dawać, że od podniesienia pozio
mu produkcji zależy również nasz 
eksport. Najlepsza nawet organi
zacja, najsprytniejsza reklama nie 
wiele wskóra, jeśli towar jest mar
ny-

Jeszcze jedna uwaga. Nie każdy 
film nadaje się do eksportu. Wcho 
dzą tu w grę różne względy: pre
stiżowe, propagandowe i politycz
ne. Pewna segregacja dla filmów 
eksportowych musi być przewi
dziana, bądź w urzędzie cenzury 
(Centralne Biuro Filmowe), bądź 
w Radzie Naczelnej....

Najlepiej byłoby —  proponują 
„Aktualności" —  gdyby zajęła się 
tem nowa ustawa filmowa, przewi
dująca specjalną wizę eksportową 
na wzór projektu prawa francus
kiego „o kincmatografji".

Uniknie się w ten sposób pow
tórzenia takich przykrych parado
ksów, jakie zaszły przed 9 laty z 
filmem „W iatr od morza", luźno 
osnutym na znanej książce Żerom
skiego. Film ten, odpowiednio 
spreparowany, był wyświetlany za 
granicą —  zwłaszcza na Bałka
nach —  jako niemiecki obraz pro 
pagandowy, sławiący bohaterstwo 
marynarzy... niemieckich!

Coś podobnego nie powinno się 
już powtórzyć. L. B.

P re m / e r i|  f  Urnowe
99 K a m t a ”  (Kino „Rom a")

Weterani sceny na ekranie
!Vt.jnowsiy film  D uviviera

ray 1 przypominamy sobie dawne słaNikt nie aaprzeczy, ie Jullen Du 
vlvler jest jednym * najciekawszych 
i najlepszych reżyserów Świata. Każ
dy Jego film stanowi pewne osiągnię
cie artystyczne w  dziedzinie Dziesią
tej Muzy, najbardziej charakterysty
czne jest Jednak to, że talent Duvl- 
viera jest niezwykle różnorodny. N a j
nowszy film tego realizatora . Jest 
czeniś zupełnie nowem, ‘ porusza bo
wiem temat życiowy i zarazem ma
lowniczy, temat, dotąd zupełnie Igno
rowany przez filmowców.

Temat ten, to smutki i radości, 
miłość i nienawiść, wzloty i upadki 
starych aktorów, przebywających w  
przytułku dla artystów, podobnym do 
naszego Skolimowa. Niezwykle wzru
szający scenarjusz napisał Charles 
Spaak, którego nazwisko związane 
Jest ze wszystkiemi prawie wielkiemi 
sukcesami francuskiej ktnematogra- 
fji. Nad całym filmem ciążą niezrów
nane kreacje trójki #iakomityęh ak
torów: yictor Francen, Louis Jouvet 
i Michel Simon. Każdy z nich znalazł 
tutaj najlepszą rolę w  swojej karje- 
rze aktorskiej. Obok nich podziwia
my młodość 1 wdzięk Madeleine Oze-

wy filmu niemego, jak Gaston Ja- 
cquet. Maurice Schutz i Gaston Modot.

Ale —  powtarzamy —  Francen, 
Jouvet 1 Simon stworzyli kreacje, go
dne największych mistrzów. Każdy z 
nich żył na ekranie w  innej, wyraź
nej postaci, wyjętej wprost z kolek
cji aktorów żywych 1 prawdziwych. 
Marny (Francen), to aktor utalento
wany, rozkochany w  klasykach, któ
ry nigdy nie zdobył wielkiego powo
dzenia u publiczności, Saint-Clalr 
<Jouvet), to kat serc niewieścich, 
który przeszedł przez scenę i przez 
życie w  roli wielkiego uwodziciela, 
Gabrissade (Simon) wreszcie, to bie
dny człowiek bez talentu, przez cale 
życie skazany na dublowanie nigdy 
nie chorujących kolegów. Znamy 
wszyscy z życia takie typy, i dlate
go tem bardziej wzruszamy się przy
godami tej mistrzowskiej trójki. 
Dzięki zaletom scenarjusza, reżyserji 
i klasy aktorskiej, „La Fin du Jour“ 
jest dziełem najbardziej reprezenta- 
cyjnem francuskiej kultury filmowej.

K. F. (Paryż).

Stosunek Szkotów do Anglików przy 
pominą cokolwiek —  z pewnemi o- 
czywiście różnicami —  stosunek L i
twinów do Polaków. Były zatargi, by
ła zazdrośnie strzeżona odrębność, a- 
le była i przyjaźń i unja i brater
stwo broni we wspólnych wojnach... 
N a tle rebelji szkockich klanów prze
ciw angielskim poborcom podatko
wym (Szkoci, jak wiadomo, niechęt
nie rozstają, się z groszem) napisał 
R. L. Stevenson romantyczną po
wieść, z której w  Hollywood wykro
jono niemniej romantyczny film. A k 
cja „Banity" toczy się w  Szkocji, w  
r. 1747. Wielkorządcą królewskim 
,w Edynburgu jest ks. Azgyll (C. 
Aubrey Smith). Szkocki bohater na
rodowy, Alan Breck (W arner Bax- 
ter) przekrada się do Glasgow, w  to
warzystwie Joanny Mac Donald (A r-  
leen Whelan) i młodziutkiego lorda 
Balfoura (Fred Bartholomew). A z 
gyll, Mac Donald, Balfour! Nazw i
ska, dla świata angielskiego tak wy
mowne i znane, jak u nas np. Ra
dziwiłł, Sapieha, Tyszkiewicz... ślicz
na dziewczyna szkocka, towarzyszą
ca wyjętemu z pod prawa banicie, 
jest narzeczoną Jednego z powstań
ców, który, ścigany za zabójstwo po
borcy podatkowego, musi uciekać do 
Ameryki. A  mały. lord przyłączył się 
do zbiegów przypadkiem. Po wielu 
przygodach, w  których poznajemy 
fantazję autora „Wyspy Skarbów",
1 „D-ra Jekylla", następuje kulmi

nacja dramatu w  Edynburgu, gdzie 
Breck zawisnąć ma na szubienicy. W  
scenach końcowych, a zwłaszcza w  
rozmowie, rebeljanta z księciem Az
gyll, objawia się tak obca i cieka
wa dla nas dusza zbiorowa Szko
cji, mieszanina bohaterstwa, puryta- 
nizmu biblijnego, skąpstwa i roman
tyzmu...

Bardzo malowniczy, Interesujący i 
ładny film! Specjalną uwagę zwraca 
strona malarska zdjęć; Kiedy naresz
cie nasi operatorzy nauczą się świa
tłocieni w  rzeźbieniu twarzy, perspek 
tywy w ujęciu krajobrazów! W  „Ba
nicie" Jedno 1 drugie stoi na wyży
nach prawdziwej sztuki...

W  zespole wykonawców pierwsze 
miejsce zdobywa znów Fred Bartholo
mew, chopczyna przedziwnie piękny, 
rasowy, inteligentny i szlachetny. 
Pierwszy raz widziana śliczna Arleen 
Whelan ujmuje dziewczęcą słodyczą 1 
szczerością. W  epizodycznej roli ad
wokata występuje H. B. Warner, nie
zapomniany Chrystus z „Króla Kró
lów".

Nad program —  nowa kolorówka 
Walta Dlsney'a „Cyrk Podwodny", 
godna stanąć, pod względem poezji 
i techniki, obok „Starego M łyna" te
goż Disney‘a. Nadto —  dodatek woj
skowy Eugcnjusza Jaryczewskiego 
„Jesteśmy gotowi", owacyjnie przyj
mowany oklaskami. Należałoby tylko 
usunąć z niego napisy, powtarzające 
to samo, co mówi speaker.

„Dama z portretu99 (Kino „Studio” )
Od pewnego czasu kinematograf 

stał się Plutarchem. Opowiada miljo- 
nowym zasłuchanym, zapatrzonym 
rzeszom o życiu wielkich ludzi. Zwła
szcza —  wielkich artystów. Tem róż
ni się właściwie od rzymskiego Plu- 
tarcha. Film unaocznił niezliczonym 
zjadaczom Chleba, jak wygląda mę
ka twórcza artysty, skąd bierze się 
kontrast pomiędzy nieśmiertelną wici 
kością jego natchnień, a powszcdnle- 
ml troskami jego „prywatnego" ży
cia; film pokazał wzloty i upadki, 
blaski i cienie kochanków Muz... 
Kean, Schubert, Beethoven, Strauss, 
Chopin... A  oto i Rembrandt!

Film o Rembrandtcie jest angiel
ski. Produkcja: London Films. Re
żyser ja: Aleksander Korda. Ten sam, 
który zaczął szczęśliwą serję „pry
watnych żywotów", czyli „vles roman- 
cees". N a  pierwszy ogień, jeszcze w  
epoce filmów niemych, poszło zapo
mniane już —  a szkoda!" —  „Prywat 
ne życie Pięknej Heleny'1 z Marją  
Korda (co się z nią stało?) w  roli 
głównej... Znacznie później —  „Pry
watne życie Henryka V m -g o “ z 
Charlesem Laughtonem i Elsą Lan
caster... Oboje widzimy znów w  
„Rembrandtcie", a raczej w  „Damie 
z portretu". Niewiadomo coprawda, 
kim jest owa tytułowa dama: pierw
szą żoną Rembrandta, ową Saskią,

portretowaną wielokroć, czy też o- 
statnlą Henryką? Obie umarły mło
do. Obie były niezbędnem dla słyn
nego malarza źródłem’ natchnienia, 
nektarem potęgi twórczej. Albowiem 
u artysty miłość Jest głównym moto
rem sztuki, a więc twórczego życia. 
Stąd obok nich —  zawsze kobieta. 
Lub kobiety. Harfy jedno- lub wlelo- 
strunne...

Rembrandt historyczny, Rembrandt 
z filmu Kordy 1 Rembrandt w  inter
pretacji Laughtona —  Jest nietylko 
mistrzem światła i cieni, nietylko naj
większym w  swej epoce portrecistą, 
ale 1 człowiekiem. Krwistym, poryw
czym, niekiedy wulgarnym, zawsze 
zmysłowym, chwilami wyniosłym, to 
znów pokornym, jak chrześcijański 
mędrzec, człowiekiem, któremu los 
niczego nie oszczędził, nawet —  śle
poty... Zmarł Rembrandt prawie nie
widomy, przed niedokończonym obra
zem...

Film jest niepospolity. Baiwne i.tr* 
giczne życic Rembrandta przewija sl? 
przed nami w  powolnym, ale potęż
nym rytmie nieodwołalnych zdarzeń. 
Kreacja Laughtona głęboko wrazi 
się w  pamięć widzów.

Tak samo, jak tło i środowisko ni
derlandzkie XVII-go stulecia, podmą* 
lówanc stylowo i ściśle. W arto zo
baczyć ten- film. B-

Proszeni nadal na Kongres
Katolicy c a łe g o  św iata  do Łubiany

Komitet Kongresu Chrystusa Kró
la w Lublanie zwraca się do świa
ta katolickiego z następującym a- 
pelem:

„Sytuacja polityczna mogłaby nie
jednego powstrzymać od udziału w  
Kongresie Chrystusa Króla... Atoli 
przygotowania Kongresu postąpiły 
tak daleko, że nie sposób już je 
przerwać. Mogłoby to jedynie nastą
pić wskutek wojennej katastrofy.

Komitet przygotowawczy ufa je
dnak w Bogu, że odwróci On tę.

klęskę od narodów Europy. Wpi*8*1 
tego Kongres Chrystusa Króla odbę
dzie się, jak postanowiono, w  czasie 
od 25 do 30 llpca 1039 r. w  Lubla" 
nie. Im większy jest bowiem w  śwl® 
de zamęt, tem konlecznicjszem je»® 
zjednoczenie dla katolików".

Katolicy wszystkich krajów M 
więc nadal proszeni na Kongres

Kongres ten służyć ma sprawie 
odrodzenia narodów i powszechne
mu pokojowi w duchu Chrystuso
wej sprawiedliwości i miłości.

Nnsz felieton

A S T R 0 L0 G JA  ZAW O D U
„Każdy jest kowalem swego losu" 

—  mówi stare wyświechtane przysło
wie, którego słuszność negują pp. fa- 
tąllścl, astrologowie 1 inni ludzie, 
chętnie zrzucający ciężar własnych 
błędów na cudze, choćby nieuchwytne 
barki.

Ale może z tem „wykuwaniem wła
snego losu“ sprawa doprawdy ma dwa 
aspekty: obok racjonalistycznego —  
1 ów fatallstyczny...

Bo oto w  pewnej chwili życia sta
jemy na rozstaju dróg 1 —  wybie
ramy sobie zawód. Z własnej 1 nie 
przymuszonej woli, czy nawet „przy
muszonej", ale przecież wybieramy—  
powie słusznie racjonalista.

I  nagle, właśnie od tego momentu 
zaczyna działać jaka* potężna siła, 
kształtująca nasze życie, na którą 
nie mamy już wpływu, —  stwierdzi 
fatailsta, —  siła, której bezwładnie 
podlegamy.

Zaczynamy krążyć po orbicie wybra 
nego zawodu, Jak po drodze zgóry 
zdeterminowanej.

Określić ją precyzyjnie, pokazać, 
jak zamyka wolność człowieka w 
swoje ramy, jak dalece wyznacza mu 
los 1 odkształca duszę —  oto temat, 
jakie często pasjonujący pisarzy.

Bo czernie Innem, jak me wyni
ki cm takiej analizy jeat pokazanie

rysów zawodowych ezłowieka, wspól
nych —  1 tym, którzy osiągnęli suk
cesy 1 tym, których spotkały > niepo
wodzenia? .

Czemże Innem jest postawienie w  li
teraturze typu: urzędnika, maryna
rza, nauczycielki Itd. itd.

l u d z i e  ’
Z POD „ZN A K U  B IU R K A "

W  „Ziemi miodem płynącej" pro
wadzi nas Rusinek po orbicie życia 
urzędników, po tej drodze zamyka
jącej los człowieka w ciasnem kole 
wyczekiwania awansu i orderu.

Symboliczny „znak Biurka" wpły
nął też zapewne bardziej na losy 
Ignaca Nawrota, niż wszystkie zna
ki Zodjaku. , 

Powoli odpadały od niego porywy 
młodości, powoli odchodził od przy
jaciół, zagubiwszy wspólny rytm ży
cia, on, urzędnik, wciągnięty w nieu
błagane tryby urzędniczej karjery.

Droga ta, po której nie można pę
dzić naprzód, a tylko wspinać się 
uregulowanym krokiem szczebel po 
szczeblu —  otwiera zawsze tylko wą
ski horyzont: następny awans.

Niezmienny, zastygły w  formach 
jest wygląd tych szczebli. Bo jak 
dowcipnie pisze Rusinek —  „...znacze
nie urzędnika zależy nietylko od wy
sokości jego pensji ale i od tego, na

czem siedzi. Tak jest w każdym u- 
rzędzle. Woźni wogóle nie siedzą. 
Siedzenie jest dopiero przywilejem u- 
rzędnlka. Maszynistki 1 urzędnicy 
dziennika podawczego siedzą na zwy 
kłych stołkach. Mają często na nich 
własne poduszki, lub przywiązywa
ne do stoików kółka ze starej weł
ny. Każdy referendarz siedzi już co 
najmniej na drewnianym fotelu z bo- 
czneml oparciami, co mu ma ułatwić 
intensywne myślenie. Dalszy stopień 
—  to wyścielony fotel..."

A  przytem z za tego, czy innego 
biurka wąskie jest pole widzenia u- 
rzędnlczych oczu. Sprawy i życie dru 
giego człowieka przesłania —  urzę
dowy papierek.

żongluje też bezwiednie losem lu
dzi bohater Rusinka Ignacy Nawrot.

A i  samobójcza śmierć przyjaciela, 
którego los właśnie leżał w jego nie
świadomych rękach —  wyrywa go z 
otępienia biurokratyzmu.

„Oskarżam życie moje, że jest pu
ste 1 głupie, zimne 1 bezduszne, wy
rachowane na pensje, fotele, zaszczy
ty i awanse’1 —  wota z rozpaczą bo
hater „Ziemi płynącej miodem", woła 
człowiek, który zrobił urzędniczą kar- 
jerę.

'Bezlitośnie i twardo spojrzał Ru
sinek na drogę życia ludzi „z pod 
znaku Biurka".

f mimowoli pomyśleć musimy —  
jak wielu jest ich u nas, jakże wielu... 
N A  GRANICY. ŻYCIA I ŚMIERCI 

Znakomity chirurg włoski dr. Ma- 
jocchi w pamiętniku swoim („żywot 
chirurga") utrwalił plastycznie, ni-

czem na taśmie filmowej, drogę życia 
lekarzy. Bo droga, którą kroczył dr. 
Majocchl jest nietylko jego własną 
drogą —  Idą przez nią wszyscy jego 
koledzy po fachu. I  cl, którym zdol
ności pozwoliły się wybić 1 cl, któ
rzy stanowią szary tłum w swoim za
wodzie.

Nikt bardziej chyba, niż lekarz, nie 
jest zmuszony do zetknięcia się bez
pośredniego z życiem Innych ludzi. Z  
ich cierpieniom i tragedją.

Czy powoduje to w duszy lekarza 
stępienie wrażliwości na cudzy ból?

Pamiętnik włoskiego lekarza jest 
żywem tego zaprzeczeniem. Koniecz
ny spokój, hart. ducha 1 opanowa
nie pokrywają dramatyczne nierar. 
przeżycia, jakich doznaje lekarz w  
obliczu śmierci pacjenta.

„żywot chirurga" dra Majocchi 
wiedzie nas poprzez triumfy współ
czesnej medycyny, poprzez wspaniały 
rozwój chirurgji ostatnich dziesiątków 
lat.

I  pokazuje nam stromą, uciążliwą 
drogę lekarza, który kroczyć musi 
na samej granicy życia i śmierci 
bliźnich i podawać Im rękę na skra
ju przepaści.

D A LE K I H ORYZONT  
życie marynarza w oczach „szczu

rów' lądowych" to jedna wielka przy
goda. Dalekie morza i lądy, egzo- 
tyzm, rozmaitość wrażeń...

Tymczasem to życie, tak, jak, je 
przedstawia Joseph Conrad,' jest ra
czej niesłychanie spokojne 1 uregulo
wane, surowe tylko w swojej prosto
cie.

„Kapitan Whalley nie paiwyl 
morze... N ie spodziewał się ujrzę*’ 
nic nowego na owym morskim szl»* 
kn. Pływał wzdłuż tych brzegów fu 
od trzech lat‘“ —  zaczyna się plę*4" 
ne opowiadanie „U  kresu sił".

A  może właśnie na tem polega od
rębność życia marynarzy, że na wl®‘" 
klej, otwartej drodze, po której W  
tą —  tak ograniczony maja ko”* 
takt z ludźmi 1 Ich przypadkowe!'1' 
sprawami, że patrząc na daleki ł10' 
ryzont nie widzą już tej masy r/e~ 
czy drobnych, a bliskich, które za*?' 
pują Ilnję życia Innych ludzi. Że rea
lizować mogą jakiś jeden swój c 
nie odtrącani od niego przez wir c°~ 
dziennych, różnorodnych zajęć.

Różny bywa to cel. Szlachetny. P*' 
łcn bezgranicznego poświęcenia "'■H 
siłek kapitana Whalley‘a, aby ułatw'1 - 
życie córce,, egoistyczne, małostko'*'® 
dążenia mechanika Massy‘ego, c*' 
pierwszego oficera Steme‘a... .

Ale taki, czy inny, zawsze ten r<> 
zdaje się być widoczniejszy oezo1’’ 
marynarza, żyjącego wśród bezkres" 
wolnej przestrzeni, niż ludziom 
gonionym w zaułkach tysiączny® 
spraw miasta.

Odrębna orbita tycia? N a p ® ^ 0’ 
Kiedy los wytrąci z niej człowieka^"
trzeba ginąć.

„Kapitan Whalley rozmyślał o 
że jeżeli statek bez człowieka J®* 
jak ciało pozbawione duszy, & 
narz bez ,statku niewiele więcej 
czy na tym świecie, niż zbędna Uło<** 
rzucona morskim falom na igraszkę

fcfl.
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Rosja sowiecka — wielką bazą
iW chw ili obecnej, w  momen 

Cie ostatecznego, krystalizowania 
się układu sił zarówno po litycz
nych, jak  i  gospodarczych w  Eu
ropie, coraz częściej zw raca się 
uwagę na rolę, jaką  odegrać mo 
że w  ostatecznej rozgryw ce R o
sja Sowiecka, a w  p ierw szym  rzę 
dzie je j potencjał surowcowy.

Potencjał ten, m im o budzące
go zasadnicze zastrzeżenia sy
stemu gospodarki wciąż jeszcze 
przedstawia się wysoko p rzy  pew 
nym  nawet wzroście produkcji 
szeregu surowców, m ających du
że znaczenie dla przemysłu w o
jennego.

W  produkcji złota zajm uje 
Rosja drugie m iejsce po Unji 
Połudn iowo - A frykańsk iej i p ier
wsze m iejsce wśród państw eu
ropejskich. W  produkcji platyny 
—  pierw sze miejsce, dostarczając 
ponad połow ę całego św iatow e
go  w ydobycia. Zasoby węgla ro 
syjskiego obliczać można na ok. 
70 m ilja rdów  ton węgla kam ien
nego i około 6 m iljardów  —  bru
natnego na terenie Rosji Euro
pejskiej. W  Rosji

surowców wojennych
sjl Sow ieck iej w idać, jak  poważ-nlch latach, w ykazały, że zaso 

by m iedzi w Rosji stanowią o- 
koło  15 proc. zasobów św iato
wych. W  latach 1931— 1936 p ro 
dukcja m iedzi wzrosła dw ukrot
nie.

Należy jeszcze dodać, że w  R o 
sji znajdują się najbogatsze, na
w et w  skali św iatowej, kopalnie 
manganu.

Już z tego pobieżnego przeglą 
du bogactw  kopalnianych w  R o

ną ro lę te rezerw y surowcowe o 
degrać m ogą w  razie ewentualne
go konfliktu  zbrojnego. Rola ta 
n iew ątp liw ie będzie znaczna, na
wet p rzy pełnem uwzględnieniu 
dużych m ankam entów i n iedo
ciągnięć w  zakresie m etod eks
ploatacji, a także środków  ko
m unikacyjnych 1 transportowych 
na terenie Rosji Sow ieckiej.

(J.P.).

Bilans Banku Polskiego
za l-szą  d e k a d ę  b. ni.
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BARSZCZYK
PALCE LIZAĆ

K O T L E T Y
pviznofci

BO PRZVCOTOWOnE no ELEKTRYCZUOSCI
Sprzedaż ratalna kuchni elektrycznych

w Salonie Elektrowni Miejskiej
Marszałkowska i50 (wejście od Kredytowej)

W  pierwszej dekadzie maja zapas 
złota w Banku Polskim powiększy! 
się o 0,1 milj. zł. do 443,3 milj. zł.; 
stan pieniędzy zagranicznych i de
wiz wzrósł o 0,9 m ijj. zł. do 13,6 
milj. zł.

Portfel weksli, warrantów, cze
ków i kuponów zwiększył się o 24,0 
milj. zł. do 536,3 milj. zł. Stan po
życzek i kredytów zabezpieczonych 
zastawami zmniejszył się o 48,2 
milj. zł. do 125,5 milj. zł. Portfel 
biletów skarbowych obniżył się o 

azjatyck ie j 13,2 milj. zł. do 104,3 milj. zl.

milj. zł.
Pozycje „inne aktywa" i „inne 

pasywa'1 uległy wzrostowi, pierw
sza o 19,0 milj. zł. do 195,3 milj. 
zł., druga zaś o 1,5 milj. zł. do 
146,9 milj. zł.

Rachunki żyrowe i inne natych
miast płatne zobowiązania, obniży
ły  się o 1,6 milj. zł. do 160,8 milj. 
złotych.

Bilety bankowe w  obiegu zmniej
szyły się o 14,5 milj. zł. do 1,793,2 
milj. zł.

Stopa dyskontowa 4 i pół proc.,„ ~ . .  r w , i , — „  .... J v uysKomowa i p o f  proc.,
znajdują się jeszcze pokłady wę- Zapas polskich monet srebrnych stopa od pożyczek zabezpieczonych
gla znacznie bogatsze.

W  zakresie ru d y 'że la zn e j m o
żliwości produkcyjne szacowa
ne są na 2,25 m iljrd. ton., p rzy
czem dodać należy, że badania 
ostatnie w yk ry ły  nowo bogate 
pokłady w  okolicach Kurska.

Dotychczas eksploatowane za
pasy ropy naftow ej obliczane są 
na około pół m iljrd. ton., nie 
licząc now o odkrytych terenów 
naftowych w  okolicy Uralu.

Także w  zakresie produkcji 
niiedzi, w  której jeszcze p rzed 1 
wojną Rosja nie odgrywała po
ważniejszej roli, poczyniono da
leko idące postępy. Badania geo
logiczne, przeprowadzone w  ostał 

' 1 ------- ■ ■

“ "i'"- ' | ou>ya, oa pozyczeK zaoezpiei
5 bilonu spadł o 24 tys. zł. do 53,7 1 zastawami —  5 i pól proc.
a = = = g E s g i i i ,  — .... -  ------p—]-------—— _______

Nie stwarzajmy sobie sami trudności

o 100 proc. więcej niż na Pożyczkę Narodową
Przemysł chemiczny na P. O. P.

Według pierwszych, prowizory- życzkl Narodowej, która nrzemvs I 
łych zestawień fahrvlri — ........ v _ , ? przejnysfcznych zestawień fabryki chemicz' 

ne, zgrupowane w Związku Prze
mysłu Chemicznego subskrybowały 
razem na P. O. P. około 9.250.000 
złotych.

Ogólna subskrypcja na P.O.P. 
jest o ok. 100 proc. wyższą od Po-

chemiczny subskrybował w wyso
kości 5.713.000 zł.

Niezależnie od subskrypcji P.O.P. 
—  fabryki chemiczne złożyły powa
żne dary w formie pieniężnej, jak 
i w naturze na F.O.N.

Losowanie pożyczki 
konsolidacyjne)

Dnia 15 maja, o godz. 9-ej rano 
Jdbędzlc się w sali losowań Zarządu 
Długów Państwa (Rymarska 1) 
losowanie amortyzacyjne 4-procen- 
towej pożyczki konsolidacyjnej.

Warunki płacy 
V pracy bez zmian
V "  9 Ó r " 0 ^ S k ,m  — . rozpowszechnione Jest

B ie la m i związków zawodowych * ' " ' a .,osu do " » s|ęPn<=j klasy, d.o- 
fnetalowców w  sprawić zmiany u-,' eia* ,crm,n 'en uwidoczniony jest wy
kładu O pracy i płacy w  przem y-! rai n̂'e nietylko w przepisach, nie i na 

hutniczo-żelaznym, wypowie-1 każdej „piątce”. Gracz zapomina, że 
dzianego tak przez Związek Praco-, określenie takiego terminu jest konie- 
M  CłÓ^ ’ ■,ak 5 przcz organizacje czne dla dania możności kolektorowi, 
tna^,J1*CZe’ ^  uwagi na obecną sy-j który w razie niewykupienia w term i- 
trak L i P0Stan0^ OnO ,°,d! fZyC, . PCr'i  oznaczonym losu, staje się jego‘fąfctacje o zmianę układu zbioro-

Źe świadomość korzyści, jakie pły 
ną z gry na Lolerji Klasowej istnie 
je w szerokich kołach społeczeństwa, 
dowodzi sam fakt nabywania co mie
siąc przez setki tysięcy osób losów 
loteryjnych. Ale każda gra ma wogó- 
le sens i może być prowadzona rze 
teinie tylko wówczas, gdy ujęta jest 
w karby przepisów, obowiązujących 
wszystkich bez wyjątku uczestników i 
z całą ścisłością wykonywanych. 
Wszelkie odstępstwa od tych przepi
sów stają się źródłem nieporozumień 
i sporów, często przykrych, a za
wsze najzupełniej niepotrzebnych.

W  myśl tej zasady dla każdej Lo- 
ter ji Klasowej opracowywane są re
gulaminy i przepisy, z któremi gracze 
powinni się zaznajomić przy nabywa
niu losów. Plan i przepisy posiadają 
wszyscy kolektorzy i okazują je na 
żądanie nietylko swym klientom, ale 
każdemu, kto się w tym celu zgłosi, 
trudności więc pod tym względem nie 
ma żadnych. Mimo to zdarza się czę 
sto, że gracze bądź wcale nie zazna- 
jainiają się z przepisami, bądź też po
znawszy —  nie stosują się do nich. 

Najbardziej rozpowszechnione jest

^'e8o do dnia 1 lipca r. b., wobec 
czego dotychczasowa umowa nie 
traci ważności do czasu zawarcia 
nowej. (p .A .T .).

właścicielem, sprzedania go innemu

zwolennikowi gry loteryjnej. Bo za
daniem kolektora jest właśnie nic in
nego, tylko sprzedaż losów, nie moż
na go zatem pozbawić niezbędnych 
po temu warunków.

Zaznaczyć należy, że gdy dawniej 
ostateczny termin odnowienia losów 
przypadał na 5 dni przed rozpoczę 
ciem ciągnienia, to teraz przesunięto 
go na ostatni dzień powszedni przed 
ciągnieniem. Jest zrozumiałe, że dal
sze przesunięcie terminu jest niemożli 
we.

Na tem tle, gdy zwłaszcza na nieod 
nowiony w terminie los padnie wy
grana, powstawać mogą i .powstają rze 
czywiście liczne konflikty. Uważający 
się za pokrzywdzonych gracze zwra
cają się do Dyrekcji P.M.L. o intei- 
wencję i przywrócenie przekroczonego 
terminu, byle tylko nie stracić wygra
nej. Reklamacje graczy rozpatrywane 
są przez Dyrekcję z całą życzliwością 
i kolektorzy też często idą swym klien 
tom na rękę. jak o tem świadczą licz
ne podziękowania w listach do Dyrek
cji oraz w prasie pod adresem kolek
tur, ale każdy zdaje sobie chyba spra
wę, że pomyślne załatwienie konflik
tu jest możliwe tylko w ramach wy
jątkowych i to w tym jednym wy
padku, gdy los nic został jeszcze sprze
dany osobie drugiej.

A przecież tak łatwo uniknąć tych 
wszystkich komplikacyj, trzeba tylko 
pamiętać o terminie odnowienia losu.

Orzeczenie komisji rozjemczej
d la  przem ysłu  b u d o w lan e g o  w K ra k o w ie

Komisja rozjemcza dla przemy- “ 
słu budowlanego w Krakowie pod 
przewodnictwem mgr. Zbigniewa 
Wróblewskiego, nacz. wydz. Min.
Opieki Społecmej, wydała w dn. 12 
b. m. w wyniku 2-dniowych obrad 
orzeczenie, ustalające warunki pra 
cy i płacy w przemyśle budowla
nym m. Krakowa i okolic.

Orzeczenie przynosi rozszerzenie 
terytorjalnego zakresu obowiązywa 
nia przez objęcie miejscowości: 
Beszcze, Łęgi i Tonie oraz daje ko- 
rekturę plac najniżej wynagradza
nych kategoryj robotników.

Orzeczenie obowiązuje od dn. 16 
maja b. r. do dn. 31 marca 1940 r

Przygotowania do X IX  rewji wytwórczości
na la r g a c h  W schodnich w e Lw ow ie

Obecne czasy wym agają od nas 
szczególnej energji w  kierunku_ „ „ w  _______
wydobycia wszystkich sił i odda 
nia ich na służbę Państwa i Na- 
rodu. W  rzędzie tych źródeł ener
g ji nie braknie również i naszych 
wysiłków  gospodarczych, których 
zbiorową rcw ję jesienną przygo
towują X IX  M iędzynarodowe Tar 
gi W schodnie we Lw ow ie, mające 
się odbyć w czasie od 2 do 12 
września 1939 r. Równocześnie z

Targam i i w  ich ramach zorga
n izowane zostaną I I I  Targ i Tech 
niczne, które w  kołach przem yslo 
wych i handlowych znalazły po
ważne uznanie. Zainteresowanie 
X IX  M iędzynarodowem i Targam i 
W schodniem i już dziś jest nader 
żyw e. ’

Bliższych in form acyj udziela 
Izba- Przem ysłow o - Handlowa—  
T arg i W schodnie 
Bourlarda 5.

Lw ów

Giełda pieniężna
W A L U T Y  I  D E W IZY

N a wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewlzowej w Warszawie ten
dencja dla papierów procentowych by 
la utrzymana, przy większych obro
tach 4 '/ j0/o wewn. Notowano: 3% In
westycyjna I  em. 79, n  em. 80, serja
83.50, 4% dolarowa 39, 4»/o kons. 61.50, 
pozostałe wszystkie odcinki drobne 
61, 4i/s%  wewn. 60.50, 5»/, konw. 65, 
4 1 pół proc. ziemskie 54.50, 4 l pół 
proc. ziemskie gwarantowane 1924 r.
77.50, 5'/s°/o 1. z. Przemysłu Polskiego 
em. B. F. —  81.50, 50/0 W arszawy z 
1933 r. —  66.50— 66.75, 5»/« Lublina 
z 1933 r. —  57.50, 5»/o Częstochowy z 
1933 r. —  56.50

AKCJE

Polskie duchowieństwo 
we Francji na F .O .N .

Wiceminister Spraw Wojskowych 
A ; Litwinowicz przyjął w dn.

ski m' *<s‘ ISnacego Olszew- 
* lego, który wręczy! p. generało- 

na F.O.N, sumę 18.800 franków 
ancuskich, zebraną wśród ducho

wieństwa polskiej kurji katolickiej 
we Francji.

Hindel zagraniczny Polski
h  kw ietn iu  r. b.

BHans handlu zagranicznego 
r h * Gdańska w kwietniu
' b-> przedstawiał się według tym 

(j as°wych obliczeń Głównego -tJrzę 
Statystycznego następująco:

104 —  269.763 t., wartości
t ‘ 77-°00 zł. Wywóz —  1.542.121 
3  wartości 109.183.000 zł. Dodat- 
. saldo w kwietniu r. b. wynio- 
10 4.306 tys. zł.
*  Porównaniu do marca r. b. 

mniejszy} się wywóz o 7.836 tys. 
Przywóz natomiast o

‘ 39 tys. zŁ

Kio tego nic zaniedba, może bvć pew- '̂,a rynku akcyjnym tendencja była
ny, że otrzyma wygraną natychmiast 1 obrotach ak-
i h».* 1 1 j  - • I cJarnl Modrzojowa. Notowano: Bank

ZHdnjch trudności. I Polski 111, Cukier 33.50, Węgiel 3050

Prasa o gospodarstwie
„Czas“  stwierdza, że wyniki po

życzki lotniczej i wzmożona ofiar
ność na F.O.N. i F.O.M. są imponu
jącym dowodem tężyzny i gotowo
ści narodu. Autor artykułu, p. A. G., 
zwraca uwagę, że z punktu widze
nia tej gotowości zasadnicze zna
czenie ma stan i zasobność pry
watnych warsztatów pracy. One 
stanowią główną rezerwę i główne 
oparcie materjalne dla państwa. 
Autor stawia takie pytanie:

„Cl, którzy wszystko chcieliby ni
welować, rozproszkowywać, bądź kie
rując się doktryną, socjalizmu upań- 
stwawiać —  mają możność obecnie 
przekonać się namacalnie, ie  są chwi
le niesłychanie ważne, w  których pań
stwu bardzo potrzebne jest indywi
dualne, prywatne gospodarstwo, jego 
praca, oszczędność i zasobność. W  
chwilach wyjątkowych, największy 
upaństwowiony przedsiębiorca, np. 
„Lasy Państwowe", które żadnej spo
sobności nie przepuszczą, aby nie pod 
porządkować sobie lasów własności 
prywatnej, nie są w stanie nic więcej 
dać państwu, niż to, co przy pewnych 
przywilejach świadczą w  normalnych 
warunkach do budżteu. Gdybyśmy 
zrealizowali w Polsce na IOO«/« „ideał“ 
upaństwowienia gospodarki prywat*

nej, o którym marzy ciągle jeszcze 
wiele jednostek na bardzo odpowie
dzialnych 1 kierowniczych stanowis
kach w państwie, jaką mielibyśmy 
wolną rezerwę, na wypadek takich 
chwil, jaką obecnie przeżywamy 

Również w „Gazecie Polskiej" 
pan b. w. ocenia pozytywnie wyni
ki pożyczki. Autor wskazuje na 
przyczyny, które oddziaływały ha
mująco na je j wysokość. A  miano
wicie: piemotne wrażenie, że to 
tylko o 100 milj. chodzi; liczenie na 
pomoc finansową Zachodu; i wresz 
cie —  hamulce, wywołane techni
ką subskrypcyjną.

Wydaje się, że autor w sposób 
wysoce niekompletny odtworzył ze
spół hamulców: przytoczył źdźbło, 
a belkę pominął.

Na podkreśloną na tych lamach 
konieczność utrzymania normalnego 
biegu gospodarstwa zwraca uwagę 
w „I. K. C.“  dr. F. Zweig. Obywa
tele powinni gospodarować, jak za
zwyczaj —  czytamy —  a państwo 
powinno im to ułatwić:

„Jak długo niema wojny, powinno 
się gospodarować pokojowo. Gdyby
śmy chcieli jednostronnie nastawiać

nych przygotowaniach gospodarczych, 
rozstroilibyśmy gospodarstwo 1 ry
chło wpadlibyśmy w  ogólny marazm  
gospodarczy.

Obywatele powinni normalnie pła
cić swe długi, a nie spekulować na 
jakieś moratorjuni.

Banki powinny w  miarę swych mo
żliwości finansowych normalnie udzie 
lać kredytów tak, jak udzielały przed
tem. Dotyczy to nietylko banków pry 
watnych, ale I banków publicznych. 
Z wielu stron podnoszone są dziś 
skargi na pewno wstrzymanie akcji 
kredytowej, które powoduje dodatko
we, nlczem nieuzasadnione trudności.

Eksporterzy powinni tak samo eks
portować jak poprzednio 1 starać się 
o Interesy nietylko na krótką, ale i 
na długą metę.

Przemysłowcy powinni prowadzić 
przedsiębiorstwa tak, jak prowadzili 
dotychczas, a konsumenci powinni 
normalnie pokrywać swe zapotrzebo
wanie domowe.

Pracownicy muszą normalnie, a ra
czej jeszcze bardziej Intensywnie pra
cować. Nie wolno tłomaczyć swego 
lenistwa grożącą wojną.

żaden akt gospodarczy nie powinien 
odpaść dlatego, ie, jak się powiada 
„ma być wojna“.

Normalne gospodarowanie jest wa-

Starachowipe 52.75. Modrzejów 17,75 
— 17,25— 17,75, Stomil płaci za swój 
ostatni kupon 100 zł. od akcji 1000- 
złotowej.

W  obrotach pozagiełdowych: 3"/o 
renta ziemska odcinki po l!000 zł.—  
49.25 —  49.50, odcinki po 500 zl. —  
55,25.

PO ZA G IE ŁD O W E  KUKS?
W IEC ZO R N E

Inwestycyjna I  em. —  79.
Inwestycyjna I I  em. —  80.
Konwersyjna —  65.
Konsolidacyjna —  61,50.
Wewnętrzua —  60,50.
Dolarówka —  39.

się na wojnę 1 przeholować w  wojen- runkiem s lły ^ go T p o d a rc zT p Ł ya ^

1929/1939
MAGGI 10 lat w Polsce

MAGGI Spółka z ogr. odp. ist
nieje w  Polsce jako placówka przć- 
niysłowa już od 10 lat. Wspaniale 
i nowoczesne zabudowania fabrycz
ne w Poznaniu mają być w  rokr 
bieżącym rozbudowane, by sprostać 
stale wzrastającym zapotrzebowa
niom na MAGGIego wyroby.

Ciekawy jest rozwój tego przed
siębiorstwa.

Przed mniej więcej 50 laty oby
watel szwajcarski nazwiskiem Jul- 
jusz Maggi założył w  swej ojczyź
nie, w  miejscowości Kempttal w 
kantonie Zurychu, pierwszą fabry
kę, wytwarzającą wyroby spożyw
cze oznaczone jego nazwiskiem. Z 
biegiem lat fabryka rozwinęła się 
do rozmiarów wielkiej placówki 
przemysłowej. Stopniowo powsta
wały w innych krajach spółki, któ
re nabywały prawa fabrykowania 
artykułów Maggiego oraz rozpow
szechniania ich na własnym tere
nie.

W  ten sam sposób doszło do za
łożenia w Polsce samodzielnej firm y 
i fabryki MAGGI w  Poznaniu, za
trudniającej obecnie z górą 300 pra
cowników fizycznych i umysłowych. 
Udziałowcami polskiej Spółki MAG- 
G I są wyłącznie obywatele polscy 
1 szwajcarscy.



n  > 1

Z  Z a g łę b ia  i
N O W Y  PREZES AKCJI K ATO- j 

LICKIEJ DJECEZJI CZĘSTOCHOW -j
8K£EJ. Dotychczasowy prezes ak c ji; 
katolickiej częstochowskiej djecezji 
szamb. dr. Leon Wasilewski z Często- j 
chowy wniósł prośbę o zwolnienie go 
z  zajmowanego stanowiska z powodu i 
choroby i podeszłego wieku. Biskup i 
częstochowski ks. dr. Kubina rezygna
cję przyjął, wyrażając podziękowanie 
ustępującemu prezesov4 i mianując 
jednocześnie nowym prezesem dr. A - 
dama Bilika z Sosnowca. (h.)

ZAG ŁĘ B IE  D ĄBR O W SK IE  W  
C ZW AR TĄ  ROCZNICĘ ZG O NU  JO
ZE F A  PIŁSUDSKIEGO. Czwartą ro
cznicę zgonu Wielkiego Marszałka 
uczciło Zagłębie podniośle i w  skupie
niu. Obchody żałobne rozpoczęły się 
we wszystkich miastach 1 gminach 
nabożeństwami w  kościołach, wieczo
rem zaś zapłonęły ogniska i zamarł 
ruch na przeciąg trzech minut. W  So- 
•nowcu, w  kościele parafjalnym od
prawione zostało rano nabożeństwo 
dla młodzieży szkolnej, a w  godzinę 
później dla organizacyj 1 starszego 
społeczeństwa. N a  nabożeństwo przy
byli przedstawiciele władz ze starostą 
grodzkim p. Walewskim na czele, de
legacje organizacyj ze sztandarami, 
przcwiązaneml krepą. Po Mszy św. 
duchowieństwo odśpiewało przy kata
falku egzekwje. Wieczorem, na placu 
przed ratuszem zebrały się organiza
cje, młodzież szkolna, straże ogniowe 
l związki ze sztandarami. Przy zapa- 
lonem ognisku, po 3-mlnutoweJ ciszy, 
nacz. Nawrocki odczytał zebranym wy  
Jątkl z pism Marszałka Piłsudskiego.. 
Przy ogniskach rozpalonych w  roz-1

maltyeh punktach miasta odbyły się 
uroczyste zbiórki oddziałów strzelec
kich 1 harcerskich. W  Będzinie na na
bożeństwie żałobnem w  kościele para- 
fjalnym obecni byli przedstawiciele 
władz państwowych 1 samorządowych, 
korpus oficerski pułku ąrtylerjl lek
kiej, oddział artylerzystów ze sztan
darem, młodzież szkolna, związki 1 *to 
warzyszenla. Wieczorem odbyła się 
zbiórka na dziedzińcu koszarowym, 
poczem w  pochodzie udano -się na plac 
3-go Maja, gdzie odebrał raport płk. 
Kijowski. Uroczystość zakończyło od
śpiewanie hymnu narodowego. Podo
bne uroczystości odbyły się w  Dąbro
wie, Czeladzi 1 wszystkich osadach 
fabrycznych 1 wiejskich pow. będziń
skiego. (h.)

M IESIĄC  AR ESZTU  ZA  N A W O Ł Y 
W A N IE  DO BOJKOTU W YBORÓW . 
Przed sądem okręgowym w  Sosnowcu 
odpowiadał urzędnik prywatny z Za
wiercia Kazimierz Sambor oskarżo
ny o nawoływanie do bojkotu wybo
rów do Sejmu przez nalepianie ulo
tek oraz agitowanie na ulicy. Sąd 
grodzki w  Zawierciu skazał Sambora 
swego czasu na miesiąc aresztu. Sąd 
okręgowy karę tę. zatwierdził, zawie
szając wykonanie na 2 lata. (h.)

Z Częstochowy
G ŁUC H O NIEM Y S K A Z A N Y  ZA  

ZABOJSTWO. Przed sądem okręgo
wym w  Częstochowie stanął mieszka
niec wsi Ostrowy, gm. Dżbów, 23-le- 
tnl Józef Rataj, od urodzenia głucho
niemy, oskarżony o zabójstwo Jana 
Motyla.

Rataj, mężczyzna muskularnej bu
dowy 1 niepospolitej siły, był postra

chem miejscowej ludności oraz letni
ków, przyjeżdżających na lato do O- 
strów.

W  dniu 19 marca b. r. zranił szty- 
. letem w  okolicę prawego obojczyka 
; Józefa Sirka i kilku Innych przechod
niów, w  tem śmiertelnie Jana Motyla, 
który w  dwa dni później zmarł.

Oskarżony składał sądowi wyjaśnie
nia na migi, których znaczenie tłu
maczył powołany w  charakterze rze- 

' czoznawcy st. post. Roslkoń.
! Sąd skazał Rataja na 12 lat wię- 
| zienia. (8.)
i ZAM ACH  SAMOBOJCZY STAK U - 
I SZKA. N a  dworcu kolejowym, w  po
czekalni ki. n i  w  Częstochowie, pe
wien ubogo ubrany mężczyzna, wy
ciągnął z kieszeni brzytwę i w  oczach 
publiczności usiłował podciąć sobie 
gardło l żyły lewej ręki. Samobójcę 

; w stanie ciężkim przeniesiono na no
szach do szpitala N . P. Marjl.

Denatem okazał się 04-letnl Jan 
Piotrowski. Targnął się na życie pod 
wpływem głębokiej depresji ducho
wej. (s.)

SPR ZE D A W A Ł  M A R G A R Y N Ę  JA
KO M ASŁO. Policja 1 władze sanitar
ne otrzymały doniesienie, że na tere
nie Częstochowy sprzedawane Jest 
masło śmietankowe w  paczkach, któ
re w istocie Jest zwykłą margaryną.

Przeprowadzona dochodzenie poli
cyjne wykazało, że fałszowane masło 
sprzedawał Antoni Ptak, który pako
wał margarynę w  opakowanie nieist
niejącej już spółdzielni mleczarskiej.

Antoni Ptak stanął przed sądem o- 
kręgowym, który skazał go na 1 mie
siąc aresztu. (s.)

PO SIED ZENIE  R A D Y  MIEJSKIEJ  
N IE  ODBYŁO  SIĘ. Zwołane na 12

b. m. posiedzenie Rady Miejskiej z po
wodu braku quorum nie doszło do 
skutku. Stawiło się zaledwie 24 rad
nych. Jest to Już drugie zkolel posie
dzenie, które tak samo Jak 1 poprze
dnie, z tych samych przyczyn nie od
było się. (s.)

Ze Ś!qska
BRO NZ Z PO M N IK Ó W  CESAR ZY  

NIEM IECK ICH  N A  F.O.N. Z inicja
tywy koła polskiego związku pracow
ników przemysłowych, biurowych i 
handlowych przy magistracie w  M y
słowicach, burmistrz t dr. Fichna wnie
sie na najbliższe posiedzenie rady 
miejskiej projekt uchwały o przekaza
nie na F.O.N. 1.700 kg. czystego bron 
zu, jaki znajduje się w  posiadaniu 
miasta z pomników cesarzy Wilhel
ma I 1 Fryderyka III. Uchwała zapa
dnie niewątpliwie jednomyślnie. M y
słowice ongiś starali się Niemcy uczy
nić miastem niemieckiem I na germa
nizację jego kładli duży nacisk, ale 
się nie udało. (H .)

D O B R A N A  K O M PANJA . Do komi- 
sarjatu policji w  Rudzie Śląskiej zgło 
sił się Antoni Kleczewskl, zamieszka
ły ostatnio w  Berlinie 1 zameldował, 
że z bandą przemytniczą przekroczył 
nielegalnie granicę z Niemiec do Pol
ski, przyczem członkowie bandy skra
dli mu biżuterję, trzy walizki ogólnej 
wartości 5 tys. zł. Policja po krót- 
kiem śledztwie aresztowała przemyt
ników, którym przewodziła kobieta, 
Marta Malewska. Aresztowanych prze 
kazano władzom sądowym. Kleczewskl 
odpowiadać będzie za nielegalne prze
kroczenie granicy. (H .)

W Y G ŁO D ZE N I O B Y W A T E LE  RZE
SZY ZBIEGLI DO POLSKI. W  Bia-

Tabela loterii
cnieurzędowa) x dnia 13 maja 

I i II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

S U I«  d z ie n n a  w y g r a m  t t  10 000 p a t f t *  i w
ar 98387

Zl. 10 000 na n-ry: 38026 UW90 139920 1S&416 
Zt. J.000 na a - r y i  24338 £0070 882S3 115407 
Zl. 2 .5 0 0  na n-rv: 19474 22933 23274 43603 

46843 65332 92J65 99707 105204 ICA457 113143 
113958 118558 121857 122433 146037 149004 153833 

Zl. 2.000 na n-ry: 5628 13180 16801 30805 
53006 34153 38302 38657 59127 69721 78051 110494 
132489 142191 149471 157901 159068 

Zł. 1.003 na n-ry: 5619 8354 11436 12150 13433 
13374 24759 33363 35662 37145 42833 43755 49125 
41454 53548 62301 74644 79662 84671 93638 95601 
102383 105852 107029 115415 117554 118373 119400 
120324 123534 126769 138308 146411 152697 164060

Wygrane po zl 250
3 127 90 280 336 430 32* 7 M  804 9*7 

m  1193 99 84 414 306 43 663 94 *13 53 
94 983 233 234 61 62 79 84 97 391 497 
528 33 636 203 39 66 719 844 60 69 90 
92* 77 3000 8 134 379 413 383 680 82 
768 832 912 4002 211 26 378 421 707 60 
867 75 940 91 5116 407 585 661 738 36 
42 964 6011 79 138 232 89 309 419 32 *7 
323 34 35 37 620 747 824 91 923 33 59 
7029 163 76 782 301 7 324 57 615 25 52 
809 8023 103 40 90 96 287 412 31 58 554 
72 676 746 82* 96 9294 353 479 627 79 
*9 878 937 

1029 143 200 56 59 90 330 67 417 658 
744 *06 20 987 11282 97 98 468 70 776, 
96 922 48 58 12001 12 33 188 213 316 
46 75 405 73 393 631 720 38 *77 L052 
*1 258 328 402 66 67 323 626 37 52 54 <2 
712 968 76 14061 109 55 57 58 85 420 22 80 
80 777 875 904 15079 124 371 302 43 637 
760 906 13 1694 97 113 78 265 309 14 40

68105 50 292 389 411 644 849 935 69031 
308 83 576 615 28 84 706 15 91 835

70233 62 82 339 329 63 633 770 71122 
73 87 321 29 83 497 340 661 832 66 7208* 
261 39 323 69 401 98 948 83 73063 122 256 
364 489 671 869 74042 218 390 414 377 666 
884 75020 52 198 280 625 844 88 923 29 

76010 38 307 13 469 71 607 *3 734 829 
66 88 911 40 77017 36 7 377 9 433 84 702 
54 64 828 55 931 71 3 78091 145 60 258 567 
617 18 816 925 79 79253 82 613 790 854 

80196 399 702 5 63 848 54 93 81223 78 
425 70 638 73 713 904 97 82010 66 111 *9

III ciągnienie* 
Wygrane po zł 250

439 543 734 1002 1*1 402 581 89 661 
711 2367 405 740 56 83 826 926 3093 271 
76 463 91 839 992 4070 232 323 619 5037 
338 532 70 6008 438 623 7108 60 74 297 359 
785 879 941 8728 807 67 9283 312 26 545 

1644 45 708 *52
I 10024 1*0 241 371 *7 429 500 52 619 
1*16 11464 67 647 71 765 916 12238 326 
13663 845 967 14044 161 15037 68 235 91 
376 428 612 16030 60 101 2 204 311 565 86 
718 81 928 51 52 17034 122 30 82 220 506 
669 805 18130 63 324 694 933 19155 88 
261 350 672 81 851

2008* 373 574 649 58 21314 46 97 499 
551 22029 264 374 428 73 713 887 23072 
137 239 3Ś2 97 436 50 86 88 614 33 709 
13 *7 *19 986 24149 211 323 593 743 *35

233 3S6 9 666 90 798 TO *3181 3 91 208' 23050 161 « « «  632 745 37 26115
377 550 606 45 791 966 84145 369 340 82 
637 945 74 85084 397 463 89 94 16 643 80 707 
829 86042 0 73 135 6 43 57 216 364 76 439 
*4 545 640 929 87010 11 264 30* 67 595 906 
42 88027 54 89 96 304 70 528 30 694 9*2 
89074 218 52 65 302 86 537 726 952

90042 55 6 81 625 82 701 91039 46 333
78 406 41 704 801 92203 303 524 84 604 74 
8 730 *34 986 9312* 96 229 63 9 302 629 
761 830 935 94024 8 258 490 5*1 647 *72 
95034 158 260 379 467 574 712 55 999 96037
79 110 85 212 30 43 95 361 464 661 *04 19 
975 97055 *7 94 107 31 282 381 438 612 941

17 51 57 323 47 77 79 *6 529 *6 648 827 
27262 81 595 823 957 28357 519 726 31 
29108 316 597 74* 54 64 84

30198 348 819 966 31064 4*1 *2 555 627 
97 320*3 310 52 4*5 547 33121 266 319 338 
472 909 34849 970 33316 493 553 646 
36134 *9 226 340 439 6*2 797 *77 37142 
66 6* 90 30* 21 466 524 936 38063 299 330 
597 704 38 61 39149 291 393 455 62 83 

40234 312 472 94 390 777 41281 441 722 
42333 429 688 849 907 43609 837 44245 417 
500 17 27 869 45105 450 58 558 610 931 75 
46124 430 623 47119 620 793 854 980 48075

232 481
114062 97 240 417 40 521 1 68 809 43 92 

403 41 559 670 794 884 17066 296 318 10 902 4 13 94 113419 316 609 18 779 810 62 
436 86 826 970 18219 4* 334 483 575 96 901 116002 32 161 213 465 77 616 59 734

98038 176 363 404 27 607 848 916 28 42 94 144 331 49266 334 469 693 *9*
99206 49 357 627 99 720 *44 * 9* 968 | 3009* 178 635 43 51147 536 80 83 93 

100193 231 366 860 712 861 101629 7231928 52514 833 53763 76 937 48 54265 700
6 78 102366 542 600 21 798 842 103027 326 35059 167 559 601 94 56264 472 726 983
7 460 81 606 18 689 973 82 104139 96 369 57039 37 426 370 843 51 62 58510 851 59425 
73 435 47 36 609 756 872 4 105101 30 233 632 704 *29
52 327 420 553 743 76 837 106097 240 3291 60050 218 320 *3 406 601 741 931 36 47 
733 107159 209 *5 406 20 43 661 732 822 8.74 88 61048 53 130 261 64 381 780 903 79 
17 18 38 108005 60 110 46 223 63 395 629' 62 1 2 4  4J5  5 4  321  62 789 913 67 84 
25 8  424  S0;«232  331 75 95 564 601 64425 653 968
90 1 546 622 85 90 745 74 952 165633 80 66038 132 490 740 921 67047 129

110080 151 96 226 421 36 511 49 653 943 49 628 68476 917 69120 336 49 429 726 899 
111204 316 422 9 37 666  793 825 112071 371 70246 619 86  8 8  936 71186 386 441 68  
501 3 4 647 73 87 740 3 7 858 11301* 193; 6*0 *10 73 72054 70 764 *83 73193 526

*31 923 19064 228 371 434 30 545 616 39 
726 840 960

20029 138 80 293 36 412 308 99 Ó69 747 
56 87 915 21115 78 367 493 505 684 99 728 
804 22 952 57 22240 45 438 49 84 8 68  93 
915 20 23171 231 53 318 32 73 90 501 24 
36 57 669 88  863 24114 89 222 43 33 91 
414 632 760 936 25125 370 478 562 653 69 
73* *35 985 26116 20 30 318 577 770 73 851 
27137 33 548 58 *1 630 67 87 707 *0 900 
33 28336 74 630 56 770 *20 52 920 29419 
990

30029 50 56 292 315 412 25 45 50 63 *0 
795 823 960 79 31109 31 310 *12 975 32111 
78 215 67 80 353 63 473 93 518 9 683 751 
*07 75 925 33252 *5 35* 452 * 6  603 15 
734 59 805 40 90 997 34038 44 60 78 183 
265 340 69 408 501 91 660 723 36 841 48 
35103 *  23 27 79 2*2 3*8 413 673 718 29 
*04 6 8  945 36082 169 349 621 37086 162 80 
234 347 6  69 471 657
38163 217 73 388 677 824 39011 29 23S 
334 429 680 734 39 831 34

40160 30 77 82 414 56 517 90 62* 7*6 
856 95 41271 352 8 6  410 75 521 33 85 822 
979 40011 226 44 323 93 347 606 702 16 
*25 932 43014 93 151 *5 99 241 3*3 422 
42 89 715 914 44013 44 146 253 329 56 58 
475 501 31 56 57 75 722 *35 943 45010 247 
325 566 616 56 *76 924 46023 73 405 69 
576 626 33 40 711 63 913 47118 32 2*2 
378 *12 31 523 93 767 48136 72 329 518 
78 799 820 28 49263 87 * 6  386 635 839 
961

50073 263 99 320 79 404 709 65 867 
51030 130 446 76 84 735 65 934 52191 297 
407 9 29 523 31 74 705 42 74 807 38 53038 
86  196 223 51 34 58 64 513 18 891 977 
54116 289 699 719 79 802 12 66  9*4 55051 
410 501 809 47 68  956 56021 251 361 424 
£6 508 42 655 978 95 57231 63 306 54 683 
873 58010 70 91 122 30 3*0 511 30 60 631 
59017 83 91 124 SO 3"* 406 12 677 700

60333 779 375 972 61002 40 57 13 31 
92 22 45 98 399 4J6 637 733 813 948 58 
62019 56 320 122 311 443 55 61 6 8  "SO 
60 81 889 6 ’ fWl 83 1*« 2»1 52« 821 7« 
64040 263 3*0 *53 552 772 851 98 933 
55055 11S T7 CS <34 67 637 734 40 
310 *6160 ?S ^20 44J 70? 28 878 956 67120 , 
2*9 94 m  U  451 59^ 660 W  M  744 9 0 .1 y)

95 *09 45 117175 214 21 *2 *9 343 407 56 
610 12 853 911 3* 118041 111 78 80 328
56 412 22 614 47 757 9* 801 119287 418 79 
705 6  849

120024 82 124 27 571 93* 74 *7 121029 67 
77 132 99 211 32 76 *4 628 6 6  701 840 
122223 488 776 842 71 87 934 7* 123083 144 
240 46 63 644 901 7 124181 341 422 764 93 
985 125086 160 80 239 44 56 364 402 10 
547 718 59 74 91 860 22 35 126006 399 331 
81 673 78 785 998 127007 29 143 84 225 319 
423 387 744 *09 40 917 45 91 128001 24*
57 63 407 511 763 865 129012 22 62 110 30 
674 *08

130000 112 37 3* 57 410 709 50 51 74 
808 97 956 67 87 131084 277 3433 71 543 
63 72 89 698 716 816 22 132090 107 214 17 
34 532 81 695 972 133100 219 65 302 30 57 
404 38 530 635 704 826 987 134035 81 455 
513 91 619 38 94 133088 90 122 250 407 65 
537 636 87 847 914 136029 135 6 6  266 73 
372 428 702 8*7 137043 151 67 334 39 80 
475 582 92 687 701 94 81* 77 138055 237 
339 139014 20 127 *2 250 40* *1 86  523 
615 88  817 65

140211 65 85 301 39 88  422 52 794 988 
141086 421 57* 80 721 87 142031 113 231 
339 460 96 386 725 848 76 86  945 143022
36 46 50 55 73 206 8 6  90 485 88  517 662 
708 72 948 32 75 87 144108 31 487 502 76 
650 63 726 46 805 145301 33 38 61 355 60 
701 67 146061 115 4797 259 321 427 76 346 
662 84 826 147098 171 * 6  261 479 84 306 
667 744 825 148531 09 34 714 17 33 834 73 
909 43 149063 144 84 300 51 6 8  511 19 37 
74 96 606 10 92 894 906 71

150118 237 410 561 72 65 818 905 7 
151081 170 398 406 61 567 618 761 903 65 
152101 72 330 517 72 748 857 71 972 153196 429
37 59 72 674 823 85 916 154065 175 206 52 349 
47 19 55 72 415 625 896 942 96 155024 169 460 
520 809 919 15 40 61 67 95 156038 75 448 228 29 
54 523 760 831 90 157040 55 100 7 19 480 504 60 
<84 751 985 158146 254 403 26 38 501 46 667 801 
966 82 159070 235 371 410 60 621 75 755 877 97 
907 77

160084 92 118 201 36 311 32 466 78 535 73 609 
21 80 17 932 161067 75 154 615 37 837 59 62

6 6  91 661 90 *4* 927 74241 57 474 919 
75054 119 207 26 664 9*3 76006 212 277 
335 592 662 720 904 77004 7 40 195 313 63 
79 433 694 *63 909 *3 7*132 279 647 726 
77 *43 921 79472 521 608 726 49

*0715 59 *13 75 *7 *1004 923 *2139 403 
46 803 83433 3*5 *15 95 9* *40*8 144 247 
685 752 929 76 *5260 340 425 5* 912 13 
15 63 *6145 62 266 471 559 63 86  673 887 
952 93 87443 90 821 *7 88034 160 218 78 
379 3*3 614 700 33 76 *9494 502 64

904*4 562 719 73 *0 91247 322 7*1 *32 
92034 102 14 676 733 932*7 330 432 82 
777 857 9*7 94054 1*5 403 788 913 93262 
983 96135 442 932 97026 79 134 240 323 38 
67* 9*357 *31 31 99074 139 363 773 922 

100394 405 8*2 946 101278 592 9* 620 
*45 102133 56 240 67* 973 103138 247 445 
* 8  633 984 104123 473 602 103022 233 369 
569 106236 304 639 *74 996 107071 107 3* 
337 *59 71 10*187 203 401 93 6*3 989 
109054 6 6  190 760

110419 96* 111116 493 539 610 937 
112028 403 *7 113613 730 114071 457 534 
6*1 84 115205 116100 10 208 117050 220 
450 *4* 11*205 394 3*7 *09 62 977 119314 
39 565 632 *74
120020 265 45* 6 8  75 699 *2* 3* 920 121026 
39 287 382 695 802 3 122589 690 742 84 
123244 881 124367 428 679 884 917 48 
123043 76 17* 230 4*1 749 126136 423 599 
703 937 8*  12788*3 12*905 52 73 129263 
8*  335 489 90 639

130348 131107 89 336 55 711 132092 199 
232 379 427 649 133074 466 306 668  80 891 
134010 185 86  284 564 779 815 135270 304 
474 640 862 920 136410 90 137292 797 
138154 499 877 933 64 139138 94 96 
140247 868  141130 329 *52 142163 203 13 
76 489 *67 936 143133 474 620 53 761 916 
144276 481 345 849 95 985 145051 79 290 
887 939 146079 80 313 59* 870 147232 93 
329 73 412 530 983 87 148389 307 149558 
711

150257 390 477 693 131207 53 132148 322 
50 459 67 570 929 52 153115 275 706 75 
946 72 74 154020 238 31 89 640 869 155022 
668 825 34 156301 706 830 51 157371 575 
742 871 15*085 127 66  96 391 708 139018 
372 486 331 98 700 917 27

160089 147 361 70 322 38 718 8 66  935
62014 144 289 541 625 94 786 924 99 163074 119 J« ^ 9 2  ™

U2 4M3 836 974 UJQ&ft 1i3 £1 231 £72 72 972 i 163065 124 31S 48 67 484 625 884 164133 
~  ‘ 401 526 28 629 44

ir IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
StAU dzienna 20000 U  na nr. 91)2 
10 000 l t  «w o-»y: 51256. 122858 
Zl 2 500 na n-ry: 1322 34332 4*115 64546 64948 

86097 86256 98596 136647 
Zl 2000 na n-ry: 3641 6478 11029 38406 51249 

80777 152113 
Zl 1000 na n-ry: 11491 20697 25191 25316 33263 

33738 44732 49285 51459 51447 67688 70813 79916 
94661 96269 102444 104884 U62H 134577 136502 
135433 141649 154704 155242 162739

Wygrane po zł 250
22 72 170 236 346 503 691 72* 1003 100 

39 367 563 674 2163 361 432 580 863 71 
993 3144 333 776 897 4094 189 263 99 486
561 71 629 34 61 963 3095 310 11 623 
6086 532 689 808 70 7143 237 347 609 16 
80 83 8304 448 703 9065 525 665 704 872

10350 448 74 84 834 49 63 11539 5* 722 
930 12105 623 13061 462 51* 14071 329 
413 13569 98 601 79 72* *96 16065 625 30 
34 71 816 28 17139 49 208 54 75 633 912 
98 18326 780 808 67 19043 203 342 322 
835

20042 250 67 441 630 764 810 99 906 
21008 20 38 492 809 22277 403 638 945 
23150 59 94 434 300 897 980 24754 815 
21 23048 294 332 556 703 26044 69 86  222 
27063 91 124 344 437 75 710 8 68  927 28173 
84 260 83 529 42 80 29060 437

30360 73 697 872 937 31026 346 54* 614 
32121 408 99 93* 33243 480 897 34137 270 
548 *9 703 46 915 33062 317 6*9 7*6 943 
44 90 36049 230 847 64 37118 316 432 565 

38 182 382 572 39053 279 414 503 
40263 383 594 606 796 844 923 41264 869 42341 

631 712 43271 822 44160 45092 146 344 693 745 
58 46084 346 778 47220 511 48184 86 204 317 494 
592 49049 111 17 463 736 *85 88 501153 70 93 
52199 326 72 431 600 757 53128 42 294 614 52 M 
723 980 54131 71 234 332 440 537 746 861 55313 58 
56119 350 82 721 25 57171 336 535 685 58381 817 
59100 517

60162 383 327 842 62339 63000 632 9*0 
64238 3981 596 642 727 44 65057 991 66033 
193 359 449 577 *2 732 67 994 67130 446 
534 619 772 68162 223 30 318 419 508 837 
6903* 77 244 45* 622 25 716 90 

7065* 729 815 983 71381 965 72989 73220 
311 78 471 835 97 937 74321 449 77* 75474 
561 772

76011 76637 *3 77049 271 *3 *93 7*201 
19 621 35 79127 299 622 990 

80616 70 700 92 81522 26 *2493 765 *3 
83019 420 907 84101 203 36 315 761 90* 
*5213 62 372 86291 639 713 *7 * 6 6  *7023 
30* 6 8 8  93 903 31 8*123 641 32 36 *13 36 
69 964 381 454 707 

90025 373 91221 64 364 601 716 37 866 
92064 376 93100 23 254 539 691 734 43 94090 
216 41 37 370 726 9* 95033 201 355 402 
905 7 96017 267 93 506 903 8 6  97164 390 
498 511 92 98037 63 184 302 703 8 6  99096 
396 490 313 65 713 

10001* 414 19 63 783 939 101039 *6 
147 466 737 856 59 79 102060 182 334 
805 45 103011 238 370 385 938 104589 769 
105231 738 78 928 71 106260 325 796 93* 
107568 680 108266 453 506 9 620 831 909 73 
109242 704 16 858 110144 223 375 404 533 
655 63 787 *40 111134 364 5*4 687 734 
11204* 347 113054 17* 310 11 *34 911 
116101 *2 6 6 6  117277 311 45 443 7*2 11811* 
326 531 631 77 119007 6 8  124

120131 277 463 693 736 846 12109* 330 
86  550 7 122034 397 356 620 702 34 124152 
338 756 848 125008 99 702 24 945 127022 
6  300 614 816 55 128087 551 780 6  129156 
219 766 96 889 988 

130214 62 89 809 52 131026 431 705 857 
132195 548 735 921 133355 764 134145 212 
373 470 6 88  135069 240 339 53 91 60 
136032 77 114 331 694 137993 138128 56 63 
310 418 749 139041 192 204 90 331 402 661 
802

140463 653 913 141025 461 699 921 142085 
121 229 477 143095 208 73 4 98 647 947 
144084 213 316 17 513 680 145030 210 U
562 973 98 146143 614 71 793 810 S2 14->0« 
207 84 463 RS 523 984 148239 49 381 353 
9 64 990 149376 469 7 li 916

150082 106 151117 152415 529 679 90 1 
771 939 153036 84 108 90 380 875 983 
134576 607 90 912 155246 843 95 TTT022 53 
198 530 634 62 157097 232 367 G25 915 51 
158160 308 38 48 484 159464 627 906 

160030 119 84 346 57 465 683 821 906 
49 161125 78 538 162119 724 S3M 72 991 
163445 55* 756 75 164295

lej zatrzymano dwóch obywateli nie
mieckich Kurta W ei*sa 1 Ottona 
Heckla z Saksonjl. Obaj przekroczyli 
nielegalnie granicę polską ł zamierzał* 
udać się wgłąb kraju. Zatrzymani ©* 
świadczyli, ie  zbiegli z Niemiec, po
nieważ nie mieli co Jeść i nie m ogli 
Już znieść systemu kartkowego. Zbie
gowie błagali władze polskie, aby nie 
odstawiały Ich do granicy niemieckiej- 
Dodać warto, że obaj sakaończycy 
przebyli drogę z Saksonjl do Białej 
pieszo. (H .)

D Z IA ŁA C Z  N IE M IE C K I ZDE- 
F R A U D O W A Ł  P IE N IĄ D ZE . N a  po
lecenie prokuratora został zatrzyma
ny 1 osadzony w więzieniu Franci
szek Borowski z  Wielkich Hajduk, 
znany działacz hitlerowski, *karbnlk 
„Eltemverelnu“, członek ,,Volkabundu' 
l Innych organizacyj niemieckich. 
Pracował w  składzie mebli Berger* 
w Nowej Wsi. Borowski dopuścił sl{ 
fałszerstwa ksiąg i zdefraudował po
wierzone mu pieniądze. (H .)

SAMOBÓJSTWO PO LIC JAN TA . W
Łagiewnikach popełnił samobójstwo, 
strzelając sobie z rewolweru w  usta 
post. Karol Dyrda. Wszelka pomoe 
okazała się spóźniona. Dyrda od lo 
lat był posterunkowym, ostatnio je
dnak popadł w  depresję duchową, po
nieważ pominięto go przy awansie*

Z Radomska
35.000 ZŁ. DO DATK O W O  N A  RO

BOTY PU B LIC ZNE . Naskutek u*ll* 
nych starań ze strony burmistrza Ra
domska p. L. Kwaśniewskiego u wo
jewody łódzkiego i u dyr. woj. biur* 
Fund. Pracy, przyznano Radomskowl 
dodatkowo 35 tys. zł. dotacji na za* 
trudnienie przeszło 200 bezrobotnych.

Dzięki temu obecnie na robotach 
publicznych w  Radomsku pracuje 409 
osób 1 78 na robotach miejskich.

Roboty w  r. b. prowadzone bC ^  
na ul. Kościuszki, na której pobudo
wany zo*tanle most żelbetowy, n*" 
stępnle na ul. Legjonów, Sierakow
skiego, Daszyńskiego, placu Wilson* 
oraz przy dokończeniu budowy szkoły 
powszechnej Im. Marszałka Piłsudski® 
go. Obecnie prowadzone są prace ^  
całej pełni przy przebudowie ul. Ko* 
ścluszkl. (*•)
E LE W A TO R  ZBOŻOW Y I D W A  *P I ' 
CHRZE. N a  konferencj’ przedstawi
cieli Związku Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo-Gospodarczych w  spra
wie inwestycyj w  zakresie uspraw
nienia obrotu zbożem 1 artykułami 
rolniczeml, postanowiono, by spółdzie* 
nie przystąpiły do wstępnych praft 
związanych z budową, potrzebnych W1 
magazynów zbożowo-towarowych.

Ustalono, ie  celowe jeat przy*n*J 
nie kredytu, m. In. dla SpółdzleW* 
Rolniczo-Handlowej w  Radomsku "  
sumie 120.000 zl., oraz po 30.000 **• 
dla fillj tej spółdzielni w  K on iecpo l11 
1 Wielgomłynach.

Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa *  
Radomsku i jej filje otrzymają usta
lony kredyt Już w  najbliższym cz*' 
sie, dzięki czemu w  miesiącu wr®*" 
śnju b. r. zostanie rozpoczęta budo* 
wa elewatora zbożowego w  Radon1' 
sku l spichrzów zbożowych W K°' 
nlecpolu 1 Wielgomłynach. (*•)

200 RZEM IEŚLN IK Ó W  STOLA®' 
SKICH BEZ PR AC Y . Od d łuższej 
czasu panuje w Radomsku wielki 
stój w  branży stolarskiej. Skutkiem 
tego około 150 warsztatów stolar
skich zostało unieruchomionych, a z*' 
trudnlenl w  nich rzemieślnicy w  lic*' 
bie około 200, wraz z pomocnikami* 
pozostają bez pracy.
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N M P .  Ł a s k . ,  B o n l f .  

W s .  s ł .  8 , 4 6 .  Z .  1 9 , 1 8 .

Przif zielowifiti sto liku

Nowa konwencja rozgrywkowa
Bridge dzisiejszy różni się wiele 

od brldge‘a z przed lat kilku. Wielcy 
teoretycy 1 znawcy tej gry nie prze
stają tworzyć nowych konwencyj, 
zarówno licytacyjnych, jak i rozgryw

dzący" w  analogiczny sposób infor-

TEMPERATURY WCZORAJSZE
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

od 4 st. na Wileńszczyźnie do 13 st. 
na Podolu 1 w zagłębiu naftowem.

POGODA N A  DZI9 
Pochmurno, z przejaśnieniami, na 

południu miejscami deszcz. Tempera
tura od 15 st. N a  północy do 20 st. 
w Małopolsce Wschodniej. Umiarko
wane wiatry wschodnie i południowo- 
wschodnie.

W teatrach
PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE

T f a t r  N a r o d o w y :  „ G r u b e  r y b y ” .  P o c z ą 
t e k  o  g o d z .  4 -e J .

T e a t r  P o j i i k l : „ G a łą z k a  r o z m a r y n u ’ 1. P o 
c z ą te k  o  g o d z .  3 .3 0 .

T e a t r  M a t y :  „ B r a t  m a r n o t r a w n y ” .
P o c z ą te k  o  g o d z .  3 .3 0 .

T e a t r  N o w y !  „ W e e k - E n d ' ' ,
P o c z .  o  g o d z .  4 - e j .

T e a t r  L e t n i :  „ P e n s jo n a t  w e  d w o r z e " .
P o ć z .  o  g o d z .  4 - e j .

T e a t r  M a l i c k i e j :  „ Z a k o c h a n a ” .  P o c z ą te k  
o  g o d z .  4 -e J  p o p o ł .

T e a t r  K a m e r a ln y :  „ E x p o s e  p a n i  m l n i -  
s t r o w e j ” . P o c z .  o  g o d z .  4 ,1 5 .

PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE  
T e a t r  W i e l k i :  „ K r a i n a  u ś m ie c h u " .
T e a t r  N a r o d o w y :  „ S a m u e l  Z b o r o w s k i ” .
T e a t r  P o l s k i :  „ H a m l e t " .
T e a t r  M a ł y :  „ B r a t  m a r n o t r a w n y " .
T e a t r  N o w y :  „ W e e k - E n d ” .
T e a t r  L e t n i :  „ P e n s jo n a t  w e  d w o r i a ” .
Teatr Malickie.! < „Zakochana” .
T e a t r  A te n e n o  . . C y r u l i k  S e w i ls k i  __ . _ 0 ________  t___________

^ . . K a m e r a l n y *  „ E x p o * e  p a n i  m i n i -  J n a . s t ę p u j e : J e ż e l i  p r z y  g r z e

T e a t r  8 ,1 5 :  „ S k o w r o n e k ” .
Teatr „Buffo": „Ale Sie zabawił”
Małe tjol Pro Quo: „Strachy na Lachy", 
timtytnt tted.itvi „Haneczka l duch-*,
R o s y js k lo  S t n d jo  D r a m a t y c i n e : „ C z łO ' 

w ie k  z  d y p lo m e m " .  l e j  g r a n y  —  w ó w c z a s  p a r t n e r  w y c h o -

„ S B Z O N l t t  O T W O R Z *  S I Ę  I " ,  » ° l S m 1ń s k a  n , o ż f  S W ! ł  z r z u t ł t ł  „ z a m a r k o -
f t e n l t ą ,  A .  H a la m ą ,  K le a ic z ó w n ą .  F o g g ie m .  ' v a « “  w  j a k i  k o l o r  ż y c z y  s o b ie ,  a b y  
W a l t e r e m ,  S e m p o l iń s k im ,  R u s z k o w s k im .  p a r t n e r  w y s z e d ł  w  n a s t ę p n y m  r u c h u .  
R c g r p ,  K o n i r s k l m  n a  c z e le  s e s p o łu .  D w a j  A  m l a n o w l c | e> n a  z a p r a n J ł  , e w ę

zrzuca wysoką kartę —  jeSll życzy 
sobie zagrania w  kolor starszy, zaś 
najniższa kartę, jeśli życzy sobie za- 

I grania w  kolor młodszy z dwu po
zostałych, wykluczając (na zasadzie 
rozumowania) kolor wyjściowy I wy
łączając z reguły kolor atutowy. 

Jeżeli naprzykład atutami są piki,

mować może partnera o powrocie do 
swej ręki przez zagrywanie wysokiej 
karty jeśli chodzi o odwrócenie kolo- 

. _ . . ru „wyższego" z dwu pozostałych,
kowych, a tem samem stawiają bri- lub też przez zagranie niskiej karty

‘ jeśli życzy sobie od partnera odpowie 
dzi w  młodszy kolor. j

Stosowanie omawianej konwencji | £ 5 '!ń 6'3'2

W  ten sposób para W .E. „położyła" 
S. bez jednej.

dge‘a na coraz to wyższym poziomie.
Konwencje licytacyjne pozwalają 

graczom na precyzyjne porozumienie 
się w  ustanawianiu najlepszej gry, 
jaka w  danym rozkładzie Jest do 
zrealizowania, —  konwencje zaś roz
grywkowe znakomicie ułatwiają stro
nie „wistującej" najskuteczniejszą o- 
bronę 1 niemal zupełnie wyłączają mo 
ment „zgadywania", co do najzło- 
śliwszego dla rozgrywającego zagra
nia.

Wprowadzona ostatnio konwencja 
„zrzutkowa", która stosowana jest 
już nieomal przez wszystkich lep
szych bridge*istów ogromnie ułatwia 
prawidłowy „wist" i uważny gracz 
pilnie obserwując zachęcające (wyżej 
siódemki), lub zniechęcające zrzutki 
swego partnera, nie potrzebuje gło
wić się nad dalszem zagraniem.

Szczegóły tej konwencji omówimy 
innym razem. Dziś pragniemy zazna
jomić czytelników z zupełnie nową 
konwencją, lansowaną usilnie przez 
wielkich graczy zagranicznych.

Konwencja ta prawie zupełnie u 
nas nie jest znana, to też opubliko
wanie jej powinno zainteresować na
szych bridge‘istów.

Sprawa dotyczy gry strony „wlatu
jącej". ' Ogólne prawidło brzmi, *dajł

koliWo-
wej" gracz wychodzący „na ślepo" 
atakuje kolor, który według odkry
tych kart dziada nie może 1 nie po
winien pod żadnym pozorem być da-

♦ 8.
v  D.9.8.7.2. 
4- W.5.2.
*  9.8.7.2.

ma olbrzymie znaczenie informacyj 
ne dla strony wistującej 1 niejedno
krotnie może zadecydować o „poło
żeniu" rozgrywającego, bez ucieka
nia się do Intuicji, która często mo
że zawieść. —  Z drugiej strony kon
wencja ta ma i swe ujemne strony, 
gdyż może kolidować ze zrzutkowem 
markowaniem —  to też w  następnym 
artykule powrócimy do tego tematu 1 
omówimy go szerzej.

Poniższe dwa przykłady Jasno zilu
strują korzyści tej nowej konwencji:

4»D.10.
fD .7 .3 .
+W .5.4.
•{•K.9.8.6.2.

*K .10 .
♦8.7.4.
•J.D.10.3.

♦  K.9.4. 
*W .6 .
♦  K.D.10.6. 
•f.A.K.W.4.

A.W.10.5.
V  A.5.4.3.
♦  A.B.3.
4 . 6.5.

Rozdawał karty E. Strona S.N. 
była po partji. Licytacja rozwinęła 
się jak następuje:

E. S. W . N.

*g,2.
*W.io.8.6.5.2.
410.8.7.3.2.
*  -

47.6.5.
*A .K .4 .'
4  A.9.
■J*d !w .10.7.3.'

Przedstawienia- 7 .3 0  I 10 w ie f s .

I M U l t l t t A U U  U  M L f t l A C Ł l
l > ( > / W O L O N Y C U  O L A  M L O O Z I E 2 1  

T E L E F O N  7 - l l - i H Ł

W kinach

4  A.K.W.9.4.3.
* 9 .
4K .D .6.
•J.A.5.4.

E. rozpoczął licytację od 1 trefl, 
s: skontrował, W . zallcytował 1 kier 
i w rezultacie S. rozgrywa d piki. W . 
wyszedł w  dwójkę kler. E. bije kró
lem kierowym ( co oznacza przez nie
go posiadanie asa) i przeprowadza 
następującą analizę: W., po kontrze 
wywoławczej S. —  nie licytowałby 
kierów z czwartym waletem, zatem 
wyjście w  2 kier nie było wyjściem 
w czwartą kartę, —  a musi mieć 
jakieś inne znaczenie; mianowicie W . 
napewno posiada całkowity renons 
treflowy, co zresztą potwierdza ilość 
trefli na stole, oraz fakt, że W., mi
mo rozpoczęcia licytacji od trefli 
przez E. —  nie wyszedł w  ten ko
lor. Zatem

1 karo. 1 pik. kontra. 2 kler 
3 trefl. pas. pas. pas.

S. wyszedł w  asa kierowego. N. 
zrzucił 9 kler! Ponieważ na stole o- 
kazał się król kierowy, więc dalsze 
wyjście w  kier zostało wykluczone. 
N. zrzucił 9 kier dla zamarkowania 
partnerowi, aby w  następnym ru
chu wyszedł w  starszy kolor z dwu 
pozostałych (z  wyłączeniem klerów 1 
trefli) —  czyli w  piki. S. zagrał 
wówczas asa pikowego i powtórzył 
pik, nie zaniedbując zagrania w  
(najniższe, bo 4 spadła na asa) ) sy
gnalizując w  ten sposób powrót do 
swej ręki kolorem niższym z dwu po
zostałych, wyłączając piki t trefle 
—  czyli karem (w  Innym wypadku 
zagrałby w  średnią kartę —  np. w  
10-kę). N. zabił 5 pik atutem l po 
słusznie odpowiedział w  karo, co po- 
zwoliło S. na ponowne zagranie pi
ka, które N . znów zabił atutem 
„położył" rozgrywającego.
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H e r c f / o
N I E D Z I E L A ,  1 4  m a ja  

W A B S Z A W A  I  ( B a s z y n )
7 .1 5  P ie ś ń  „ A v e  M a r la ” . 7 .2 0  M u z y k a  p o -  

r ? n n f ;  8 ,0 0  D z ie n n i k  p o r a n n y .  8 .1 5  A u d y 
c ja  d la  w s i .  9 .1 5  B e g jo n a ln a  t r a n s m is j a  z 
T r z y n c a .  1 1 ,0 0  K o n c e r t  c h ó r ó w  m ło d z ie ż y  
s z k o l  ś r e d n ic h .  1 1 .4 5  . . K u l t u r a  p r a c y ”  —  
p r z e g lą d  c z a s o p is m .  1 1 ,6 7  S y g n a ł  c z a s u  1 
h e jn a ł  z  K r a k o w a .  1 2 ,0 3  P o r a n e k  s y m f o 
n ic z n y .  1 3 ,0 0  W y j ą t k i  *  p is m  J ó z e f a  P i ł 
s u d s k ie g o .  1 3 ,0 5  G ło s  p a p ie i y  w  s p r a w ie  
r o b o t n i c z e j  —  p o g a d a n k a .  1 3 ,1 5  M u z y k a  
" h ia d o w a .  14,40  „ W s z y s t k i e g o  p o t r o c h u " .  
15 ,0 0  A u d y c ja  d la  w s i .  1 6 ,S0 Z b io r o w a  a u 
d y c j a  s p o r t o w a  z  o k a z j i  O k r ę g o w y c h  B ie 
g ó w  N a r o d o w y c h .  1 6 .5 0  M u z y k a  le k k a  z 
p : y «  i i - 0 0  p r a c u je  t e a t r  n a  \ V o łv -

• 1 7 ,3 0  P o d w ie c z o r e k  p r z y  m i k r o f o n i e .  
19 .3 0  T r a n s m .  f r a g m e n t ó w  m a r s z u  S u le jó 
w e k  —  B e lw e d e r ,  2 0 ,1 5  A u d y c je  i n f o r m a 
c y jn e .  2 1 ,1 5  Ł o t e w s k i  k o n c e r t  e u r o p e j s k i .  
2 2 .1 0  M u z y k a  t a n e c z n a .  2 2 ,5 8  K o m u n i k a t  
s z y b o w c o w y .  2 3 ,0 0  O s t a t n ie  w ia d o m o ś c i  
d z ie n n ik a  w ie c z o r n e g o .  2 3 .0 5  W ia d o m o ś c i  z  
P o l s k i  w  J e ż y k u  a n g ie l s k im .

na zasadzie wyjścia w  
_ . 2 kler —  E. zagrywa niższy kolor 

pierwsze wyjście było w  asa karo- 1 (wyłączając wyjściowe kiery 1 atu), 
wego, a na stole odkrył się marjaż j czyli trefle. Jednocześnie liczy się z : * K .  
karowy, na który rozgrywający na- j tem, że W . mógł zapowiedzieć kiery i  4K.7.

4 W . 7 .

gnie następnego wyjścia w  kiery —  
zrzuca na asa karowego wysokie ka
ro, —  zaś jeśli życzy sobie wyjścia 

I w trefle, zrzuca najniższą blotkę ka
rową.

Konwencja ta może być rozwinlę-

zagrywa 3 trefl, aby zasygnalizować 
partnerowi powrót do swej ręki ko
lorem niższym (wyłączając trefle 1 
piki) —  a zatem karem. W . —  po 
zabiciu 3 trefl atutem posłusznie od
powiada w  karo, co pozwala E. na 
przyjście do ręki asem karowym i za-

Adrla: „Skradzione życie".
A t l a n t i c :  . . W i e i k i  w a lc " .
B a ł t y k :  „ N ie w o ln i c e  S z a n g h a ju '
C a s ln o :  „ K r ó l o w a  lo d u ” .
C a p i t o t :  „ O  k r e s u  d r o g i ” .

Czary: „Plekioy Sahary" i „Sensacją I tychmiast coś zrzuci, a więc "dalsze j z 6 sztuk, i że as kier nie będzie już ■ •£•9.8.
chodzenie w  karo jest wykluczone, —  powrotem do jego ręki. Wobec tego 

córki” ' ..Cztery j to, jeśli partner wychodzącego pra- -  . _  .
K u  r o p a :  „ D n i  s z c z ę ś c ia " .
F a m a :  „ G r z e c h  m ło d o ś c i ” . 
l r l l i i a r m o n j a :  „ P i ę t n o  z d r a d y " .
H e l io s :  „ F l o r i a n "  1 d o d a t k i .
H o l l y w o o d :  „ G ło s  k r w i "  1 r e w ja .
I m p e r i a l :  , .S e rc a  u l i c z n i k ó w " .
I t a l i a :  „ H o t e l  w  T y r o l u ” .
J u r a t a :  „ L a  H a b a n e r a ”  1 „ W z g a r d z o n a ”
K in o  p a r a f j l  4 w .  A n d r z e ja :  „ Ś m i e r ć  c z y -  

n a  w  d ż u n g l i "  1 „ B u z ia c z e k  .
L o t :  . . L o k a j  J a ś n ie  p a n i ”  i  r e w ja .
M i e j s k i e :  „ D l a  k o b ie t y ” .
M a je s t l c :  „ W e s o ł y  o r d y n a n s " .
M o w a :  „ B l o n d  n ie b e z p ie c z e ń s t w o ”  i  „ Z a 

ć m io n a  w y s p a ” .
N a p o le o n :  G i b r a l t a r ” .

, N o » a  T o m lm la :  „ ż e b r a k  w  P u r p u r z e '
1 .. B u z ia c z e k ” .

O lz a :  „ Z d o b y w c a  s e r c "  1 d o d a t k i .
P a l l a d iu m :  „ M i k a d o ” .
P a n :  T r z y  s e r c a "
P e t i t  T r l a n o n :  „ ś w ie c z n i k  k r ó l e w s k i ’

" P o b r a l i  s io  z a w c z e ś r . Ie " .
B i a l t o :  „ P r z y g o d a  w e  d w o je ” .
K n j :  . . S c y p jo n  a f r y k a ń s k i " .

N a zakończenie —  
cówka do rozegrania:

4 K.8.
* 9 .
4A.10.5.
•J.A.

ciekawa koń-

ta jeszcze w  tym sensie, że „wycho- granie znów trefla na przebitkę W .

410.9.5.
¥8- 
4  W.
4.10.5.

Atu trefl. S. wychodzi 1 bierze 
wszystkie lewy, przy każdej obronie 
przeciwników.

Karo.

Obrazy sportowe i prace W . Wąsowicza
no u/y stawie w # .P .$ -ie

Niedawno odbył się w  Instytucie 
Propagandy Sztuki konkurs na o- 
braz o temacie sportowym. Plon te-

— .— . . .............. g? konkursu oglądamy obecnie na wy
•oia* gwUzdia” " Pa 1 0awel” 1 --We' | stawie w  IPS-le, gdzie zgromadzono 

Koma: ..Banita” . oprócz ośmiu prac nagrodzonych w
•Sokół: „Serce moj* n&Ieiy do clablc" i tym konkursie, także inne, nie na-

.,S t r a s z n y  d w ó r " .  I o m i i r ^ n a  ^ ____ .  . . .
N ie 

s t r a s z n y  d w ó r '  .
S o r r e n t o :  „ W ie z i e n ie  b e z  k r a t "  1 

•n o ś n a  d z ie w c z y n a ” .
S t l n k a :  „ L i s t  d o  m a t k i "
- S t u d jo :  „ D a m a  z  p o r t r e t u " .
S t y l o w y :  „ P a n n a  E w a " ,  
ś w ia t o w id :  „ U k o c h a n y ” , 
j w i t :  „ Z ł o t o w ło s a ”  i  d o d a C K i.

^ T o n «: „ Z a p o m n ia n a  m e lo d ja ”  1

V ie t o r la :  „ W łó c z ę g i ” .
U c ie c h a :  „ K ł a m s t w o  K r y s t y n y ”

• ła t k i .
ł o t o p l a s t i k o n  ( u l .  M a r s z a łk a  F o c h a  

S y ś w ie t la  c o d z ie n n ie  o d  g o d z .  1 5 -eJ  
f ‘ - e j  p la s t y c z n e  w id o k i  w  n a t u r a l i
‘ " l o r a c h  z  A b l s y n j i .
 ̂Panorama ( N o w y  ś w ia t  2 7 ) :  G ib r a l t a r ,  

f a n g e r ,  S u e z  i  O u t a .

d o d a t -

I d o -  I

grodzone studja. Sport w  obecnem 
życiu człowieka odgrywa dużą rolę. 
Toteż artyści plastycy nie mogą po- 
miuąć tego działu życia współczes
nego człowieka. Nadto w  sporcie 
ujawnia się doskonale piękno ciała 
ludzkiego, to też artyści znajdują 
tutaj niewyczerpane źródło form i ko
lorów. Nadto sport objawia się prze
dewszystkiem w  ruchu i wtedy ciało 
ludzkie —  jego mięśnie doprowadzo- 

w  naturalnych | ne są do maximum charakteru i for
my plastycznej.

Współczesny sport jest także źró
dłem studjów dla malarza kolorysty. 
Barwne stroje sportowców, np. ekipy 
gry w  piłkę nożną, lub wyścigi kon
ne, dają przy pełnem oświetleniu

do

Z FH .HARM ONJI
W  niedzielę, dn. 14 maja, o godz.

*2.15 odbędzie się urozmaicony pora- ___ ^  ̂ ^ __________
ek muzyczny, na którym w  bieżącym I dzlennem tęczę barw, z których wy- 

jezonie wystąpi „Chór mieszany" Fil bierać może zdolny i wykształcony 
armonji Warszawskiej z tow. Orkie- współczesny artysta.

Po Pra l N le moge jednak przyznać w  zu
la iwiiaHo f  m  m  * a " pe!ności tego, że obecna wystawa
Ł e f i ^ z  U d z ilm - ' ;1SSp T , av , ; i N ? C t V a l  «P0»'t°wa W  IPS-ie pok azu j7  nam

K y  OUt, M ich i, S K . S ? $  £ f V kr p r ! , “ b S Ł . " S J -

Program dopełni znakomity skrzy- . J
prof. Jerzy Stefan wykonaniem Pierwszą nagrodę na tym konkur-

^ricertu g-moll Brucha. sie otrzyniał Henryk Siedlanowski
h sióDjty TVDZIKŃ p o w o d z e n i a  za Prac? „Biegacze". Jest to studjum

" “ R a t a  s i a b n o t b a w n e g o ”  w  t e a -  sumienne i dowcipnie pomyślane w
te™™ TBZK s,fA,/Y!«  „ , kompozycji, ale nie daje nam formy«.oncertowo grana krotochwila salonowa nnwpi J

i  Wlide-a. w  przekładzie B .  Gorczyńskie- ?0wfJ k0ncepcji.
.  „ B r a t  m a r n o t r a w n y ” , g r a n a  J e s t  j u ż  Niestety, konkursu w  IPS-ie nie

b « z  p r z e r w y  w  T e a t r z e  można nazwać ani szczęśliwym, ani
w ,  • w o b e c  w ie l k ie g o  p o w o d z e n ia  g r a -  w v c z e m u i a p v m

n a d a l  b e z  p r z e r w y  w  t e j  s a m e j w ^ z e ‘ P u J ł c y i T1-
t ^ l w m i t e j  o b s a d z ie  z M a r ją  P r z y b y ł k o -  Oprócz tej wystawy mamy w
Nkneu r 2n AP0H S a e jz k NakjLee,^.y IPS *ie wys^  zbiorową znanego ma 
r  Wysocka. St. Groiickim, W. Wolteckim,' W acława Wąsowicza,
^ w b i t ó l m ,  R. Dereniem i j. Kali- Wąsowicz należy do tej generacji

‘ | maiarzy, Którą oKresia się nazwą 
, Teatr i . modernizmu. Zapoczątkował swą twór
Sannie aktualno-poHt^czna rewjl; p. t  I CZ0ŚĆ. Jeszcze P «e d  wojną i w  latach 

Ir^chy na Lachy”, w wykonaniu Heleny wielkiej wojny. Wąsowicz przecho-

mlstyczna, która według mego zda
nia była najszczęśliwszą epoką tego 
artysty 1 która najlepiej go charak
teryzowała.

Pod wpływem słynnych formistów 
krakowskich Wąsowicz namalował kil 
ka bardzo dobrych obrazów w  sensie 
wybitnie dekoracyjnym.

Uważam, że ten właśnie sens deko
racji silnie kolorowej Jest Istotą ta
lentu malarskiego Wąsowicza.

Niestety, na obecnej zbiorowej wy
stawie spotykamy bardzo mało obra
zów z jego epoki formistycznej. N a 
stępnie podczas studjów w r  Paryżu 
Wąsowicz zetknął się z malarzem Ta
deuszem Makowskim, którego twór
czość malarska silnio oddziałała na 
malarstwo Wąsowicza. Niestety, mi
mo powierzchownych tricków .manie
ry nie pozostawiła ona głębokich śla
dów na jego malarstwie. Wąsowicz 
zwrócił się następnie do dość kon
wencjonalnego realizmu, który nie
gdyś krytycy nazywali „malarstwem  
rodzajowem". Realizm ten jest dziś 
główną osią, koło której kręci się 
twórczość Wąsowicza.

Jest w  malarstwie tego malarza 
coś z grafizmu —  coś ze sztywno
ści drzeworytu. Kolor, niestety, w  je

go obecnych obrazach jest martwy 1 
mało odczuty, a materjał barwny 
farby, którym odznaczali się zwykle 
wielcy koloryści, jest u Wąsowicza 
słaby I bezpłciowy. To też jego o- 
brazy po bliższem wpatrzeniu się w  
nie, odstręczają brakiem subtelności 
i finezji kolorystycznej, —  dziś u ma
larzy Zachodu doprowadzonej do ta
kiej subtelności niuansów barwnych.

Toteż zawsze jestem tego zdania, 
że Wąsowicz był na dobrej drodze 
podczas swej epoki formistycznej, 
gdy tworzył duże płótna czysto de
koracyjne o doskonałym sensie szla
chetnej dekoracji, gdy obecnie zwra
cając się do malarstwa czysto 
sztatlugowego, chce wydobywać na 
swych płótnach marne dziś półtony 
a la Bonnard, co nie leży w  Jego 
temperamencie p ilarskim .

To też Jego w fstawa, z wyjątkiem  
kilku płócien z dawniejszej epoki, ro
bi wrażenie czegoś niekompletnego 1 
fałszywego. Miejmy jednak nadzieję, 
że tak utalentowany malarz, Jakim 
Jest W acław  Wąsowicz, znajdzie z 
powrotem swą zagubioną drogę dosko 
nałego malarza dekoracyjnego, o 
molstnym stylu.

Tytus Czyżewski.

sa-

Polskie Radjo i Rodzina Wojskowa
na rzecz szkół kresowych

";‘*sk I ^ yAdoIfla^ ° z y  kTadeusii°01s^v'‘ H * 11 W dlugiej Ju i stosunkowo
D*ha. W s .  O r t o w i  1 A n d  r / c  Ja B o - 1  k a r J e r z e  artystycznej wiele ewolucyj. ______ ________ _ *,<»- ..  -  --------  ----------  —

Najgłówniejszą była jego epoka for- pewnią tej imprezie powodzenie. Po - * Prem-1erftgo.

Rodzina Wojskowa, prowadząca 
gorliwie akcję społeczną roztacza 
m. in. opiekę nad szkołami kresowe- 
ml, któremi zajmują się specjalnie 
oficerowie 1 urzędnicy M. S. Wojsk.

N a  rzecz tych właśnie szkół kreso
wych zorganizowany zostanie przez 
Polskie Radjo i Rodzinę Wojskową 
Podwieczorek przy mikrofonie, w  dn. 
14 maja, o godz. 17,00 w  sali Resursy 
Obywatelskiej przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 64. Podwieczorek zapo
wiada się wyjątkowo interesująco i 
wesoło. Ulubienica publiczności Lucy
na Szczepańska, Sager Czaja, który 
odśpiewa piosenki amerykańskie, Chór 
Dana, Tadeusz Frenkiel, reprezentu
jący humor —  oto artyści, którzy za-

zatem przygrywać będzie Mała Orkie 
stra Polskiego Radja.

Przypuszczać należy,że publiczność 
warszawska zgromadzi się tłumnie w  
tym dniu w  Resursie Obywatelskiej, 
pociągnięta zarówno pięknym progra
mem, jak i celem tej imprezy.

N I E D Z I E L A ,  14 m a ja
9 .1 o  R e g jo n a ln a  t r a n s m .  z  T r z y ń c a .  

N a b o ż e ń s t w o .
1 2 .0 3  P o r a n e k  s y m f o n i c z n y .
13 .0 0  W y j ą t k i  z  p i s m  J ó z e f a  P i ł s u d 

s k ie g o .
16-30  Z b io r o w a  a u d y c ja  s p o r to w a .
1 7 .0 0  „ J a k  p r a c u je  t e a t r  n a  W o ł y 

n i u " .
1 7 ,3 0  P o d w ie c z o r e k  p r z y  m i k r o f o n i e .  

i i 3  Ł o t e w s k i  k o n c e r t  e u r o p e j s k i .  
T r a n s m is j a  z  R y g i .

W A B S Z A W A  I I  ( M o k o t ó w )

1 4 .3 0  K o n c e r t  s o l is t ó w .  1 5 ,0 5  P o p u la r n e  
s u i t y  z  p ł y t .  1 6 ,0 0  M u z y k a  le k k a  1 t a n e 
c z n a  ( p ł y t y ) .  2 1 .0 5  G ia c o m o  P u c c i n i :  „ C v -  
g a n e r j a "  —  o p e r a  w  4 -c b  a k ta c h .  2 2 ,5 0 . 
M u z y k a  ta n e c z n a  ( p ł y t y ) .

P O N I E D Z I A Ł E K ,  15  m a ja  
W A B S Z A W A  I  ( B a s z y n )

6 .3 0  P ie ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z o ” . 
6 ,3 5  C lm n a s t y k a .  6 .5 0  M u z y k a  z p ł y t .  7 .0 0  
D z ie n n ik  p o r a n n y .  -7 ,1 5  M u z y k a  z  p ł y t .  
8 .0 0  A u d y c ja  d la  s z k ó ł .  1 1 .0 0  A u d y c ja  d la  
s a k ó ł .  1 1 ,2 5  M u z y k a  z  p ł y t .  1 1 ,3 0  A u d y c ja  
d la  p o b o r o w y c h .  11 ,5 7  S y g n a ł  c z a s u  1 h e j 
n a ł  z  K r a k o w a .  1 2 ,0 3  A u d y c ja  p o łu d n l o -  
T ra . 1 3 ,0 0  A u d y c ja  d la  k u p c ó w  i  r z e m ie ś l 
n i k ó w .  1 3 .3 0  „ M ie c z y s ł a w  K a r ł o w i c z "  —-  
a u d y c ja  m u z y c z n a  d la  g im n a z jó w .  IB ,00  
T e a t r  W y o b r a ź n i  d la  m ło d z ie ż y .  15 ,3 0  M u  
z y k a  o b ia d o w a .  1 6 ,0 0  D z ie n n ik  p o p o łu d n io  
w y .  16 ,0 8  W ia d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .  1 6 ,2 0 . 
K r o n i k a  n a n k o w a .  1 6 ,3 5  R e c i t a l  ś p ie w a c z y .  
1 6 ,5 5  O b e c n y  s t a n  w y k o p a l i s k  w  B i s k u p i 
n ie .  1 8 ,3 0  M n z y k a  p o d h a la ń s k a .  1 9 ,0 0  A u 
d y c ja  ż o łn i e r s k a .  1 9 ,3 0  „ Z o ś k o m  n a  w ią 
z a n ie ”  —  g r a  d o  t a ń c a  M a ła  O r k ie s t r a  
P .  R .  2 0 ,0 0  A u d y c ja  d la  w s i .  2 0 ,1 5  P io 
s e n k i  d o  t e k s t ó w  T .  K o ń c z y c a  z  o k a z j i  
2 0 - Ie c ia  J e g o  p r a c y  p o e t y c k ie j  I  p lo s e n k a r  
s k l e j .  2 0 ,3 5  A u d y c je  i n f o r m a c y j n e .  2 1 ,0 0 . 
K o n c e r t .  2 1 ,4 0  N o w o ś c i  U t e r a c k ie .  2 2 ,0 0 . 
R e p o r t a ż  d ź w ię k o w y .  2 2 ,0 5  F o l k l o r  r ó ż n y c h  
n a r o d ó w :  „ W ł o c l i y " .  2 2 ,5 5  P r z e g lą d  p r a 
s y .  2 2 ,5 8  K o m u n i k a t  s z y b o w c o w y .  2 3 .0 0 . 
O s t a t n io  w ia d o m o ś c i  d z ie n n ik a  w ie c z o r n e 
g o .  2 3 ,0 5  W ia d o m o ś c i  z  P o l s k i .

P O N I E D Z I A Ł E K ,  15 m a ja
1 8 .3 0  . . M ie c z y s ła w  K a r ł o w i c z ”  —  a u 

d y c ja  d la  g im n a z jó w .
1 6 ,5 5  O b c e n y  s t a n  w y k o p a l i s k  w  

B is k u p in ie .
1 7 ,1 0  J a n  B r a h m s :  T r i o  A s - d u r .
1 9 .3 0  „ Z o ś k o m  n a  w ią z a n ie ”  —  m u 

z y k a  d o  ta ń c a .
2 1 .0 0  K o n c e r t  w  w y k .  O r k .  S y m f .  z  

u d z ia łe m  J ó z e f a  S m ld o w lc z a  1 
B o i .  W o y t o w ic z a .

2 2 .0 0  F o l k l o r  r ó ż n y c h  n a r o d ó w :  
„ W ł o c h y " .

W A R S Z A W A  I I  ( M o k o t ó w )

1 4 ,0 0  M u z y k a .  1 4 ,1 0  M u z y k a  o b ia d o w a .  
14 ,5 0  „ T i n o  R o s s i ,  D a m la ,  P i i l s  i  T a b e t ” —  
k o n c e r t  r o z r y w k o w y  ( p ł y t y ) .  1 5 ,5 0  M u z y k a  
p o p u la r n a  ( p ł y t y ) .  1 6 .4 0  W ia d o m o ś c i  s p o r 
to w e .  1 6 ,4 5  P a r e  in f o r m a c y j .  1 6 ,5 0  K ą c i k  
s o l is t ó w .  1 7 ,1 0  „ W i s ł a  o b m y w a  „ K a m ie n n e  
s c h o d k i ” .  1 7 ,2 5  ż y c ie  k u l t u r a l n e  s t o l i c y .  
17 ,4 0  M u z y k a  p o p u la r n a  ( p ł y t y ) .  18 ,3 0  M u 
z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  2 1 ,0 5  M u z y k a  ( p ł y 
t y ) .  2 1 ,1 0  O  p a r a d o k s a c h  lo g i c z n y c h .  2 1 ,3 0 . 
D u e t y .  2 1 ,5 5  M u z y k a  ‘ a n e c z n a  ( p ł y t y ) .

Zapisujcie się do LOPP

Ogłoszenia drobne
Magister nauk ekonomlczno-han 

dlowych, absolwent 
Szkoły Głównej Handlowej w Warsza
wie, poważna praktyka przyjmie posa
dę w przedsiębiorstwie handlowym, 
przemysłowym lub bankowym. Zgło
szenia Kurjer Polski sub „4444”. 661

„ n A M L E T ”  G R A N T  B Ę D Z I E  W  T E A 
T R Z E  T O L S K I M  D O  S B O D T

W s p a n ia le  w y s t a w io n e  a r c y d z ie ł o  s z e k 
s p i r o w s k ie  „ H a m l e t " ,  k t ó r e  n a  d o t y c h c z a .  
s o w y c h  p r z e d s t a w ie n ia c h  ś c ią g n ę ło  d o  T e a 
t r u  P o l s k ie g o  o k o ło  3 0 .0 0 0  w id z ó w ,  g r a n e  
b ę d z ie  n a d a l  je s z c z e  d o  ś r o d y  w łą c z n ie .  
~  W  p r ń b f łc h ,   ̂ p o d  k i e r u n k i e m  r e ż y s e r s k im  
Z .  Z ie m b iń s k ie g o  n a jn o w s z a  k o m e d ia  w  
3 - c h  a k t a c h  ( 6  o b r a z a c h )  S te f a n a  K r z y -

w

C łU C 7 IIC 7  7 I 0 )  Masz szum? Cie- 
< L I C .  knięcle uszów?
żądaj bezpłatnego prospektu na sztu
czne bębenkL „Eufonla", Kraków, Ol
sza. 571

C r a h m a  wyroby: nakrycia, półmi- 
11 C u l  l lC  skl ltd„ złoto, biżuterję. 
Kupno. Sprzedaż. Kwity lombardowe.

K”!™ r“ Henryk J u w i l e r ,
5 S-to c  telefon 6.55.28 (dawniej 

Krzyska U fN ow y  Świat 59), Filj) 
nie posiadamy. 540

AM C D I  p  różne, wielki wybór 
• I IŁ .D L L  rozpłata trzyletnia, be? 
zaliczki. Ceny gotówkowe.

W I K T O  R “  M a r s E B ł k o w * l t a  9 2



Str. 10. „ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y "

od-
PODZIĘKOWANIE.

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
daniu ostatniej posługi

ANTONIEMU KA8YCZ0WI
a w szczególności Urzędnikom Akcyz i Mo
nopolów oraz Związkowi Urzędników Skar
bowych, składają z głębi serca płynące „Bóg 
Zapłać”.

Z o n a  i  S y n .

Płyną ofiary na F.O.N.
M i e j s k i  K o m i t e t  F . O . N .  w  P i o  

I n k o w i e  p r o s i  o  u m i e s z c z e n i e  l i -  

s t y  o f i a r o d a w c ó w  n a  F . O . N , ,  k t ó  

r z y  w p ł a c i l i  k w o t y  w  m - c u  k w i e  

t n i u  i  m a j u  b - r . : m i a n o w i c i e  p p . : 
Józef Weksler zł. 50; Straż Pożarna 
wsi Barkowice 10 zł.; Kol. II wsi Krę- | 
żno 51 zł.; Kol. I wsi Krężno 29-39; 
Szkoła Gosp. Wiejskich — Krzyżanów 
7.90; Federacja Ewangelików Polskich | 
7 zł,; Nowakowska Karolina 5 zl.;
Sztrenjer Aniela'—• Woźniki 6 zł.; 

Soszyński Jan 20 zł.; Staniaszkówna 
Janina 10 zł.; Wagner Bolesław 30 zł 
37 gr.; Roziecki Józef 50 zł,, Roziecka 
Waleria 50 zł,; S-wie Zygmunta Bu- 
cholca 2000 zł.; Cezary KunczyAski 
1000 zł.; Wróbel Leon 2 zł.; Lutke 
Bronisław 5 zł.; Kusiewska Maria 00 
zł.; Aperlińska Stanisława 3 zł.; Ber- 
kowicz Hinda 7 zł,; Szopa Jan 5 zł.; 
Winderowa Natalia 6 zł.; Sokołowska 
Henryka 3 zł,; Misztela Celestyn 20 
z l.; Bogusz Kazimierz 3 zł.; Świerczyń 
ska Maria 5 zł.; Rosiak Maria 10 zł,; 
Olszewski Julian 10 zł.; Karlióski W ła 
dysław 10 zł.; Gabryelska Franciszka 
10 zł.; Kulbat Edward 20 zł.; Osadziń 
ska Nina 10 zł.; Szkoła Powszechna 
im. Mikołaja Reya 70 zł. 87 gr.; Przy
jaciele i Koledzy ś.p, Władysława Ma 
linowskiego 50 zł.; Ziemnicki Leon 5 
zł,; Wałecka Helena 20 zł,; Kostecz
ko Franciszek 100 zł.; Snopczyńska Ka 
rolina 3 zł.; Chór Pracowników Kole-

Z sali odczytowej
S t a r a n i e m  K o ł a  N a u c z .  S z k ó ł  

Ś r e d n i c h  i  W y ż s z y c h  w  n i e d z i e 

l ę  d n .  1 4 - g o  m a j a  1 9 3 9  r .  w  s a l i  

T o w .  K r e d y t o w e g o  M i e j s k i e g o ,  

u l .  S ł o w a c k i e g o  1 , o d b ę d z i e  s ię  

o d c z y t  p .  M .  P i ą t k i e w i c z a ,  b y ł e  

g o  w i z y t a t o r a  M . . W . R .  i  O . P , ,  n a  

t e m a t  „ O  z a ł o ż e n i a c h  i d e o w y c h  

n a s z y c h  p r o g r a m ó w  s z k o l n y c h " .

P o c z ą t e k  o  g o d z ,  1 1 - e j .  W e j ś 

c i e  4 9  g r .

^ ■ ■ ^ B A L S A M IC Z N A

r L s o l

G E  P I N
u s u w a  b ó l .  p i e c z e n i * ,  
n a b rz m ie n ie  n ó g , z m ię k c z a  
odcitki, k tó re  po te l  k q p le l l  
d o j ą  s i ę  u s u n ą ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r  j  c  o  I * 
u i y c l o  n a  o ó o k o w a n i u .

jowych „Harfa** 200 zł.; Maria i Miro 
sław Kępińscy 10 zł.; Broniarczyk Ne
pomucen 20 zł.; Bedka Jan 7 zł.; W o- 
szczak Wincenty 20 zł.; Kardas W a
leria 20 zł.; Federacja Ewangelików 
Polskich 5 zł.; Wachowiczowa Anna 
10 zł.; Kococikowa Maria 3 zł.; Mas- ' 
talerz Stanisław 5 zł.; Ochotnicza Po
żarna Straż 100 zł,; Mieszkańcy wsi 
Meszcze 32 zł. 50 gr.; Pracownicy E- 
lektrowni za m-c kwiecień 135 zl. 24 
gr.; Karbowski Józef 10 zł.; Dr. Gu
staw Hartman 100 zł.; Janina Michie- 
wicz 50 zł,; Jan Rakoczy 150 zł.

P r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  

S T E F A N  F I S Z E R  

P r e z y d e n t  M i a s t a .

Hojny dar 
na ścigacz

D y r e k c j a  P i o t r k o w s k i e g o  T o 

w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  M i e j  

s i e g o  w  P i o t r k o w i e  o f i a r o w a ł a  

5 0 0 0  z ł .  n a  ś c i g a c z ,  f u n d o w a n y  

z e  s k ł a d e k  i  o f i a r  s p o ł e c z e ń s t  

w a  z i e m i  ł ó d z k i e j  n a  d a r  d l a  P o l 

s k i e j  M a r y n a r k i  W o j e n n e j .

Sprostowanie
omyłki

W  s p r a w o z d a n i u  z  w y n i k u  B i e  

g ó w  N a r o d o w y c h  n a p r z e ł a j ,  u -  

m i e s z c z o n y m  w  ś r o d ę  1 0  b . m .  w  

„ D z i e n n i k u  N a r o d o w y m * *  m y l n i e  

w y d r u k o w a n o  n a z w i s k o  O b w o d o  

w e g o  K o m e n d a n t a  W . F .  i  P .  W .  

P r o s t u j e n y y  n i n i e j s z y m  t ę  p o  -  

m y ł k ę .  Z a m i a s t ^  j a k  p o m y ł k o w o  

p o d a n o :  k p t .  D o b r o w o l s k i  m a  

b y ć :  K a p i t a n  B O B R O W S K I  Z y g  

m u n t .  , •

Zakończenie świetli
cy dla bezrobotnych 
w Z. P. D.

Z w i ą z e k  P a ń  D o m u  O d d z i a ł  w  

P i o t r k o w i e ,  c h c ą c  p r z y j ś ć  z  p o 

m o c ą  b e z r o b o t n y m  m ł o d y m  d z ie  

w c z ę t o m ,  k t ó r e  z  b r a k u  k w a l i f i 

k a c j i  t a c h o w y c h  d a r e m n i e  p o s z u  

k u j ą  p r a c y ,  j a k o  p o m o c n i c e  d o  -  

m o w ę ,  —  z o r g a n i z o w a ł  d l a  n i c h  

ś w i e t l i c e  —  k u r s  z  p r z e s z k o l e  - 

n i e m  g o s p o d a r c z e m .  Ś w i e t l i c a  

t a  p r o w a d z o n a  p r z e z  i n s t r u k t o r  

k ę  g o s p .  p .  G u l c z y ń s k ą ,  z a z n a j o 

m i ł a  u c z e s t n i c z k i  p r a k t y c z n i e  i  

t e o r e t y c z n i e  z  n a j w a ż n i e j s z y m i  

d z i e d z i n a m i  p r a c  w  g o s p o d a r s t 

w i e  d o m o w e m . —  P r z e s z k o l e n i e  

z u ż y c i e m  g a z u  p r z e p r o w a d z i ł a  

p .  K a c z o r o w s k a .  Prócz s t r o n y  f a

c h o w e j  n i e  z a n i e d b a n o  s p r a w  w y  

c h o w a w c z y c h —  p .  p .  K a ń s k a  i  

B r o s z o w s k a  p r o w a d z i ł y  p r a c e  o -  

ś w i a t o w o  -  k u l t u r a l n e .  Z a z n a  

c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  u c z e s t n i c z k i  ś w i e  

t l i c y  -  k u r s u  w y k a z a ł y  w  s w y c h  

p r a c a c h  w i e l e  p i l n o ś c i  i  z a i n t e 

r e s o w a n i a ,  a  w  d n i u  z a k o ń c z e 

n i a  ś w i e t l i c y  w  s e r d e c z n y c h  s ł o  

w a c h  d z i ę k o w a ł y  z e b r a n y m  

c z ł o n k i n i o m  Z a r z ą d u  Z .  P . D ,  z a  

k o r z y ś c i ,  j a k i e  w y n i o s ł y  z  k u r s u  

p r z y r z e k a j ą c  z  p i e r w s z y c h  z a  - 

p r a c o w a n y c h  p i e n i ę d z y  —  z ł o  

ż y ć  o f i a r ę  n a  F . O . N .

O uproszczenie spo
sobu zakładania 
hipotek

W  z w i ą z k u  z  p r z y z n a n i e m  d l a  

r o l n i c t w a  p o w i a t u  p i o t r k o w s k i e  

g o  d o g o d n y c h  k r e d y t ó w  n a  a k c j ę  

o d d ł u ż e n i o w ą  k r e d y t o b i o r c y  s t a  

n ę l i  p r z e d  o l b r z y m i ą  t r u d n o ś c i ą ,  

n i e j e d n o k r o t n i e  n i e  d o  p o k o n a 

n ia .  M i a n o w i c i e  k r e d y t y  I e  u -  

d z i e l a n e  s ą  j e d y n i e  z a  g w a r a n 

c j ą  h i p o t e c z n ą .  Z a  w y j ą t k i e m  

w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  r o l n i c t w o  w  

p o w i e c i e  p i o t r k o w s k i m  n ie  p o  -  

s i a d a  u  z ą d z o n y c h  h i p o t e k ,  t y m  

b a r d z i e j  m a ł a  w ł a s n o ś ć ,  k t ó r a  

n a j d o t k l i w i e j  o d c z u w a  o b e c n ą  s y  

t u a c j ę  g o s p o d a r c z ą  w  t w i ą z k u  z  

n i s k i m i  c e n a m i  z b o ż a  D r o b n i  

r o l n i c y  p o w i a t u  p i o t r k o w s k i e g o  

n a j b a r d z i e j  p o t r z e b u j ą c y  f i n a n  -  

s o w e j  p o m o c y  n a  o d d ł u ż e n i e ,  n i e  

s ą  w  s t a n i e  k o r z y s t a ć  z  k r e d y t u  

o d d ł u ż e n i o w e g o  i  s k a z a n i  s ą  n a  

r u i n ę .

K o s z t y  u r z ą d z e n i a  h i p o t e k i  w  

p o w i e c i e  p i o t r k o w s k i m  d l a  m n i e j  

s z e j  w ł a s n o ś c i  w y n o s z ą  o k o ł o  

1 0 0 0  z ł .  D l a  z a d ł u ż o n e g o ,  d r ó b  

n e g o  r o l n i k a  j e s t  t o  w y d a t e k  t a k  

w i e l k i ,  ż e  n i e  m o ż e  o  n i m  n a w e t  

m a r z y ć .

D l a  z a ł o ż e n i a  h i p o t e k i  n i e j e  -  

d e n  i r o l n i k  w  p o w i e c i e  P i o l r k o w

O D Z I E  I M B R V K m
E L E K T R V C Z N Y  I  
TAM GORĄCA HERBATA X
NA Z AW OŁAN IE W

IMBRVK ELEKTRVCZNV
BEZ SZNURKA
' • T :*vTL •"
OD ZŁ. 23.50 NA SPŁATY 

12-to miesięczne

W  S K L E P IE  E L E K T R O W N I 
OR Z U A K W IZY TO R Ó W

BEZPŁATNA PREMIA
P O R C ELA NO W Y S E R W IS  

DO H ERBATY
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s i k im ,  n i e  b i o r ą c  n a w e t  p o d  u w a 

g ę  s t a n u  z a d ł u ż e n i a ,  c i ą ż ą c e g o  

n a  m a j ą t k u ,  m u s i a ł  b y  s p i e n i ę  -  

ż y ć  s w o j ą  z i e m i ę .  w  p i o t r k o w 

s k i m  b o w i e m  z n a j d u j ą  s i ę  k a r ł o 

w a t e  g o s p o d a r s t w a  o  z ł e j  g l e  - 

b i e ,  k t ó r y c h  w a r t o ś ć  s z a c u n k o  - 

w a  j e s t  n i s k a .

W  t y c h  w a r u n k a c h  p o ł o ż e n i e  

z a d ł u ż o n e g o  r o l n i c t w a ,  z w ł a s z 

c z a  d r o b n e j  w ł a s n o ś c i  j e s t  b e z  -  

n a d z i e j n e ,  a  p o m o c  w  p o s t a c i  

k r e d y t ó w  o d d ł u ż e n i o w y c h  w ł a ś 

c i w i e  m i j a  s i ę  z  c e le m .  T o  t e ż  

p r z e d s t a w i c i e l e  o r g a n i z a c y j  r o l 

n i c z y c h  p o w i a t u  p i o t r k o w s k i e  -  

g o  z w r ó c i l i  s i ę  d o  O k r ę g o w e g o  

t o w a r z y s t w a  O r g a n i z a c y j  i  łs .ó  

ł e k  R o l n i c z y c h  w  P i o t r k o w i e  z  

ż ą d a n i e m  n t e r w e n c j i  w  s p r a w i e  

o b n i ż e n i a  k o s z t ó w  i  u p r o s z c z e 

n i a  s p o s o b u  z a k ł a d a n i a  h i p o t e k  

p r z y n a j m n i e j  d l a  d r o b n e j  w ł a s  - 

n o ś c i  r o l n e j  z  p o w i a t u  p i o t r k o w  

s k i e g o .

Właściciel WŁ0DDIMIERZ BEM 
| PiotrkówjTryb., ul. Tomickiego 25, Tel. 15-06

P o l e c a :  P a p ę ,  S m o l ę .  P a k . j 

Łepnik,  K a r b o l i n e u m j 
[Ceny konkurencyjne. Oferty i wzory na żądanie.j
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P O Z I N A M  s t a r s z e g o  i n t e l i g .  p a 

n a ,  C e ł  t o w a r z y s k i .  L i s t y  S k r z  

p o c z t o w a  1 3 2 6 ,  „ D l a  s a m o t n e j " .

Choroby zakaźne 
w Piotrkowie
1 powiecie

W ,  P i o t r k o w i e  i  n a  t e r e n i e  p o  

w i a t u  z a n o t o w a n o  2 5  p r z y p a d 

k ó w  z a c h o r o w a ń  n a  c h o r o b y  z a 

k a ź n e  i  s p o ł e c z n e ,  m i a n o w i c i e :  

p ł o n i c a — 1 , o d r a —  3 ,  g r u ź l i c a —  

5 ,  p r z y  o z y m  w s z y s t k i e  ś m i e r t e l 

n e ,  j a g l i c y  —  1 1 ,  p o k ą s a ń  p r z e z  

w ś c i e k ł e  z w i e r z ę t a  —  3  i  g r y p y

2  w y p a d k i  —  o b a  ś m i e r t e l n e .

Przy doborowe] or
kiestrze czas miło 
spędzisz

!»■

Wytworna kuchnia i zna
komite t r u n k i .

jjjw h o j LyjidcWclmie w a

GUM...'

U N I E W A Ż N I A  s ię  z a g u b i o n y  d o "  

w ó d  o s o b i s t y ,  w y d a n y  p r z e z  S t a 

r o s t w o  P o w i a t o w e  w  P i o t r k o w i e  

n a  n a z w i s k o  K a r o l a  K r u g e r a .

ULTRA-SILCO

Z życia Klubu 
Motocyklistów 
w Piotrkowie

P i o t r k o w s k i  K l u b  M o t o c y k l i 

s t ó w  z a i n a u g u r o w a ł  s e z o n  w i o  -  

s e n n y  w y ś c i g i e m  t o w a r z y s k i m  z  

P i o t r k o w a  p r z e z  W a d l e w  — D r u  

ż b i c e — B e ł c h a t ó w  —  G r o c h o l i -  

c e  —  K a m i ń s k  —  R o z p r z a  —  

P i o t r k ó w  p o d  k o m e n d ą  k a p i t a n a  

k l u b u  p .  H e n r y k a  W i ę c ł a w s k i e -  

g o .  O k o ł o  5 0  c z ł o n k ó w  K l u b u  

w z i ę ł o  u d z i a ł  w  t y m  r a i d z i e ,  

k t ó r y  w y k a z a ł  w y s o k ą  s p r a w  -  

n o ś ć  u c z e s t n i k ó w  z  p o ś r ó d  a m a 

t o r ó w  t e g o  s p o r t u ,  m o g ą c y c h  s ię  

p o s z c z y c i ć  n a d e r  d o d a t n i m i  w y 

n i k a m i ,  p o d  w z g l ę d e m  r o z w i n i ę 

c i a  s z y b k o ś c i  n z a  w y z n a c z o n e j  

t r a s i e ,  j a l k  i  d o s k o n a ł e j  f o r m y .

T o  t e ż  o r g a n i z a t o r o m  t e j  m o 

t o c y k l o w e j  i m p r e z y ,  p o d  e g i d ą  

Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  p p . : W i ę c  

ł a w s k i e m u ,  D z i ę g i e l e w s k i e m u ,  

Z a c h a r i a s z o w i  R o s e n b e r g o w i ,  p .  

L e o n o w i  S z k l a r s k i e m u ,  p ,  P o e l -  

t y n o w i ,  p .  IZ .  K o p y d ł o w s k i e m u  

s k ł a d a n o  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  

w y r a z y  p o d z z i ę k i  z a  t a k  s p r a w 

n e  p o k i e r o w a n i e  t y m i  t o w a r z y 

s k i m i  z a w o d a m f .

Z Parafii Ewange
lickiej

D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  p o  z a  

K s i ę d z e m i  s ł u ż b ą  k o ś c i e l n ą  P a 

r a f i a  E w a n g e l i c k a  w  P i o t r k o w i e  

z ł o ż y ł a  o d  s i e b i e  z  k a s y  k o ś c i e l  

n e j  n a  d o z b r o j e n i e  p r z e c i w l o t n i  

c z e  k w o t ę  5 6 0  z ł .

N a s t ę p n i e  s t o w a r z y s z e n i e  k o  

ś c i e l n e  ś p i e w a c z e  „ J u b i l a t e "  z ł o  

ż y ł o  1 0 0  z ł .  P o  z a  t y m  S t o w a r z y  

s z e n i e  Ś p i e w a c z e  w  M o s z c z e n i c y  

z ł o ż y ł o  1 5 0  z ł o t y c h .

P o d o b n e  o f i a r y  z ł o ż y ł y  p o s z 

c z e g ó l n e  w s i e  e w a n g e l i c k i e ,  n a  

l e ż ą c e  d o  p a r a f i i  P i o t r k o w s k i e j .  

M i ę d z y  i n n y m i  o f i a r o w a l i  E w a n 

g e l i c y  w s i  G i e s k i  z ł o t y c h  7 0  n a  

F ,  O .  N .

^DzianniR  raóioaoy
Audycje poetyckie 
w radio

P o l s k i e  R a d i o  w  s w o i c h  p r o 

g r a m a c h  w i e l e  m i e j s c a  p o ś w i ę c a  

u t w o r o m  p o e t y c k i m .  D o b ó r  t y c h  

u t w o r ó w  j e s t  n i e z m i e r n i e  s t a r a ń  

n y ,  d o s t o s o w a n y  d o  r ó ż n e g o  p o 

z i o m u  i  r ó ż n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  

s ł u c h a c z y .  Z n a j d z i e m y  w ś r ó d  

n i c h  z a r ó w n o  p o e z j e  p i s a n e  

p r z e z  a u t o r ó w  w s p ó ł c z e s n y c h ,  

j a k  i  n a j c e n n i e j s z e  d z i e ł a  p i s a 

r z y  e p o k  m i n i o n y c h .

O b o k  a u t o r ó w  p o l s k i c h  z n a j 

d u j ą  s ię  a u t o r z y  z a g r a n i c z n i ,  o -  

b o k  u t w o r ó w  ł a t w y c h  i  p o p u l a r 

n y c h ,  u t w o r y  d o s t ę p n e  j e d y n i e  

d l a  z n a w c ó w  p o e z j i .

A u d y c j e  p o e t y c k i e  s k ł a d a j ą  

s i ę  z w y k l e  z  w ó c h  c z ę ś c i :  o b j a ś 

n i e ń  i  j a k b y  p r z y p i s ó w  o r a z  z  r e  

c y t a c y j  u t w o r ó w .

S t a ł ą  j u ż  p o z y c j ą  p r o g r a m ó w  

P o l s k i e g o  R a d i a  s ą  „ K w a d r a n s e  

p o e z j i "  c i e s z ą c e  s i ę  w ś r ó d  s ł u  -  

c h a c z y  d u ż y m  p o w o d z e n i e m  i  

o d d ź w i ę k i e m .

W .  r a m a c h  t y c h  k w a d r a n s ó w  

n a d a w a n y  b y ł  o s t a t n i o  w  o k r e  - 

s ie  z i m o w y m  c y k l  d z i e s i ę c i u  a u -  

d y c y j  p o ś w i ę c o n y c h  p o l s k i e j  p o 

e z j i  w i e k u  z ł o t e g o .  C y k l  t e n  o -  

p r a c o w a n y  b y ł  p r z e z  p r o f .  J u l i a 

n a  K r z y ż a n o w s k i e g o  i  p r z y c z y 

n i ł  s i ę  d o  o g r o m n e g o  s p o p u l a r y 

z o w a n i a  ś w i e t n e j  e p o k i  l i t e r a t u 

r y  p o l s k i e j  w ś r ó d  s z e r s z y c h  r z e s z  

s ł u c h a c z y ,

Z  p o ś r ó d  t y c h  a u d y c y j  w y m i e 

n i ć  n a l e ż y  a u d y c j ę  p o ś w i ę c o n ą  

„ T r e n o m *  K o c h a n o w s k i e g o ,  „ S a  

t y t r y k o m  r e n e s a n s o w y m * * ,  l i r y 

c e  S ę p a  -  S z a r z y ń s k i e g o  i  i n n e .

P o e z je  n a d a w a n e  s ą  ró w n ie ż  
w  z w i ą z k u  z  p e w n y m i  w y d a r z e 

n i a m i ,  T a k  n a p r z y k ł a d  w  z w i ą z 

k u  z e  ś m i e r c i ą  P a p i e ż a ,  nadana 
b y ł a  d o s k o n a ł a  a u d y c j a  p o ś w i ę 

c o n a  P o e z j i  R e l i g i j n e j  n a  k t ó r ą  

z ł o ż y ł y  s i ę  r e c y t a c j e  u t w o r ó w  r e  

l i g i j n y c h  K o c h a n o w s k i e g o ,  S ę p a  

- S z a r z y ń s k i e g o ,  K a s p r o w i c z a  • i  

L i e b e r t a .

R ó w n i e ż  n a d a w a n e  s ą  c z ę s t o  

w s t a w k i  p o e t y c k i e  d o  k o n c e r -  

l ó w ,  j a k  n a p r z y k ł a d  k r ó t k a  a u  '  

d y c j a  p r z y k ł a d ó w  z  p o e z j i  l i t e w  

s k i e j ,  z e s t a w i o n a  z  k o n c e r t e m  

m u z y k i  l i t e w s k i e j ,

D. c. n

ki ■ A | >  pszczelny lipcowy praW 
l Y l l w U  dziwy bez domieizki, gwa
rantowany 3 kg 7.20 zł., 5 kg 11 zl.. 
10 kg 21 zł., 20 kg 41 zl. wraz z na
czyniem i opłatą pocztową wyayla za 
pobraniem właściciel największej pa łi* ' 
ki w państwie Eugeniusz Biliński i Syn 
w Zbarażu.

MIESIĄC REKLAMY
O g ł a s z a m y  r e k l a m o w ą  s p r z e d a ż  

w  m i e s i ą c u  m a j u :

1 0 0  B IL E T Ó W  W IZ Y T O W Y C H  
n a  p a p i e r z e  o p a l o w y m  z  n a d r u '  

k i e m ,  w  p u d e ł k u

od Z ł .  1.50
Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  
„ A D O L F  P A Ń S K I ,  S P A D K . “  

P i o t r k ó w  T r y b . ,  L e g i o n ó w  L :  2.

T y lk o  w ciągu m a ja !

I

NIGDY NIE JEST ZĄPÓŹNO myłleć o zdrowiu, tym bar
dziej, jeżeli cierpuzna chorobę: NEREK, PĘCHERZA, 
WĄTROBY, KAMIEMI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIA
NY MATERII, na b -̂e artretyczne czy podagryczne, wzdę
cia brzucha, odbijanie się lub skłonności do o b s t r u k c j i .  

Pamiętaj, że nigdy aie będzie za późno, o ile używać bo
dziesz ziół moczopę4iych „DIUROL“ Gąseckiego, która 

zapobiegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych 

szkodliwych a la  zdrowia substancji fruwających organizm. Dziś je s z c z e  

kup pudełeczko ziół „DIUROL" Gąseskiego, a  gdy przekonasz się o dodat
nich skutkach ich działania zalecać b^iziesz swym znajowym.

Sposób użycia na opakowaniu, 0*/ginalne zioła „DIUROL" Gąseeluetf* 
(z kogutkiem) sprzedają apteki i skłopieczne.
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CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za , , 'D Z IE N N IK  N A R O D O W Y "  wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie.
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